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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Niemal	słyszał,	jak	za	oknem	przyzywa	go	ocean.	Między	pa -
cjenta mi	doktor	Tom	Bla ke	spoglą dał	na	spokojnie	 toczą ce	się
fale,	modląc	 się	w	 duchu,	 by	 lista	 potrzebują cych	 oka za ła	 się
jak	najkrótsza.
Nie	 była	 długa.	 Cray	 Point	 to	 mia steczko	 na	 południowo-

wschodnim	 wybrzeżu	 Austra lii.	 Większość	 jego	 mieszkańców
kocha ła	pobliskie	pla że,	więc	zew	morza	za głuszyć	mógł	 jedy-
nie	poważny	wypa dek.
Co	zna czyło,	że	tego	dnia	Tom	ma	szansę	posurfować.
–	Skończone!	–	za wołał	do	recepcjonistki.	–	Spa da my.
–	Jeszcze	nie.	W	ostatniej	chwili	zgłosiła	się	pani	Raymond.
Ta sha	Raymond.	Wcza sowiczka?	 To	 na	 pewno	 coś	 pro stego.

Wyszedł	z	ga binetu,	by	ją	za prosić.
I	zmartwiał.
Siedzia ła	 w	 najodleglejszym	 końcu	 poczekalni.	 Dobiega ła

trzydziestki	i	była	w	za awansowa nej	cią ży.	Spra wia ła	wra żenie
skrajnie	zmęczonej.
Za goniona	ciężarna,	pomyślał,	małe	dzieci,	mnóstwo	obowiąz-

ków,	do	 tego	cza sa mi	dokła da	się	 też	przygnębienie	z	po wodu
sa mej	cią ży.
Niewielkiego	wzrostu,	z	włosa mi	zwią za nymi	w	niedba ły	wę -

zeł,	ubra na	w	cią żowe	dżinsy	i	mocno	za	dużą	wia trówkę.	Pod-
krą żone	 oczy	 świadczyły,	 że	ma	 za	 sobą	 kilka	 nieprzespa nych
nocy.
Znał	 ją.	 Ta sha	 Raymond?	 Gdy	 się	 pozna li,	 nosiła	 na zwisko

Bla ke.
–	Witaj,	Ta sha.
–	Nie	myśla łam,	że	mnie	poznasz.	–	Uśmiechnęła	się,	po	czym

z	trudem	dźwignęła	się	z	krzesła.
Ta sha	to	wdowa	po	jego	przyrodnim	bra cie,	ale	widział	ją	je-

den	jedyny	raz	na	pogrzebie	Paula	cztery	lata	wcześniej.



Wziął	w	nim	udział,	bo	tak	wypa da ło,	ale	odniósł	wra żenie,	że
nie	jest	mile	widzia ny.	Wcześniej	ma cocha	dała	mu	wyraźnie	do
zrozumienia,	 że	 wola ła by	 go	 nie	 oglą dać.	 Podczas	 pogrzebu
trzymał	 się	 z	 tyłu,	 aż	 jeden	 ze	 wspina czy	 za przyjaźnionych
z	 Paulem,	 świa dom	 ich	 rodzinnych	 problemów,	 posta nowił	 się
wtrą cić.
–	 Tom,	 poznaj	 Ta shę.	Nie	wiem,	 czy	wiesz,	 ale	 Paul	 i	 Ta sha

byli	mał żeństwem.
Nie	zdziwił	się	na	wieść,	że	Paul	zginął,	próbując	zdobyć	Eve-

rest.	 Paul	 był	 uza leżniony	 od	 adrena liny,	 podejmował	 coraz
większe	 ryzyko.	 Większym	 za skoczeniem	 było	 to,	 że	 zna lazł
czas	na	usankcjonowa ny	ślubem	zwią zek.
Drobna	sylwetka	wdowy	w	otoczeniu	alpinistów	wyglą da ła	ni-

czym	duch.	Złożył	jej	kondolencje	i	tyle.
Bo	wtrą ciła	się	ma cocha.	Nie	potra fił	wyczuć,	czy	jej	nie chęć

odnosiła	się	wyłącznie	do	niego,	czy	również	do	Ta shy	otulonej
czyimś	płaszczem,	który	miał	 ją	chronić	przed	lodowa tym	wia -
trem.	Niewykluczone,	że	również	przed	teściową.
Nie	było	powodu	podtrzymywać	tej	zna jomości,	więc	się	poże-

gnał.	Cztery	lata	temu.
Dla czego	za pa miętał	jej	twarz?	Dla czego	tak	błyska wicznie	ją

rozpoznał?
Z	karty	dowiedział	 się,	że	 teraz	na zywa	się	Ta sha	Raymond.

Oraz	jest	w	cią ży.	Wyszła	ponownie	za	mąż?	Cztery	lata	to	ka -
wał	cza su.
Zorientował	 się,	 że	 Rhonda,	 recepcjonistka,	 bacznie	 ich	 ob-

serwuje.	To	największa	plotka ra	pod	słońcem,	której	dorówny-
wa ła	 jedynie	 jej	 siostra	bliźniaczka.	Za trudniał	obydwie.	Hil dę
jako	 gosposię.	 Bliźniaczki,	 dwie	 wdowy	 w	 średnim	 wieku,
w	 pra cy	 sprawdza ły	 się	 na	 medal,	 ale	 powiedzenie,	 że	 były
wścibskie,	to	poważne	niedomówienie.
–	Rhonda,	sam	sobie	pora dzę.	Możesz	już	wyjść	do	domu.
–	Ale	pani	Raymond…
–	Pani	Raymond	jest	wdową	po	moim	przyrodnim	bra cie	–	wy-

ja śnił.	–	Przyszła	tu	w	spra wach	rodzinnych.	Nie	będziesz	nam
potrzebna.



Gdy	lekko	się	ocią ga jąc,	Rhonda	wyszła,	zosta ła	sam	na	sam
z	Tomem.
Co	ona	tu	robi?
Wia domo.	 Jest	 tutaj,	bo	zna la zła	 się	w	 rozpaczliwej	 sytuacji.

I	potrzebuje	pomocy.
Sama	sobie	pora dzę.	Powta rza ła	to	jak	mantrę	po	tym,	gdy	jej

rodzice	zginęli	w	ata ku	bombowym	w	Afga nista nie,	kiedy	mia ła
kilka na ście	lat,	po	tym,	gdy	Paul	zginął	w	Hima la jach.
Ale	dwa	dni	temu	jej	świat	kompletnie	się	za wa lił.
W	 ogóle	 nie	 zna	 tego	 człowieka,	 przyrodniego	 bra ta	 Paula.

Ma	ta kie	same	jak	on	kaszta nowe	włosy,	ale	na	końcach	wybla -
kłe	od	słońca,	 jakby	dużo	cza su	spędzał	na	desce	surfingowej.
Jest	też	wyższy	od	Paula.	Szczupły	i	wspa nia le	zbudowa ny.	Ko-
lejny	fa cet	uza leżniony	od	adrena liny?
Trudno.	Zna la zła	się	tutaj,	ponieważ	go	potrzebuje.	Drugiego

Bla ke’a?	Na	tę	myśl	poczuła	mdłości.
–	Ta sha…?	Jak	mogę	ci	pomóc?
Na	pewno	jest	za skoczony,	pomyśla ła.	Dla	niej	niespodzianką

było	spotka nie	z	nim	po	pogrzebie.	Tym	dwom	mężczyznom	nie
pozwolono	być	braćmi.
–	Matka	 powiedzia ła,	 że	 mnie	 wydziedziczy,	 jeżeli	 przyła pie

mnie	na	kontaktach	z	drugą	częścią	rodziny	–	wyznał	jej	kiedyś
Paul.	 –	 Szkoda.	 Pewnego	 lata	 ojciec	 za brał	 mnie	 na	 wa ka cje
i	 bez	 zgody	mojej	matki	 za brał	 też	mojego	 bra ta.	 Było	 fajnie.
Ale	matka	 się	dowiedzia ła	 i	 już	więcej	go	nie	 zoba czyłem.	Po-
tem	kilka	razy	spotka liśmy	się	u	ojca,	ale	i	to	się	urwa ło.	Może
to	dziwne,	ale	cały	czas	czuję,	że	mam	bra ta.	Ta sha,	myślę,	że
gdyby	mi	się	coś	sta ło,	możesz	się	zwrócić	do	niego.
Gdyby	coś	mu	się	sta ło.	Na	przykład	przysypa nie	la winą	lodo-

wą	pod	Everestem.
Wtedy	Tom	nie	był	jej	potrzebny.	Wtedy	obieca ła	sobie,	że	już

nikogo	nie	będzie	potrzebowa ła.	Jak	rodziców	albo	Paula.	Przez
niego	jej	świat	się	za wa lił	jeszcze	przed	tą	tra gedią.
Więc	dla czego	teraz	prosi	o	pomoc	drugiego	Bla ke’a?	Paul	był

cza rują cym	 kobiecia rzem	 jak	 jego	 ojciec.	 Dla czego	 ten	 Bla ke
miał by	być	inny?
Bo	go	potrzebuje?	Bo	kolejny	raz	za ryzykowa ła	i	poniosła	po-



rażkę.
–	Ta sha…?	 –	W	 jego	głosie	brzmia ła	nuta	 za troska nia.	Może

tak	być	powinno?	Ma	szansę	porozma wiać	z	nim	jak	lekarz	z	le-
ka rzem.
Jednak	wca le	nie	czuła	się	medykiem.	Była	przera żoną	sa mot-

ną	matką,	która	za raz	usłyszy	najgorsze.
–	Herba ta!	 –	 za decydował.	 –	Wyglą dasz	 na	 zmęczoną.	Uwa -

żam,	że	dobrze	ci	zrobi	herba ta	z	dużą	 ilością	cukru,	a	potem
spokojnie	opowiesz	mi,	co	cię	gnębi.
–	Powinnam	była	 za pisać	 się	na	konsulta cję	prywatną,	a	nie

tak	prosto	z	ulicy.	Będziesz	stratny.
–	Myślisz,	że	wziął bym	od	ciebie	pienią dze?	–	Stał	odwrócony

do	niej	pleca mi,	na lewa jąc	wodę	do	czajnika.	–	Jesteś	rodziną.
Rodzina.	Wpa trywa ła	się	tępo	w	jego	szerokie	muskularne	ra -

miona	pod	bia łą	koszulą	z	krótkimi	ręka wa mi.	Z	tylnej	kieszeni
spodni	zwisa ły	mu	słuchawki.
Kompetentny	 i	 opiekuńczy	 lekarz	 rodzinny.	 To	 jego	 za wód,

więc	nie	ma	powodu	oczekiwać,	że	ją	przytuli	i	pozwoli	się	wy-
pła kać	tylko	dla tego,	że	powiedział	słowo	„rodzina”.
Do	tego	na	pewno	się	nie	posunie.	Jednak	ona	go	potrzebuje

i	ta	myśl	ją	przera ża.
Więc	milcza ła.
Dopytywał	się,	jaką	lubi	herba tę,	sła bą	czy	mocną,	przesadnie

długo	mieszał	cukier,	jakby	wyczuwał,	że	i	ona	potrzebuje	cza su
do	na mysłu.	W	końcu	podał	jej	kubek.
–	Słucham.	–	Uśmiechnął	się	jak	lekarz	do	pa cjenta.
Jako	młoda	lekarka	ćwiczyła	taki	uśmiech	przed	lustrem.	Ro-

dzina	 czy	 nie,	 na leży	 do	 ka tegorii	 pa cjentów,	w	 których	 życiu
dzieje	się	coś	bardzo	niedobrego.
Nie	uszło	jej	uwa dze,	że	sta rał	się	nieznacznym	gestem	przy-

sunąć	bliżej	niej	pudeł ko	z	chusteczka mi.
–	Nie	za mierzam	się	przed	tobą	wypła kiwać.
–	Nie	widzę	przeciwwska zań.	Cztery	 lata	 temu	 też	nie	miał -

bym	nic	przeciwko	temu.	Jedno	spotka nie,	a	potem	zniknęłaś…
–	Przeniosłam	się	do	Anglii.	Nie	mogłam	tu	zostać,	bo	matka

Paula	obwinia ła	mnie…
–	Jego	matka	to	zgorzknia ła	jędza	–	stwierdził.



Hm,	chyba	określiła by	ją	bardziej	dosadnie.
–	Twierdziła,	że	moim	obowiązkiem	było	wybić	mu	z	głowy	al-

pinizm.
–	Gdy	sobie	coś	umyślił,	nikt	nie	był	w	sta nie	go	od	tego	od-

wieść.
–	Dobrze	go	zna łeś?
–	Nie.	Moja	mama	nie	miała	nic	przeciwko	 temu,	 żebym	się

z	nim	spotykał,	ale	jego	mama…	mia ła.	Kiedy	tata	w	końcu	rzu-
cił	Deidre,	sytuacja	skomplikowa ła	się	jeszcze	bardziej.	Tata	był
niereformowalnym	ba bia rzem.	Mama	sobie	z	tym	pora dziła,	ale
nie	 Deidre.	 Robiła	 co	 w	 jej	 mocy,	 żeby	 utrudnić	 ojcu	 kontakt
z	 Paulem.	 Tata	 kochał	 i	 jego,	 i	 mnie,	 ale	 osta tecznie	 walkę
o	Paula	przegrał.	Trochę	zbliżyliśmy	się,	kiedy	już	byliśmy	doro-
śli.	 Cza sa mi	 spotyka liśmy	 się	 z	 tatą	 na	 drinka,	 ale	 po	 jego
śmierci	kontakt	się	urwał.	Ta sha,	musisz	się	na pić.
–	Słucham?
Splótł szy	palce	na	kubku	w	jej	rękach,	podniósł	jej	go	do	ust.
–	Herba ta.	Pij.
Kiedy	ostatnio	piła	herba tę?	Kiedy	coś	ja dła?
Super.	Gdyby	zemdla ła,	nikomu	by	to	nie	pomogło.
Podobnie	jak	ta	wizyta.	Musi	się	z	tym	pogodzić.
Nie	mogła.	Potrzebowa ła…	Toma.
Zrobiła	już	bardzo	dużo,	ale	wola ła	o	tym	nie	rozma wiać.	Z	ni-

kim.
Mówienie	o	tym	spra wia ło,	że	to	sta wa ło	się	zbyt	realne.	Ale

to	nieprawda,	to	tylko	koszmarny	sen.
–	Ta sha,	powiedz…	–	poprosił	tonem	ujmują cym	ła godnością.
Odzyskiwa ła	spokój.
Jednak	to	i	tak	wypływa ło	na	wierzch.
–	Dziecko…
–	Niedługo	rozwią za nie?
–	W	przyszłym	tygodniu.
Powinna	mówić	da lej,	ale	nie	mogła	się	na	to	zdobyć.
–	Masz	partnera?	Tata	dziecka	jest	z	tobą?
W	końcu	się	zmobilizowa ła.
–	Jego	ojcem	jest	Paul.
–	Paul…?



–	Oddał	na sienie	do	banku.	–	Zbiera ła	siły,	by	kontynuować.	–
Ta	ostatnia	wypra wa	w	Hima la je…	Byłam	na	niego	wściekła.	Ja -
kiś	czas	wcześniej	zeszły	dwie	potężne	la winy.	Pod	koniec	sezo-
nu	Szerpowie	 schodzili	 na	 dół,	 podobnie	 jak	większość	 alpini-
stów,	ale	on	się	uparł	 zostać.	Dzień	przed	wylotem	do	Nepa lu
wrócił	do	domu	ra dosny	jak	skowronek.	„Skarbie,	wszystko	za -
pla nowa łem”,	powiedział.	„Odda łem	na sienie	do	banku	spermy.
Wszystko	 jest	 za pła cone,	 więc	 będzie	 tam	 bezpieczne	 przez
całe	lata.	Gdyby	spotka ło	mnie	najgorsze,	będziesz	mia ła	cząst-
kę	mnie”.	–	Wa ha ła	się,	dobiera jąc	słowa.	–	Chyba	chciał	mnie
rozba wić…	nie	wiem…	ale	przeczuwa łam…	Żegna łam	go,	czu-
jąc,	że	więcej	go	nie	zoba czę.
Przeniosła	na	niego	spojrzenie.
–	 To	 potworna	 i	 niepotrzebna	 stra ta.	 Potem	 Deidre	 za częła

nękać	 mnie	 telefona mi,	 na chodziła	 mnie	 na wet	 w	 pra cy.
Wrzeszcza ła	na	mnie.	Więc	wyniosłam	się	do	Anglii.	Wiesz,	że
jestem	leka rzem,	prawda?	Podjęłam	pra cę	na	SOR-ze	w	jednym
z	 londyńskich	 szpita li.	 Chcia łam	 za pomnieć	 o	 Paulu,	 ale	 to…
mnie	przerosło.
Wzruszyła	 ra miona mi.	 Jak	wyra zić	 tę	 rozpacz?	 Jak	 pogodzić

się	ze	świa domością,	że	zwią zek	z	Paulem	był	farsą?	Że	pomyli-
ła	się	aż	tak	bardzo…
Przypomnia ło	jej	się,	jak	pewnego	dnia	pomyśla ła,	że	już	nig-

dy	nikomu	nie	za ufa,	a	jeżeli	nie	potra fi	zdobyć	się	na	za ufa nie,
to	nie	ma	szansy	na	za łożenie	rodziny.	Na	dziecko.	To	ją	zdoło-
wa ło	jeszcze	bardziej.
–	Więc	zdecydowa łaś	się	skorzystać	z	tej	spermy	–	powiedział

pół głosem.
–	Czemu	nie?	 –	wybuchnęła.	 –	 Za pisał	mi	 ją	w	 testa mencie.

Wychowywa ła bym	je,	czując,	że	zna	ojca.	Tak	było	lepiej…	bez-
pieczniej	niż	od	obcego	dawcy.	Posta nowiłam	spróbować.	–	Ha -
mując	łzy,	otoczyła	ra miona mi	brzuch.	–	Pra gnęłam	tego	dziec-
ka…	Bardzo	jej	pra gnęłam.
Pra gnęłam.	Czas	przeszły.
–	Pra gnę	jej.	–	Popra wiła	się	ła mią cym	się	głosem.	Jednak	nie

było	szansy	zmienić	tego,	co	wyka za ło	USG.
–	 Ta sha,	 czy	 twoje	 dziecko	 nie	 żyje?	 –	 za pytał,	 przykła da jąc



dłonie	do	jej	brzucha.
To	niemożliwe,	bła gam.
–	 Jeszcze	 żyje	 –	 wykrztusiła,	 kurczowo	 za ciska jąc	 palce	 na

jego	rękach.	Czy	on	jest	taki	też	dla	innych	pa cjentów?	Taki	em-
pa tyczny?	To	dobry	lekarz	rodzinny.
I	dobry	przyja ciel?
„Ta sha,	gdyby	spotka ło	mnie	coś	złego,	myślę,	że	możesz	się

do	niego	zwrócić”.
Paul	miał	ra cję,	pomyśla ła.	Chyba	ten	jeden	jedyny	raz.
Och,	ale	obarczać	go	tym…
Poza	tym	to	też	Bla ke.	Na wet	podobny	do	Paula.
–	Mów.
–	To	dziewczynka	–	wyszepta ła.	 –	Emily,	 jak	moja	babcia.	Po

na sienie	Paula	musia łam	wrócić	do	Austra lii,	bo	tu	jestem	ubez-
pieczona.	 Pra cowa łam,	 biorąc	 za stępstwa.	 Wszystko	 szło	 do-
brze	do	ostatniego	USG,	które	wyka za ło	zespół	hipopla zji	lewe-
go	serca…	To	poważny	problem,	ale	mia łam	na dzieję,	że	 leka -
rze	w	Melbourne	 temu	za ra dzą.	Tak	się	 łudziłam,	ale	dwa	dni
temu	poszłam	na	ostatnią	przed	porodem	wizytę	u	kardiologa,
który	stwierdził	ubytek	w	przegrodzie	międzyprzedsionkowej.	–
Odetchnęła	 głęboko.	 –	 Problemy	 za czną	 po	 się	 na rodzinach.
Kardiolog	mówi,	 że	powinnam	nosić	 ją	 jak	najdłużej,	 żeby	na -
bra ła	 sił	 przed	 ewentualną	 opera cją,	 ale	 nie	 na leży	 liczyć	 na
cud.	Ostrzegł	mnie,	że	przeżyje	najwyżej	kilka	dni.	Wady	są	tak
poważne…

Zespół	hipopla zji	lewego	serca…
Nie	zetknął	się	z	ta kim	przypadkiem,	ale	sporo	na	ten	temat

czytał.	 Oraz	 o	 procedurze	 Norwooda	 da ją cej	 ta kim	 noworod-
kom	pewną	na dzieję,	 ale	w	połą czeniu	 z	ubytkiem	w	przegro-
dzie	międzyprzedsionkowej…
Nie	puszcza jąc	 jej	dłoni	 splecionych	na	brzuchu,	poczuł	 lek-

kie	kopnięcie.
Według	specja listów	dziecko	Ta shy	było	zdrowe,	mimo	że	po

porodzie	przeżyłoby	za ledwie	kilka	dni.
Ta sha	 jest	 leka rzem,	więc	na	pewno	wykorzysta ła	wszystkie

możliwości.	I	wszędzie	tra fia ła	na	mur.



–	Przeszczep?	–	Nie	puszczał	jej	dłoni.
Na gle	przypomniał	mu	się	młodszy	brat	 jako	dziecko,	potar-

ga ny,	wiecznie	 zbuntowa ny,	 bystry	 dzieciak	 sta le	 pa kują cy	 się
w	kłopoty.	Paul	też	został	leka rzem.	Podobnie	jak	ich	ojciec,	ale
Paul	wyjechał	za	gra nicę,	gdy	tylko	wręczono	mu	dyplom.	W	po-
goni	 za	 ryzykiem	anga żował	 się	w	najodleglejszych	 za kątkach
świa ta.
Paul	nie	żyje,	a	jego	dziecko	stoi	wobec	największego	ryzyka.
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	jak	nikła	to	jest	szansa	–	stwierdziła

Ta sha.
Oczywiście.	Zna lezienie	dawcy	na	 czas…	Utrzymywa nie	ma -

leństwa	przy	życiu,	dopóki	się	on	nie	znajdzie…
Gdzie	twoi	przyja ciele?	–	pytał	w	duchu.	Gdzie	twoi	najbliżsi?

Dla czego	jesteś	tu	sama?
Serce	mu	się	ściska ło.	Oto	wdowa	po	jego	przyrodnim	bra cie,

więc	to	on	jest	jej	rodziną.	Miał	ochotę	ją	przytulić,	za	wszelką
cenę	ukoić	jej	rozpacz.	Jednak	nie	po	to	tu	się	zna la zła.
–	Ta sha,	jak	mogę	ci	pomóc?	Zrobię	dla	was	wszystko,	ale	mu-

sisz	mi	powiedzieć,	co	to	ma	być.
Gdy	puściła	jego	dłonie,	odsunął	się.
Kontakt	został	przerwa ny.
–	 Potrzebuję	 opiekuna.	 Nie,	 to	 Emily	 potrzebuje	 opiekuna.

Przyjdzie	 na	 świat	 przez	 cesarskie	 cięcie,	 ale	 chwilę	 później
będę	 zmuszona	 podjąć	 bardzo	 poważną	 decyzję.	 –	 Za wa ha ła
się.	–	Na	przykład	o	odłą czeniu	jej	od	respira tora	–	wyszepta ła.
–	Będę	zmuszona	pogodzić	się	z	tym,	co	jest	albo	nie	jest	możli-
we,	i	powstrzymać	się	od	heroicznych	decyzji.	Tom,	nie	mam	do
siebie	za ufa nia,	ale	Paul	powiedział,	 że	na	ciebie	mogę	 liczyć.
Mówił	o	tobie	bardzo	ciepło.	Mam	tylko	ciebie.
Co	miał	na	to	powiedzieć?
Tylko	jedno.
–	 Ma	 się	 rozumieć,	 że	 będę	 wa szym	 opiekunem.	 Będę	 cię

wspierać.	Obiecuję.
–	Ale	sła bo	zna łeś	Paula.
–	Paul	to	rodzina,	więc	i	ty	nią	jesteś.	–	Sięgnął	do	jej	dłoni.	–

Tylko	to	się	liczy.



–	Hilda…?
Gosposia	Toma,	bliźniaczka	Rhondy,	 odebra ła	 telefon	mocno

za niepokojona.	 Wła śnie	 skończyła	 przygotowywa nie	 boeufa
stroga nowa	i	za sta na wia ła	się	nad	składnika mi	sufletu	cytryno-
wego.
Wychodząc	do	pra cy,	Tom	poprosił,	by	się	posta ra ła.
–	 Alice	 przyjedzie	 o	 ósmej.	 Na kryj	 stół	 na	 werandzie.	 No

wiesz,	świece,	kwia ty	itd.	Masz	to	w	jednym	palcu.
Owszem,	pomyśla ła	smętnie.	Romantyczne	wieczory	Toma	za -

wsze	wyglą da ły	tak	samo.	Jednak	zna ła	jego	priorytety.	Medycy-
na,	surfing,	a	podboje	miłosne	dopiero	na	trzecim	miejscu.	Już
nieraz	odbiera ła	ta kie	telefony	jak	ten.
–	Zmia na	pla nu.	–	I	tak	wykwintna	kola cja	lą dowa ła	w	za mra -

żarce	albo	w	kuble.	Może	za pomnieć	o	suflecie	cytrynowym.	–
Zmia na	pla nu.	Za prosiłem	kogoś	na	dłużej.
O,	coś	nowego.
–	Przygotować	romantyczną	kola cję	dla	trzech	osób?
W	jego	głosie	wyczuła	na pięcie	za zwyczaj	za rezerwowa ne	dla

poważnych	problemów	zdrowotnych	któregoś	z	pa cjentów.	Ale
po	 co	 się	 stresować	 tym,	 że	 ktoś	 zosta nie	 na	 noc?	 Trzeba	 za -
dzwonić	do	Rhondy.
–	Odwołam	Alice	–	powiedział.	–	Zrozumie.
Na	pewno	nie,	stwierdziła	w	duchu,	ale	powstrzyma ła	się	od

komenta rza.
–	Przygotować	pokój	od	frontu?
–	Tak.	I	postaw	wa zon	z	kwia ta mi.
–	Kobieta?
–	Kobieta	o	imieniu	Ta sha.	–	Wa hał	się	chwilę.	–	To	wdowa	po

moim	przyrodnim	bra cie.	Ma	poważny	problem.	Liczę,	że	zosta -
nie	u	nas	tak	długo,	jak	będzie	tego	potrzebowa ła.

Mia steczko	Cray	Point	 jest	 usytuowa ne	na	 przylądku	Za toki
Port	Philip.
–	Wystarczy	porządny	przypływ,	żeby	ten	cypel	stał	się	wyspą,

ale	 śmigłowiec	 ra townictwa	medycznego	 z	Melbourne	dociera
tu	w	 pół	 godziny	 –	mówił.	 –	 Cesarkę	masz	wyzna czoną	 za	 ty-
dzień,	ale	termin	rozwią za nia	wypa da	dopiero	za	dwa	tygodnie.



Jako	leka rze	na	pewno	rozpozna my	wczesne	sygna ły	zbliża ją ce-
go	się	porodu,	więc	szybko	zosta niesz	przewieziona	do	Melbo-
urne.
I	 tak	 parę	 godzin	 po	 przyjeździe	 zna la zła	 się	 na	werandzie,

zmusza jąc	się	do	 jedzenia	pysznej	kola cji	przygotowa nej	przez
gosposię	Toma.
Ku	swojemu	zdziwieniu	ja dła	mimo	mdłości	nęka ją cych	ją	od

konsulta cji	 z	 kardiologiem.	 Ale	 Tom	 usiadł	 obok	 niej,	 na łożył
obojgu	boeufa,	po	czym	skierował	jej	uwa gę	na	ocean.
–	Teraz	fale	są	za	małe.	Za	dnia	były	wysokie,	ale	pod	wieczór

wiatr	osłabł.	O	świcie	jest	zdecydowa nie	lepiej,	ale	surfując,	za -
pominam	o	bożym	świecie	i	pa cjentach.	Więc	jak	przychodzę	do
pra cy,	Rhonda	ma	ochotę	urwać	mi	głowę,	bo	poczekalnia	pęka
w	szwach.
–	Rhonda?
–	Moja	 recepcjonistka.	 Ona	 i	 Hilda,	 którą	 pozna łaś,	 jak	wy-

chodziła,	są	siostra mi.	To	one	za wia dują	moim	życiem.
–	Nie	jesteś	żona ty,	nie	masz	dzieci?
–	Z	taką	historią	rodzinną?	–	Uśmiechnął	się.	Jak	Paul.	–	Brat

chyba	ci	opowia dał	o	moim	ojcu.	Postą pił	szla chetnie	dwa	razy,
żeniąc	 się	 z	moją	mamą,	potem	z	mamą	Paula,	 ponieważ	były
w	cią ży,	ale	nie	za grzał	miejsca	na	tyle,	żeby	być	ojcem.	Trakto-
wał	synów	 jak	kumpli,	ale	 to	na	na sze	matki	spa dły	 trudy	wy-
chowa nia	nas,	podczas	gdy	on	zmieniał	kolejne	kobiety	 jak	rę-
ka wiczki.
–	Myślisz,	że	to	dziedziczne?
Znowu	się	uśmiechał.
–	Chyba	tak.	Mam	trzydzieści	cztery	lata	i	do	tej	pory	nie	tra -

fiłem	 na	 kobietę,	 z	 którą	 chciał bym	 się	 zwią zać.	 –	 Uśmiech
zgasł.	–	Ale	w	odróżnieniu	od	taty	nie	skła dam	pustych	obietnic.
Podoba	mi	się	moje	życie.	Mama	urodziła	się	w	Cray	Point.	Kie-
dy	 tata	 ją	 rzucił,	opiekowa ła	się	nami	cała	miejscowa	społecz-
ność.	Wa runki	do	surfowa nia	są	tutaj	fanta styczne,	a	sza leją ce
w	 zimie	wia try	 pra wie	 zmienia ją	mnie	w	 soloną	 rybę.	Według
mojej	teorii	ludzie	w	Cray	Point	się	nie	sta rzeją,	bo	sól	doskona -
le	ich	konserwuje.	Są	nie	do	zdarcia.
–	Masz	lekką	pra cę.



–	Na wet	tacy	spa da ją	z	deski	surfingowej,	a	turyści	robią	róż-
ne	ryzykowne	rzeczy.	Wczoraj	mia łem	pa cjentkę,	która	wyna ję-
ła	dwupokojowy	domek	na	rodzinną	uroczystość.	Przed	przyjaz-
dem	gości	posta nowiła	przygotować	dla	nich	miejsca	do	spa nia.
Po	 na dmucha niu	 siedmiu	 ma tera cy	 poczuła	 się	 dziwnie,	 ale
dmucha ła	da lej.	Na	szczęście	nieprzytomną	zna la zła	na	ósmym
ma tera cu	wła ścicielka	 domku.	 Za wał.	 Drogą	 powietrzną	 prze-
transportowa no	ją	do	Melbourne.	Dochodzi	do	siebie	w	szpita -
lu,	a	mogła	umrzeć.
Zorientowa ła	się,	że	po	raz	pierwszy	od	wielu	dni,	może	na -

wet	 od	wielu	 tygodni,	 śmieje	 się,	 a	 jedzenie	 spra wia	 jej	 przy-
jemność.	Niewykluczone,	że	ten	fa cet	jest	ta kim	sa mym	kobie-
cia rzem	jak	jego	ojciec	i	brat,	ale	przynajmniej	się	do	tego	przy-
zna je.
–	Na	tej	szosie	nie	można	polegać.	Bywa,	że	jest	za la na,	poza

tym	wystarczy	 jeden	wypa dek,	 żeby	 była	 nieprzejezdna	 przez
kilka	godzin,	a	na wet	dni.	Mieszkańcy	Cray	Point	muszą	być	sa -
mowystarczalni.	Masz	ochotę	na	dokładkę	sufletu?
–	Nie…	dziękuję.	–	To	cud,	że	zja dła	aż	tyle.
–	Przez	tydzień	was	podkarmimy	–	oznajmił.	–	Ciebie	i	Emily.

Czy	wiesz,	że	płód	uczy	się	sma ków?	Ten	suflet	jest	rewela cyj-
ny.	 Na	 pewno	 jej	 sma kował.	 –	 Za uwa żył,	 że	 Ta sha	 przyłożyła
dłonie	do	brzucha.	–	Przytula nie	jest	ze	wszech	miar	wska za ne.
Mogę	się	za łożyć,	że	ona	to	też	czuje	i	na	pewno	nas	słyszy.
–	Możliwe,	ale	lekarz	powiedział…	–	wykrztusiła.
–	Wiem,	co	powiedział,	ale	ona	żyje.	Jest	przytula na,	pozna ła

smak	sufletu	cytrynowego	i	słucha	szumu	oceanu.	To	chyba	cał -
kiem	sporo.
Na gle	Emily	się	poruszyła.	Tak	mocno,	że	na wet	Tom	za uwa -

żył,	jak	brzuch	Ta shy	zmienia	kształt.
Spoglą da	na	ocean	i	karmi	dziecko	sufletem.	Tak,	Emily	słu-

cha	szumu	fal.
–	Mogłybyście	jutro	ra zem	popływać	–	za sugerował.	–	Położyć

się	na	płytkiej	wodzie	i	pozwolić,	żeby	fale	was	obmywa ły.	Czu-
ła by	kołysa nie	i	słysza ła	szum	wody.	Emilko,	chcia ła byś	tak?
Ta sha	 zszokowa na	 podniosła	 na	 niego	wzrok,	 ale	 on	 pa trzył

na	ocean,	jakby	nie	powiedział	nic	ważnego.



Jednak	to	powiedział.
Emilko,	chcia ła byś	tak?
Nieważne,	 jak	krótkie	będzie	 jej	życie,	bo	w	tej	chwili	Emily

jest	 realna.	 To	ma leńka	 istotka	 ludzka.	 Tom	 uzmysłowił	 jej	 to
jednym	krótkim	zda niem.
Poczuła,	 jak	 opuszcza ją	 ją	 rozpacz	 i	 gniew.	 Na	 to	 przyjdzie

czas	później,	ale	 teraz	 jest	suflet	cytrynowy,	a	 jutro	będzie	 ju-
tro.	Teraz	Emily	żyje	i	kopie.	Nie	korzysta	z	wa dliwego	serdusz-
ka	i	jest	bezpieczna.
Podobnie	jak	ona.	Gdy	Tom	za proponował,	by	u	niego	zosta ła,

pomyśla ła	 o	 jednym	 dniu,	 żeby	 go	 lepiej	 poznać,	 zorientować
się,	czy	może	na	nim	polegać.	Bo	jeżeli	poród	oka że	się	trudny,
przydał by	się	jej	przyja ciel.
Który	nieoczekiwa nie	się	zna lazł.
Dziękuję	ci,	Paul,	pomyśla ła.	Chyba	po	raz	pierwszy	była	mu

wdzięczna.	 Mimo	 dojrza łego	 wieku	 Paul	 na dal	 był	 chłopcem
i	niedługo	po	ślubie	poła pa ła	się,	że	dla	niego	życie	ma	być	pa -
smem	przygód.	Był	uza leżniony	od	ryzyka,	a	na	doda tek	po	ojcu
odziedziczył	sła bość	do	kobiet.
Jednak…	 Paul	 nie	 żyje,	 ale	 zosta wił	 swoje	 na sienie,	 w	 pew-

nym	sensie	coś,	co	teraz	łą czy	ją	z	człowiekiem,	który	może	jej
pomóc.	 Być	 może	 on	 też	 jest	 kobiecia rzem,	 ale	 w	 tej	 chwili
mówi	to,	co	ona	chce	usłyszeć.
Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 Tom	 nie	 za wiedzie	 jako	 opiekun.

Oraz	przyja ciel?

Pod	koniec	kola cji	spra wia ła	wra żenie	sennej,	więc	za prowa -
dził	 ją	do	przygotowa nego	dla	niej	pokoju.	Za snęła	niemal	na -
tychmiast.
Gdy	wrócił	 tam	kwa drans	później,	spa ła	 jak	ka mień.	Pa trząc

na	nią,	miał	ochotę	ją	przytulić.	Chronić.
Dla tego,	 że	 to	 rodzina,	pytał	 się	w	duchu,	 czując	 jednak,	 że

nie	o	to	chodzi.
O	zbliża ją cą	się	tra gedię?	Nie.	W	swojej	ka rierze	za wodowej

zetknął	 się	 chyba	 ze	wszystkimi	możliwymi	 dra ma ta mi,	 ale	 to
go	 nie	 znieczuliło.	 Cierpiał	 ra zem	 z	 pa cjenta mi,	 lecz	wiedział,
że	może	im	pomóc.



Tym	 ra zem	nie	 był	 pewien,	 czy	 potra fi	 ukoić	 rozpacz	Ta shy.
Na	pewno	nie	przyglą da jąc	się	jej.	Wyglą da łoby	to	podejrza nie.
Jaki	ojciec,	taki	syn?	Wyszedł	z	pokoju.
W	ga binecie	za siadł	do	lektury	historii	jej	cią ży.
–	Jeżeli	masz	być	na szym	opiekunem,	powinieneś	znać	fakty	–

powiedzia ła,	wręcza jąc	mu	grubą	teczkę.
Włą czył	 komputer,	 by	 odświeżyć	 sobie	 informa cje	 na	 temat

schorzenia	 Emily,	 a	 na stępnie	 poznać	 opinie	 o	 jej	 kardiologu.
Przygnębia ją ca	lektura.	Szukał	w	internecie	na dziei,	ale	nieste-
ty	jej	nie	zna lazł.
Za dzwonił	do	za przyjaźnionego	kardiologa	w	Sta nach,	potem

do	drugiego	w	Londynie.
Nie	mieli	do	powiedzenia	nic	pociesza ją cego.
W	końcu	wyszedł	na	werandę.	Biegła	wokół	ca łego	domostwa

zbudowa nego	 jeszcze	przez	 jego	dziadków.	Za zwyczaj,	 spoglą -
da jąc	na	ocean,	znajdował	ukojenie.	Nie	tym	ra zem.
To	dziecko	 to	w	pewnym	sensie	 jego…	 bra ta nica.	Mało	 znał

Paula,	a	Ta shę	wła śnie	poznał,	więc	dla czego	tak	się	przejął	tym
rokowa niem?
Nie	wolno	ulegać	emocjom.	Jeśli	ma	 jej	pomóc,	musi	myśleć

trzeźwo.
Mogła by	poszukać	kogoś	innego.	Najwyraźniej	jednak	nie	ma

nikogo,	kto	podjął by	się	ta kiej	roli.
Przypomnia ło	 mu	 się,	 jak	 w	 sypialni	 spoglą dał	 na	 jej	 bla dą

twarz	 i	 opuszczone	 powieki	w	 księżycowej	 poświa cie	 oraz	 ra -
mię	wycią gnięte	w	bła galnym	geście.
Przejmują cy	widok.
Dochodziła	trzecia	nad	ra nem,	a	przed	dyżurem	w	przychodni

miał	odbyć	kilka	wizyt	domowych.
–	Od	tego	trzeba	za cząć	–	mruknął.
Mógł	liczyć	na	Mary	i	Chrisa,	emerytowa nych	leka rzy,	którzy

już	nieraz	wyba wili	go	z	trudnej	sytuacji.
–	To	rodzina.	–	Dziwna	myśl.
Ta	udręczona	kobieta	śpią ca	w	pokoju	gościnnym,	której	 los

nie	wia domo	dla czego	poruszył	go	do	głębi,	jest…	rodziną.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Pół tora	roku	później

Tego	dnia	 fale	były	 fanta styczne.	 I	niebezpieczne.	W	pewnej
chwili	wiatr	zmienił	kierunek,	spra wia jąc,	że	ocean	stał	się	nie-
przewidywalny,	groźny.
Większość	surferów	przezornie	wycofa ła	się	na	brzeg.	Oprócz

Toma,	 ponieważ	 trzech	 ma łola tów,	 których	 dobrze	 znał,	 Alex,
Ja mes	i	Rowan,	za chowywa ło	się	na der	ryzykownie,	przekra cza -
jąc	gra nice	zdrowego	rozsądku.
Podpłynął	do	nich.
–	Chłopcy,	wychodzimy.	Wiatr	spycha	fale	na	ska ły.
–	Dopiero	teraz	jest	super!	Sam	idź	do	domu,	sta ruszku!	–	za -

drwił	Alex.	–	Nie	psuj	nam	za ba wy!
Idioci.	Wycofał	się,	ale	czekał	w	bezpieczniejszym	miejscu,	aż

się	zreflektują.
Być	może	na prawdę	się	sta rzeje.
Ma	trzydzieści	sześć	lat,	a	to	wca le	nie	tak	dużo.	Susie	przyj-

dzie	dzisiaj	na	kola cję.	Susie	ma	trzydzieści	siedem,	jest	rozwie-
dziona	i	ma	dwoje	dzieci,	ale	jest	atrakcyjna,	a	wyglą da	i	za cho-
wuje	się	jakby	była	dużo	młodsza.
Gdyby	tu	była,	na ma wia ła by	go,	by	pływał,	a	nie	tkwił	w	jed-

nym	miejscu	jak	tchórz.
Popa trzył	na	chłopców,	którzy	w	dalszym	cią gu	liczyli	na	do-

brą	falę.	Idioci.	Może	ich	zosta wić?	Przed	kola cją	powinien	jesz-
cze	pójść	na	cypel	zrobić	cotygodniowe	zdjęcie	dla	Ta shy.
Obiecał	 jej,	 ale	 czy	 ona	 na dal	 ich	 potrzebuje?	 Pisze	 do	 niej

mejle,	 by	 podtrzymać	 przyjaźń,	 ale	 jej	 odpowiedzi	 są	 zdawko-
we.	Może	te	zdjęcia	tylko	wzma ga ją	jej	ból.
Być	może	robi	to	dla	siebie.
Towa rzyszył	 jej	 nieustannie	 przez	 całe	 krótkie	 życie	 Emily,

więc	wyda wa ło	mu	się	cał kiem	na turalne,	że	doglą da	jej	gro bu.



Przez	 tych	kilka	dni,	gdy	Emily	była	na	 tym	świecie,	 zdą żył	 ją
pokochać.
Ale	jeżeli	śmierć	Emily	spra wia	ból	 jemu,	to	co	czuje	Ta sha?

Nie	pisze	o	tym	ani	słowa.
Na gle,	 obserwując	 trzech	 durnych	 ryzykantów,	 poczuł	 chęć,

by	zna leźć	się	w	Londynie	i	się	dowiedzieć.
Sza lony	 pomysł.	 Jest	 tylko	 łącznikiem	 między	 Ta shą	 i	 jej

dzieckiem.
Usłyszał,	 jak	 za	 jego	 pleca mi	 wzbiera	 fala.	 Spoglą da jąc	 na

brzeg,	zorientował	się,	że	fala	wra ca ją ca	od	brzegu	jest	nie mal
pod	ką tem	prostym	do	nadcią ga ją cej.	Ale	ci	durnie	nie	pa trzyli
na	brzeg.	Spoglą da li	przez	ra mię,	wyczekując	fali	od	morza.
–	Zepchnie	was	na	ska ły!	–	ryknął	co	sił	w	płucach.
Alex	 i	 Ja mes,	którzy	byli	bliżej,	usłyszeli	go,	ale	Rowan	albo

nie	usłyszał,	albo	nie	chciał	słyszeć.	Zła pał	falę,	da jąc	się	jej	po-
nieść.
Nie	było	cza su	na	dalsze	ostrzeżenia,	bo	w	przypadku	Toma,

Alexa	i	Ja mesa	wystarczyło,	że	się	pochylą	i	przebiją	przez	falę
odpływa ją cą.	Ale	Rowan…	stał	na	desce	wyprostowa ny,	gdy	do-
szło	do	zderzenia	dwóch	ścian	wody.	Silny	wir	rzucił	go	na	po-
bliskie	ska ły.
Tom	ruszył	mu	na	pomoc.

Odkąd	wróciła	do	Anglii,	w	każdą	niedzielę	dosta wa ła	mejla
od	Toma.	Tym	ra zem	go	nie	było.
W	pierwszej	chwili	się	nie	przejęła.	Tom	jest	tam	jedynym	le-

ka rzem.	Różnie	bywa.	Wyśle	mejla	później.
Nie	wysłał…	więc	szła	spać	z	uczuciem	pustki.
Bez	sensu.
Minęło	pół tora	roku	od	śmierci	Emily.	Opuściła	Austra lię,	gdy

tylko	uda ło	 się	 za ła twić	niezbędne	 formalności,	 by	 jak	najprę-
dzej	uciec	od	rozpa czy.	Nie	mia ła	siły	ponownie	zgłosić	się	do
Leka rzy	 bez	 Gra nic,	 więc	 podjęła	 pra cę	 na	 SOR-ze	w	 jednym
z	londyńskich	szpita li,	rzuca jąc	się	w	wir	pra cy.
Za sadniczo	było	dobrze.	Za sadniczo	pod	koniec	każdego	dnia

czuła,	że	jest	gotowa	sta wić	czoło	wyzwa niom	na stępnego	dnia.
Mejle	 Toma	 oka za ły	 się	 bardzo	 pomocne.	 Lokalne	 plotki,	 co



u	niego	słychać,	jego	najnowsze	podboje	oraz	cieka we	przypad-
ki	medyczne.	I	nieodmiennie	zdjęcie	na grobka	Emily.
Cza sa mi	w	strugach	deszczu,	kiedy	indziej	ską pa nego	w	słoń-

cu,	 ale	 za wsze	 obsa dzonego	 roślina mi	 i	 za wsze	 z	 oceanem
w	tle.	Obiecał	jej	to	w	dniu	pogrzebu	i	słowa	dotrzymywał.
–	Ta sha,	będę	się	nim	opiekował.	I	za wsze	będziesz	mogła	to

zoba czyć.
Na dal	 tego	potrzebowa ła.	Za zwyczaj	odpowia da ła	kurtuazyj-

nym	podziękowa niem,	bo	na	nic	więcej	nie	potra fiła	się	zdobyć.
Tom	był	fanta styczny,	w	najtrudniejszych	chwilach	jej	nie	odstę-
pował.
To	 on	 interweniował,	 kiedy	 różni	 specja liści	 upiera li	 się,	 że

Emily	musi	pozostać	na	oiomie,	przekonując	ich,	że	najważniej-
sze	dla	niej	jest	przebywa nie	z	matką.	Ka pitulowa li.
To	on	zna lazł	empa tycznego	fotogra fa,	który	skompilował	 jej

najcenniejszy	skarb:	album	portretów	ślicznego	kocha nego	no-
worodka.
To	on	stał	tuż	obok	podczas	pogrzebu,	a	potem	pozwolił	sie-

dzieć	 na	werandzie	 tak	 długo,	 jak	 tego	 potrzebowa ła.	 Był	 bli-
sko,	gdy	mia ła	ochotę	rozma wiać,	nie	na rzucał	się,	gdy	chcia ła
być	sama.
Gdy	trzy	dni	po	pogrzebie,	obudziła	się	z	myślą,	że	musi	wra -

cać	do	Londynu,	odwiózł	ją	na	lotnisko,	a	na	pożegna nie	mocno
przytulił.	Mia ła	wra żenie,	że	rozsta nie	z	nim	dokona ło	kolejnej
wyrwy	w	jej	życiu.
Ale	najwyraźniej	nie	przeszka dza	mu	brak	 jej	odpowiedzi	na

mejle.
–	Co	z	tego?	Był	przy	to bie,	kiedy	go	potrzebowa łaś,	a	to	już

pół tora	roku.	Nie	spodziewaj	się,	że	do	końca	życia	będzie	przy-
syłał	ci	zdjęcia.
Czy	zdobędzie	się	na	odwa gę?
Brak	jej	odwa gi,	to	pewne,	ale	ta	myśl	jej	nie	opuszcza ła.
Odwa ży	się	na	drugie	dziecko?
Co	Tom	by	pomyślał?	–	Aż	przysta nęła.
–	Dla	Toma	nie	ma	miejsca	w	tym	równa niu	–	powiedzia ła	na

głos.
Pokręciła	głową.	To	oczywiste,	że	Tom	nie	wchodzi	w	ra chu-



bę.
–	Dobrze,	że	ten	kontakt	się	urwał	–	stwierdziła,	ale	sekundę

później	 przypomnia ła	 sobie	 o	grobie	Emily	w	Cray	Point.	 Tak,
jej	serce	będzie	tam	za wsze.
Z	Tomem	lub	bez	niego.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Sześć	tygodni	później

Ten	dyżur	na	oddzia le	ra tunkowym	był	wyjątkowo	wyczerpu-
ją cy.	Szpital	znajdował	się	w	ubogiej	dzielnicy	z	wysokim	bezro-
bociem,	gdzie	młodzi	 ludzie	nie	mieli	nic	do	roboty,	co	prowa -
dziło	 do	 awantur,	 których	 skutki	 ona	 na pra wia ła	 na	 SOR-ze.
W	trakcie	tego	dyżuru	przyjęła	dwóch	pa cjentów	z	ra na mi	kłu-
tymi.	Czuła	się	wyczerpa na	emocjonalnie.	Przecież	o	to	ci	cho-
dzi,	pomyśla ła,	przebiera jąc	się.	Żeby	ze	zmęczenia	od	razu	za-
snąć.
Od	dawna	dokucza ła	jej	bezsenność.	Dla czego?
Bo	nie	ma	nowych	mejli?
Sama	 jesteś	 sobie	 winna.	 Bo	 nie	 oka za łaś	 wdzięczności.	 Po

części	nie	czuła	się	na	siłach.	Mejle	Toma	od	nowa	rozdra pywa -
ły	jej	rany,	a	nie	chcia ła	tego	wspominać.	Ani	o	tym	za pomnieć.
Najwyraźniej	 uznał,	 że	 pora	 zosta wić	 to	 za	 sobą.	 Że	 powinna
za cząć	żyć	od	nowa.
Potra fi	kiedykolwiek	za pomnieć?	Sta ła	przed	lustrem	w	prze -

bieralni.	 Jak	 za cząć	 od	 nowa?	Ma rzyła	 o	 drugim	 dziecku,	 ale
czy	wystarczy	jej	odwa gi?
–	Ta sha,	masz	gości	–	oznajmiła	administra torka	Ellen,	za glą -

da jąc	do	przebieralni.	–	Dwie	pa nie.	Są	tu	od	dwóch	godzin,	ale
nie	pozwoliły	ci	przeszka dzać.	Powiedzia ły,	że	mogą	poczekać.
Posa dziłam	 je	w	pokoju	 dla	 rodzin	 i	 poda łam	herba tę.	 Są	 cał -
kiem	sympa tyczne.
–	Sympa tyczne?
Oddział	ra tunkowy	to	miejsce	wielu	tra gedii.	Bliscy	zgła sza ją

się	dni,	 tygodnie,	cza sa mi	na wet	miesią ce	po	wypadku,	by	po-
rozma wiać	o	tym,	co	za szło.	Za zwyczaj	Ellen	za wcza su	przygo-
towywa ła	dla	niej	historię	pa cjenta.	To	bardzo	poma ga ło	 leka -
rzom	na	oddzia łach	ra tunkowych,	bo	z	upływem	cza su	za pomi-



na li	okoliczności	zgonu.
–	To	spra wa	prywatna	–	wyja śniła	Ellen.	–	Powiedzia ły,	że	 to

nie	ma	związku	z	ja kimkolwiek	pa cjentem.	To	Austra lijki.	Hilda
i	Rhonda.	W	średnim	wieku.	Jedna	robi	na	drutach,	druga	szy-
deł kuje.
Hilda	i	Rhonda.
Ta sha	zesztywnia ła.
–	 Mam	 im	 powiedzieć,	 że	 do	 nich	 nie	 przyjdziesz?	 –	 Ellen

bacznie	 się	 jej	 przyglą da ła.	 –	Myślę,	 że	 to	 zrozumieją.	 Bar dzo
nie	chcia ły	ci	przeszka dzać.	Wystarczy	jedno	moje	słowo,	a	się
zmyją.
Chce,	by	się…	zmyły?
Nie.
Serce	wa liło	jej	jak	młotem.	Czyżby	sta ło	się	coś	złego?	Tomo-

wi?	Niemożliwe,	pomyśla ła.	Na	pewno	jest	bezpieczny,	w	domu
z	najnowszą	towa rzyszką.	Z	Alice?	Nie,	to	było	rok	temu.	Po tem
była	Kylie,	Sa mantha	i	Susie.
Bra cia	Bla ke’owie	są	niereformowal ni,	pomyśla ła,	kręcąc	gło-

wą.	 Ale	 na wet	 lekko	 się	 uśmiechnęła.	 Za intrygowa na	 ruszyła
wysłuchać	rewela cji	Rhondy	i	Hildy.	Oka za ło	się,	że	nie	przyje-
cha ły	 podzielić	 się	wia domościa mi	 o	 jego	najnowszych	podbo-
jach.

–	Krwotok	podpa jęczynówkowy?	–	Zmartwia ła.	 –	Tom	doznał
krwotoku	podpa jęczynówkowego?
–	Zmieniłaś	się.	–	Tak	ją	powita ły.
–	Jestem	w	fartuchu	lekarskim	–	powiedzia ła,	ale	one	zgodnie

pokręciły	głowa mi.
–	Wyładnia łaś.	I	wyglą dasz	młodziej,	chociaż	w	ta kich	okolicz-

nościach	człowiek	się	częściej	sta rzeje.	–	Przytuliwszy	ją,	prze-
szły	do	rzeczy.
One	także	opiekowa ły	się	nią	w	Cray	Point,	ale	teraz	spra wia -

ły	wra żenie	speszonych,	przepra sza ją cych	za	to,	co	mają	do	po -
wiedzenia.
–	Utrzymywał,	że	miał	drobny	wypa dek	na	desce.	Że	wystar-

czy	kilka	szwów,	ale	potem	się	poża lił,	że	ma	sztywny	kark	i	sta -
le	boli	go	głowa.	W	końcu	za słabł,	czym	nas	wszystkich	przera -



ził	 –	 rela cjonowa ła	Rhonda.	 –	Wezwa liśmy	pogotowie	 lotnicze.
Lekarz	powiedział,	że	w	ostatniej	chwili,	boby	nie	przeżył.
–	Za pewnia li	nas,	że	wyzdrowieje	–	włą czyła	się	Hilda.	–	Za	ja -

kiś	 czas.	Bo	 skutki	 są	 podobne	do	 tych	po	uda rze.	 Teraz	Tom
uda je,	że	nic	się	nie	zmieniło,	ale	to	nieprawda.
–	Ale	co	się	sta ło?!
–	 Tej	 zimy	 był	 to	 pierwszy	 sztorm.	 –	Hilda	 rozwinęła	 wą tek

tych	idiotów	surferów,	a	w	szczególności	jednego	z	nich.	–	Fale
były	 ogromne,	 a	 oni	 oczywiście	 zwa riowa li.	 Pływa li	 za	 blisko
skał,	a	on	wyrżnął	głową	w	ska łę.	To	była	głęboka	rana.	Mary
i	Chris…	 pozna łaś	 ich,	prawda?	No	więc	oni	 za łożyli	mu	szwy
i	 usiłowa li	 go	 na mówić	 na	 rezonans,	 ale	 nie	 chciał	 o	 tym	 sły-
szeć.	 Całe	 szczęście,	 że	 tego	 wieczoru	 zosta łam	 dłużej,	 żeby
zrobić	przegląd	w	spiżarni.	Kiedy	odwołał	kola cję	z	najnowszą
fla mą,	pomyśla łam,	że	chyba	czuje	się	bardzo	źle.	Dłubał	w	ta -
lerzu,	 aż	w	 pewnej	 chwili	 powiedział:	 „Hilda,	mój	 kark…	 Gło-
wa…”	i	na gle	zwiądł.
–	Nie	stra cił	przytomności	–	doda ła	Hilda	–	ale	jak	przylecia ło

pogotowie,	nie	miał	czucia	ani	w	lewej	ręce,	ani	w	lewej	nodze.
–	Wzięła	głęboki	wdech,	by	wyrecytować	to,	czego	na uczyła	się
na	pa mięć.	–	Na	zdjęciach	wyszło,	że	doznał	pęknięcia	czaszki
oraz	 uszkodzenia	 pra wego	 ją dra	 soczewkowa tego	wieńca	 pro-
mienistego.
–	 To	 jest	 coś	 w	 mózgu	 –	 wyja śniła	 Hilda,	 na	 co	 jej	 siostra

wzniosła	oczy	do	nieba.
–	 Okej,	 śmigłowiec	 przyleciał	 bardzo	 szybko	 i	 za brał	 go	 do

Melbourne.	 Operowa li	 go	 godzinę	 później,	 a	 teraz	 mówią,	 że
będzie	dobrze.	Leżał	w	szpita lu	dwa	tygodnie	i	był	z	tego	powo-
du	 bardzo	 nieza dowolony.	 Skierowa li	 go	 na	 reha bilita cję,	 ale
odmówił.	Powiedział	im,	że	sam	może	robić	te	ćwiczenia.	Teraz
wrócił	do	Cray	Point	i	upiera	się,	że	nic	się	nie	zmieniło.
–	To	nieprawda.	–	Hilda	w	końcu	dorwa ła	się	do	głosu.	–	Ma

lekki	 niedowład	 lewej	 strony	 cia ła.	 Nie	 wolno	 mu	 prowa dzić
auta.	Wypuścili	 go	 ze	 szpita la	 pod	wa runkiem,	 że	 będzie	 ćwi-
czył,	ale	on	mówi,	że	nie	ma	na	to	cza su.	Ta	reha bilita cja	powin-
na	trwać	co	najmniej	dwa	miesią ce,	ale	przypominać	mu	o	tym
to	jak	grochem	o	ścia nę.	On	nie	ma	na	to	cza su!	–	prychnęła.	–



Akurat	odkurza łam	w	jego	ga binecie,	kiedy	poprosił,	żebym	mu
poda ła	 kopie	 korespondencji	 z	 leka rzem	 ze	 szpita la…	 Zerknę-
łam	na	nie	–	wyzna ła.	–	A	ten	specja lista	ostrzegał,	że	nie	stosu-
jąc	 się	 do	 za leceń,	 na ra ża	 się	 na	 trwa ły	 niedowład.	 Problem
w	 tym,	 że	Mary	 i	Chrisowi	urodził	 się	kolejny	wnuczek	w	Qu-
eenslandzie,	a	ich	córka	za chorowa ła.	Więc	nikt	mu	nie	pomo-
że.
–	Na	doda tek	teraz	w	Austra lii	mamy	zimę	–	za uwa żyła	rezo-

lutnie	Rhonda.	–	Ża den	lekarz	nie	zgodzi	się	wziąć	za stępstwa
w	Cray	Point.	Wiemy,	że	Tom	szukał…	O	tym	też	mia łyśmy	nie
wiedzieć,	ale…
–	Hilda	niechcą cy	to	przeczyta ła?
Hilda	za czerwieniła	się,	po	czym	uśmiechnęła.
–	Tak,	przyzna ję.	Ale	nikt	się	nie	zgłosił,	a	nasi	sta ruszkowie

chorują.	Potrzebujemy	Toma,	a	on	nie	chce	zosta wić	nas	na	ła -
sce	losu.	Kuśtyka	i	da lej	robi	swoje.	Dzień	przed	na szym	wyjaz-
dem	doszło	do	zderzenia	dwóch	aut	i	od	razu	tam	pojechał.	Po-
goda	 była	 wyjątkowo	 par szywa,	 a	 on	 wczoł gał	 się	 do	 wra ku,
żeby	za ta mować	krwa wienie…
–	 Potem	 już	 musia łyśmy	 jechać.	 –	 Do	 tej	 pory	 Rhonda	 była

krytyczna	wobec	 głupoty	mężczyzn,	 ale	 teraz	 głos	 jej	 drżał.	 –
Nie	wiem,	czy	wiesz,	że	mamy	obywa telstwo	brytyjskie.	Poślu-
biłyśmy	bra ci	i	trzydzieści	lat	temu	we	czworo	przenieśliśmy	się
do	 Austra lii,	 a	 nasi	 rodzice	 zosta li	 tutaj.	 W	 zeszłym	 tygodniu
umarła	na sza	mama,	a	 tata	kompletnie	się	 rozsypał,	więc	mu-
sia łyśmy	rzucić	wszystko.	Także	Toma.	Za bierzemy	tatę	do	Cray
Point,	ale	najpierw	musimy	sprzedać	jego	dom,	za ła twić	formal-
ności,	mnóstwo	spraw…
–	Ale	mimo	to	cały	czas	martwimy	się	o	Toma	–	wyzna ła	Hil-

da.	–	On	sobie	nie	ra dzi.	My	wrócimy	tam	za	kilka	tygodni,	więc
nie	 ma	 nikogo,	 kto	 by	 nim	 dyrygował,	 a	 on	 będzie	 się	 dwoił
i	 troił.	Ma	 tylko	 jedną	 pielęgniarkę.	 Cray	 Point	 jest	w	 bardzo
trudnej	sytuacji.	Ale	wczoraj,	w	środku	nocy,	Hilda	na gle	powie-
dzia ła:	„A	Ta sha?	To	jego	rodzina”.
Rodzina.
–	Nie	mia łam	pojęcia,	co	się	sta ło.
–	 Ja sne,	 nie	 chwa lił	 się	 tym.	 Z	 nikim	 o	 tym	 nie	 rozma wia



i	oczywiście	martwi	się	o	ciebie.	 Jak	my	wszyscy.	On	nigdy	by
się	nie	odwa żył	cię	nękać.	Ta sha,	kocha na,	nie	fair	jest	cię	pro-
sić…	ale	Hilda	zna ła	twój	adres…
–	Zna la zła	go	na	biurku	Toma?
Siostry	lekko	się	uśmiechnęły.
–	Tak,	to	prawda.	Ale	wca le	go	nie	szuka łam	–	za strzegła	się

Hilda.	–	Był	na	kopercie,	którą	mi	zosta wił	do	wysła nia.	Dowie-
dzia łyśmy	się	w	ten	sposób,	że	mieszkasz	w	mieszka niu	służbo-
wym,	a	ja	za pa mięta łam,	który	to	szpital.	Więc	posta nowiłyśmy,
że	tu	przyjdziemy	i	ci	opowiemy…
–	 Bo	 on	 kogoś	 potrzebuje.	 –	 Rhonda	 za wa ha ła	 się,	 po	 czym

przeszła	do	rzeczy.	–	Ciebie.
Mózg	 Ta shy	 pra cował	 na	 najwyższych	 obrotach.	 Po	 ciężkim

dyżurze	 powinna	 odpocząć,	 za pomnieć	 o	 kryzysowych	 sytu-
acjach,	ale	teraz	skoncentrowa ła	się	na	Tomie.
Mejle	 nie	 urwa ły	 się,	 bo	 uznał,	 że	 powinna	 za cząć	 żyć	 od

nowa,	lecz	dla tego,	że	sam	miał	problemy.
–	A	Susie?	–	wykrztusiła.	–	Nie	może	mu	pomóc?
Siostry	syknęły	unisono.
–	 Doktor	 Bla ke	 nie	 umie	 sobie	 zna leźć	 sensownej	 kobiety	 –

stwierdziła	Rhonda.	–	Od	wypadku	na wet	do	niego	nie	zajrza ła.
Poza	 tym	 Susie	 nie	 jest	 leka rzem	 ani	 na wet	 pielęgniarką.	 Jak
mia ła by	mu	pomóc?	Kocha na,	ty	jesteś	leka rzem.	Dla tego	tu	je-
steśmy.
–	Chcecie,	żebym	przyjecha ła	do	Cray	Point?!
Siostry	siedzia ły	sztywno,	nerwowo	się	uśmiecha jąc.	Nie	mia -

ły	 złudzeń,	ale	 ten	uśmiech	podzia łał	na	nią	 jak	hipnotyzują ce
świa tła	sa mochodu.
–	Mogła byś?
–	Byłoby	to	możliwe?
Sta ła,	wpa trując	się	w	dwie	korpulentne	bliźniaczki	spoglą da -

ją ce	na	nią	z	na dzieją.	Oraz	zwątpieniem.	A	także	z	pewnym	po-
czuciem	winy.
Tom	jej	potrzebuje,	ale	ona	wca le	nie	chce	tam	lecieć.
Dla czego?	Mogła by,	 to	 ja sne.	Na	pewno	 ktoś	 by	 się	 zna lazł,

żeby	 za stą pić	 ją	 w	 szpita lu.	 Niecieka we	mieszka nie	 służbowe
mogła by	opuścić	w	cią gu	godziny.



Ale	z	powodu	Toma?
Nie	mia ła	ochoty	wra cać	do	Austra lii,	do	wspomnień	zwią za -

nych	z	córeczką,	ma leńkim	fighterem,	który	żył	 ledwie	siedem
dni.	Mia ła by	wrócić	tam,	gdzie	tyle	wycierpia ła?
To	nie	wszystko.	Nie	chodzi	wyłącznie	o	to,	że	nie	chce	zna -

leźć	się	tam,	gdzie	Emily	żyła	i	umarła.	Myśla ła	o	niej	sta le,	ale,
prawdę	mówiąc,	Tom	też	się	do	tego	przyczynił.	Przez	cały	ten
trudny	czas	jej	nie	odstępował.
Wspierał	ją.
–	Emily	jest	moją	bra ta nicą	–	powiedział,	gdy	pa da ła	ze	zmę-

czenia.	–	Prześpij	się,	a	 ja	będę	przez	cały	czas	nosił	 ją	na	rę-
kach.	Obiecuję,	że	nie	za snę.
Był	tam,	po	prostu	był	przy	niej.
Potem,	gdy	Emily	umarła…
Skromny	piękny	pogrzeb	na	 cyplu	w	Cray	Point,	 bo	nie	wy-

obra ża ła	 sobie	 innego	 miejsca.	 Potem,	 gdy	 spa ła	 przez	 kilka
dni,	Tom	zajmował	się…	swoim	życiem.
Z	 kobieta mi	 włącznie.	 Alice	 nie	 była	 zbyt	 za dowolona	 z	 jej

obecności,	ale	wkrótce	potem	zniknęła.	Ta sha	się	domyśla ła,	że
po	części	także	z	jej	powodu.
Na pomknęła	coś	o	tym,	próbowa ła	go	przeprosić,	ale	tylko	się

uśmiechnął.
–	Kobieto,	nie	przejmuj	się	–	powiedział.	–	Alice	zna	moje	nie-

poważne	podejście	do	tych	spraw.	Wie	o	tym	całe	Cray	Point.
Jak	Paul.	I	to	na ka zywa ło	jej	za chować	dystans.
Tom	jest	sympa tyczny,	dobry,	opiekuńczy.
Tom	zmienia	kobiety	jak	ręka wiczki.
Doznał	poważnego	ura zu	mózgu.	Kolejny	ryzykant…
Wola ła by	trzymać	się	od	niego	z	da leka,	ale	tyle	mu	za wdzię-

cza…
Przypomnia ło	się	jej,	jak	pewnego	razu,	obudziwszy	się,	usły-

sza ła,	jak	przema wiał	do	Emily.
–	Pływa nie	na	desce	jest	super.	Woda	chłodzi	stopy,	a	ty	czu-

jesz,	jak	fala	cię	unosi	i	pcha	do	przodu.	Tak,	Emilko,	podkurcz
pa luszki.	Nie	jest	ci	pisa ne	długie	życie,	ale	musimy	ci	dużo	po-
ka zać.	Bardzo	bym	chciał	za brać	cię	na	deskę,	żebyś	pod	stopa -
mi	poczuła	moc	fal,	poczuła,	ja kie	to	piękne.	Mam	na dzieję,	że



za bierzesz	to	wspomnienie	z	sobą.
Na	widok	jej	łez	Hilda	zgromiła	siostrę	spojrzeniem.
–	Kocha na,	nie	płacz	–	szepnęła	Rhonda,	obejmując	ją.	Nie	po-

winnyśmy	tu	przychodzić	ani	o	cokolwiek	cię	prosić.	Tom	sobie
pora dzi.	Cray	point	też.	Kocha na,	za pomnij,	że	tu	byłyśmy.
Gdy	 wyplą ta ła	 się	 ze	 zbiorowych	 objęć,	 przypomniał	 się	 jej

pewien	artykuł	o	tym,	jak	to	przytula nie	podnosi	poziom	oksyto-
cyny,	a	ta	z	kolei	spra wia,	że	człowiek	sta je	się	bardziej	empa -
tyczny,	pra gnie	bliższego	kontaktu	z	bliźnimi.
Z	Tomem?	To	igra nie	z	ogniem.
Dla czego?	Bo	jest	podobny	do	Paula?	Nie.	Na	pewno	nie	jest

taki	sam	jak	Paul.
Spędziła	u	niego	cały	miesiąc,	a	on	ani	razu	nie	oka zał,	że	jest

nią	za interesowa ny.	Poza	tym,	jest	już	starsza,	mą drzejsza	i	wie,
jak	dbać	o	swoje	dobro.
Tym	 ra zem	 to	 nie	 ona	 go	 potrzebuje,	 a	 on	 jej.	 Jest	 mu	 po-

trzebna,	a	Rhonda	i	Hilda	czeka ją	na	odpowiedź.
Była	tylko	jedna.	Nie za leżnie	od	jego	życia	prywatnego,	to,	co

dla	niej	zrobił,	było	bezcenne.
Od	 ja kiegoś	cza su	sta le	do	niej	powra ca ła	pewna	myśl.	Tym

ra zem	 odezwa ła	 się	 ze	 zdwojoną	 mocą,	 chociaż	 na pa wa ła	 ją
stra chem.	 Gdyby	 wróciła	 do	 Austra lii,	 by	 poma gać	 Tomowi,
wróciła by	tam,	gdzie	w	pewnej	klinice	znajdował	się	skarb	zde-
ponowa ny	przez	Paula.
Poprzednim	 ra zem	 wa ha ła	 się,	 czy	 z	 niego	 skorzystać,	 ale

osta tecznie	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 dziecko	 powinno	 wiedzieć,
kim	był	jego	ojciec.	Drugie	dziecko	byłoby	bra ciszkiem	albo	sio-
strzyczką	Emily.
Odpowiedź	była	jedna.
–	Oczywiście,	że	po mogę	–	za pewniła	je	pospiesznie,	żeby	się

nie	rozmyślić.	–	Zajmie	mi	to	kilka	dni,	ale	się	tego	podejmę.
–	Och,	Ta sha…	–	westchnęła	Hilda.
–	Ale	nic	mu	nie	mów	–	za strzegła	Rhonda.	–	Jeżeli	się	dowie,

nie	pozwoli	ci	przyjechać.	Powie,	że	świetnie	sobie	ra dzi,	a	nas
zwolni	za	to,	że	się	z	tobą	skontaktowa łyśmy.
–	Niech	 tylko	 spróbuje	 –	 burknęła	Hilda,	 ale	 bez	większego

przekona nia.



–	Okej,	za skoczę	go.	Ale	lepiej,	żeby	nie	był	w	łóżku	z	Susie,
kiedy	do	niego	przyja dę.
–	Chyba	tak	nie	będzie	–	stwierdziła	Hilda,	chociaż	wca le	nie

była	tego	pewna.
–	Mam	na dzieję.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Świa domość	za ległości	doprowa dza ła	go	do	sza łu.
Od	 kilku	 tygodni	 nie	 odwiedził	 leciwej	 pani	 Carsta irs,	 która

jesienią	przeszła	za pa lenie	płuc.	Powinna	zostać	u	córki	w	Mel-
bourne,	 ale	 od	 razu	 ka za ła	 się	 od wieźć	 do	 swojego	 domu
w	Cray	Point.
Niestety	nie	mógł	prowa dzić	ani	nie	był	w	sta nie	podejść	stro-

mą	drogą	prowa dzą cą	do	jej	domu.	Obudziwszy	się	po	ope ra cji,
nie	miał	czucia	w	ca łej	pra wie	lewej	części	cia ła.	Do	sprawności
wra cał	cał kiem	szybko,	ale	nie	tak	szybko,	jak	by	sobie	tego	ży -
czył.	Na dal	był	sła by,	a	w	miejscu	przera żenia	poja wiła	się	fru-
stra cja.
Nie	mogąc	prowa dzić,	korzystał	z	usług	Ka ren,	tak sówkarki,

ale	odkąd	noga	go	za wiodła,	gdy	musiał	udzielić	pomocy	czło-
wiekowi	uwięzionemu	we	wra ku	 sa mochodu,	 na wet	Ka ren	 za -
częła	sta wiać	mu	gra nice.
–	 Umarł by,	 gdybym	 tego	 nie	 zro bił	 –	 mruknął	 do	 siebie.	 To

prawda,	bo	kierowca	doznał	przebicia	płuca.
Gdyby	Tom	czekał	na	przybycie	ra towników,	przyjecha liby	za

późno.	 To	 nieistotny	 drobiazg,	 że	 z	 powodu	 niedowła du	 nogi
sam	utknął	we	wra ku.
Był	ska za ny	na	czeka nie	na	kolejny	wypa dek,	którym	nie	był -

by	w	sta nie	się	za jąć.
Gdy	za dzwonił	telefon,	modlił	się,	by	za da nie	nie	przera sta ło

jego	ogra niczonych	możliwości.
Niestety	do	domu	Billa	Ha dleya	trzeba	było	zejść	po	najbar-

dziej	stromych	ka miennych	schodach	w	ca łym	Cray	Point,	a	sta -
ruszek	znajdował	się	na	sa mym	dole.
–	 Doktorze,	 wiem,	 że	 pan	 kuleje	 –	 wychrypiał	 –	 ale	 chyba

skręciłem	 kostkę.	 Siedzę	 u	 stóp	 schodów.	 Woła łem,	 ale	 bez
skutku.	Jest	południe,	pewnie	wszyscy	są	poza	domem.	Dobrze
się	 skła da,	 że	mia łem	przy	 sobie	 komórkę,	 prawda,	 doktorze?



Może	pan	przyjechać?
Bill	Ha dley	był	twardzielem,	więc	jeżeli	mówi,	że	chyba	skrę-

cił	kostkę,	to	pewnie	jest	to	zła ma nie.	W	jego	głosie	Tom	słyszał
nutę	bólu,	ale	nie	mógł	zejść.	Nie	po	tych	schodach.
–	Wezwę	ka retkę	i	poproszę	na szą	pielęgniarkę,	żeby	z	pa nem

na	nią	poczeka ła	–	odparł.	Gdy	odpowiedzia ło	mu	milczenie,	do-
myślił	się,	że	to	z	powodu	bólu.	–	Brenda	usta bilizuje	panu	kost-
kę	i	dotrzyma	towa rzystwa.
–	Brenda…	czy	może	dać	mi	za strzyk	przeciwbólowy?
–	Oczywiście.	–	Cholerna	bezradność.	Mógł	przez	telefon	or-

dynować	różne	leki,	ale	to	ryzykowne.	Nie	mogąc	osobiście	oce-
nić	sytuacji…	–	Bill,	przepra szam,	ale	nic	więcej	nie	mogę	zro-
bić.	Sta raj	się	nie	ruszać	stopą.	Nie	ma	innego	wyjścia.
Na gle	ktoś	się	wtrą cił.
–	Jest	inne	wyjście.
Odwrócił	się	w	stronę,	skąd	dobiegł	ten	głos,	i	mało	nie	spadł

z	ka na py.	W	drzwiach	sta ła	Ta sha.
Ta sha,	ja kiej	jeszcze	nie	widział.
Przedtem	była	kobietą	po	porodzie,	pogrą żoną	w	ża łobie,	za -

niedba ną,	 w	 dresowych	 spodniach	 i	 wia trówce,	 jakby	 uciekła
przed	wojną.
Teraz	mia ła	na	sobie	eleganckie	czarne	spodnie,	bia łą	bluzkę,

na	ra mionach	ja snoniebieski	sweter,	a	lśnią ce	włosy	opa da ły	jej
na	plecy.	Elegancka	i…	piękna.
Posta wiła	wa lizkę.
–	Cześć	–	powiedzia ła	z	promiennym	uśmiechem.
–	Cz…cześć.
Od	progu	przeszła	do	rzeczy.
–	Wykręcasz	się	od	roboty?	A	ja	tu	przyjecha łam	ciężko	ha ro-

wać.	Skręcona	kostka?	Co	to	za	Bill?
–	Bill	Ha dley.
–	Wizyta	w	domu	pa cjenta?	Po	to	tu	jestem.
–	Kurczę,	skąd…?
–	To	poważna	spra wa?	Mogę	wziąć	 twój	sa mochód	czy	mam

wezwać	taksówkę?	Przyda ła by	mi	się	karta	pa cjenta	oraz	 jego
adres.
Za tka ło	go.	Ta sha	pokręciła	głową,	po	czym	wyjęła	mu	telefon



z	ręki.
–	 Bill…	 usłysza łam	 tylko	 koniec	 rozmowy.	Mówi	 Ta sha	 Ray-

mond.	 Jestem	 bra tową	 doktora	 Bla ke’a	 i	 leka rzem.	 Przyjecha -
łam	pomóc	doktorowi	Bla ke’owi,	dopóki	nie	wydobrzeje.	Proszę
mi	powiedzieć,	co	się	sta ło.
–	Może	pani	prowa dzić?
–	Mogę.	 Na	 pewno	 pan	 słyszał	 o	 wypadku	 doktora	 Bla ke’a.

Trzeba	go	oszczędzać.	Dla tego	ja	go	tu	za stępuję.	Co	się	sta ło?
–	Chyba	 skręciłem	kostkę	 –	 odparł	Bill	 po	 chwili	wa ha nia.	 –

Gdyby	mogła	pani	doktor	przyjechać…
Pani	doktor,	tak	od	razu,	pomyślał	Tom.	Ci	 ludzie	potrzebują

leka rza.	Ale	jest	doktor	Ta sha.
–	Będę	u	pana	za	pięć	minut	–	powiedzia ła,	gdy	wyja śnił,	jak

do	 niego	 dotrzeć.	 –	 Chodziłam	 po	 tych	 stopniach,	 jak	mia łam
pół tora	 roku.	 Za raz	 będę.	 –	 Za kończyła	 połą czenie,	 po	 czym
z	szerokim	uśmiechem	zwróciła	się	do	Toma.	–	Miło	cię	widzieć.
Przykro	mi	z	powodu	wypadku,	ale	Rhonda	i	Hilda	powiedzia ły,
że	mnie	potrzebujesz	 i	 chyba	mia ły	 ra cję.	Porozma wia my	póź-
niej.	Historia	pa cjenta?	Powinnam	o	czymś	wiedzieć?
–	Nie	ma	mowy.	–	Czuł	się,	jakby	dostał	cios	w	splot	słonecz-

ny.	–	Ta sha,	ra dzę	sobie.	Pójdę	do	niego.
Uśmiechnęła	się	wyrozumia le.
–	Jak	sła ba	jest	ta	twoja	noga?	W	ska li	od	jeden	do	dziesięciu.

Dziesięć,	w	porządku,	jeden,	do	niczego.
–	Osiem.
Przeszyła	go	przenikliwym	spojrzeniem.
–	Na	pewno?
–	Dobra,	sześć	–	przyznał.	–	Ale…
–	To	zna czy,	że	nie	na	darmo	przylecia łam	aż	z	Londynu.	Bo

mia łeś	wypa dek	i	jestem	ci	potrzebna	tak	samo	jak	ca łemu	Cray
Point.	–	Musnęła	go	warga mi	w	czoło.	W	siostrza nym	odruchu?
–	 Przykro	 mi	 z	 powodu	 wypadku,	 ale	 powinieneś	 się	 oszczę-
dzać.	Mogę	wziąć	twoje	auto?
Czeka ła,	aż	Tom	pogodzi	się	z	tym,	co	nieuniknione.
Nie	miał	wyboru.	Przylecia ła	z	Anglii,	żeby	mu	pomóc.	Powi-

nien	być	wdzięczny.
To	ona	potrzebowa ła	pomocy,	nie	on,	ale	w	tej	sytuacji…	nie



miał	nic	do	powiedzenia.
–	Doceniam,	że	chcesz	mi	pomóc.	Dziękuję,	ale…	jadę	z	tobą.

Siedząc	w	fotelu	pa sa żera,	usiłował	pojąć,	co	się	sta ło.
Kiedy	widział	ją	po	raz	ostatni,	była	kupką	nieszczęścia,	a	te-

raz	miał	przed	sobą	kobietę,	która	sprawnie	kieruje	swoim	ży-
ciem.	W	profesjonalny	sposób	za reagowa ła	na	na gły	wypa dek.
Miał	w	głowie	kompletny	za męt.	Mówił	jej,	jak	ma	jechać,	ale

cał kiem	niepotrzebnie.	 Po	 śmierci	Emily	 sta le	 spa cerowa ła	 po
Cray	Point.	Wyda wa ło	mu	się	wtedy,	że	niczego	nie	dostrzega.
Jednak	za pa mięta ła	bardzo	dużo.
–	Powia dasz,	że	Hilda	i	Rhonda…	–	odezwał	się	w	końcu.
–	Odna la zły	mnie	w	Londynie	i	powiedzia ły,	że	masz	problem.
–	Nie	mia ły	pra wa.
–	Owszem,	mia ły.	Pół tora	 roku	 temu	całe	Cray	Point	było	 ze

mną,	 kiedy	 tego	 potrzebowa łam.	 Łącznie	 z	 tobą.	 Pomija jąc
aspekt	osobisty,	poczułam,	że	jestem	wam	coś	winna.
–	Więc	rzuciłaś	wszystko…
–	Tak	jak	ty	rzuciłeś	wszystko	dla	mnie.	Nie	zosta wiłam	niko-

go	na	 lodzie,	 tak	 jak	 i	 ty	nikogo	nie	 rzuciłeś.	Masz	więcej	py-
tań?
Nic	nie	przychodziło	mu	do	głowy.
–	 Słusznie,	 doktorze	 Bla ke	 –	 powiedzia ła,	 uśmiecha jąc	 się

bezczelnie.
–	 Chcia łaś	 powiedzieć	 „grzeczny	 chłopczyk”?	 I	 pogła skać

mnie	po	głowie?
Uśmiechnęła	się	jeszcze	szerzej.
–	Za	wcześnie	na	to.	Za nim	dosta niesz	na klejki	ze	słonikiem,

musisz	przez	kolejne	dwa	miesią ce	być	grzeczny.
–	Jak	to	grzeczny?
–	 Masz	 robić,	 co	 przyka zał	 lekarz.	 Odpoczywać	 i	 ćwiczyć.

Wiem	od	Rhondy,	że	mia łeś	robić	to	codziennie,	ale	nie	chcesz
pozba wiać	Cray	Point	 leka rza.	Rhonda	powiedzia ła	też,	że	boli
cię	bardziej,	niż	się	przyzna jesz	i	że	źle	sypiasz.
–	Skąd	ona	to	wie?
Uśmiechnęła	się	chytrze.
–	Ich	wywiad	dzia ła	jak	w	zegarku.	Oczekują	ode	mnie	ra por-



tu.
–	Chyba	powinnaś	za mieszkać	gdzie	indziej.
–	Nie	ma	spra wy	–	odparła	niespeszona	–	jeśli	tak	bardzo	za -

leży	ci	na	prywatności.	Dla	mnie	liczy	się	to,	żebyś	się	reha bili-
tował.	Twoja	spra wa,	jak	się	prowa dzisz,	ale	ważne,	żebyś	kładł
się	spać	zgodnie	z	za leceniem	leka rza.	–	Za wa ha ła	się.	–	Może
na wet	 sam?	 Podejrzewam,	 że	 gorą ce	 noce	 nie	 zna la zły	 się
w	jego	za leceniach.
Faktycznie.	Popa trzył	z	niechęcią	na	nogę.
–	Ta kich	nocy	nie	ma	w	progra mie	–	wycedził	przez	zęby.
–	Za	to	daję	ci	na klejkę	ze	słonikiem.	To	ta	uliczka?
Koszmarne	strome	uliczki	dawnej	rybackiej	wioski	teraz	żyły

dzięki	wcza sowiczom,	którym	nie	przeszka dza ło	noszenie	za ku-
pów	kilka	razy	w	tygodniu.
Bill	Ha dley	był	jednym	z	ostatnich	ryba ków	za mieszkują cych

tę	część	mia steczka.
–	Na	co	Bill	choruje?
–	Na	cukrzycę.	Od	kiedy	przestał	łowić,	poważnie	przybrał	na

wa dze.	Nie	mam	pojęcia,	jak	uda je	mu	się	pokonywać	te	scho-
dy.	Cukrzycę	ma	od	lat,	żywi	się	ryba mi,	chipsa mi	i	piwem,	a	in-
sulinę	 bierze	 nieregularnie.	 Za liczył	 kilka	 epizodów	 hipoglike-
mii	i	prawdopodobnie	ma	za pa lenie	nerwów	obwodowych	stopy.
–	Ups.	Zostań	tutaj,	żeby	poka zać	ra townikom	drogę.
–	Nie	mam	wyboru	–	westchnął.
–	 Fakt,	 ale	możesz	 być	 użyteczny	 –	 odparła	 z	 uśmiechem.	 –

Za dzwonię,	jak	będę	potrzebowa ła	pomocy.
–	Dla czego	traktujesz	mnie	tak	protekcjonalnie?
–	Bo	Rhonda	i	Hilda	tak	mi	dora dziły.	–	Nim	się	zorientował,

poca łowa ła	go	w	nos.	–	Do	zoba czenia.	Bądź	grzeczny.
Na wet	nie	zdą żył	spiorunować	jej	wzrokiem.

Zła ma na	kostka.	Co	więcej,	podejrzewa ła	również	stłuczenie
żeber.	Poziom	cukru	we	krwi	Billa	był	tak	niski,	że	aż	dziw,	że
nie	stra cił	przytomności.
Gdyby	 nie	 to,	 że	 przyjecha ła	w	 porę,	mógł by	 umrzeć.	 Dołą -

czywszy	do	niej,	 pielęgniarka	Brenda	na tychmiast	 za częła	wy-
rzucać	sta ruszkowi,	że	mieszka	w	tak	idiotycznym	miejscu.



–	Oszczędź	mu	tego	–	powiedzia ła	Ta sha,	otula jąc	go	kocem.
Mimo	że	poda ła	mu	leki	oraz	glukozę,	Bill	co	chwila	odpływał.
–	Doktor	Tom	nie	powinien	ruszać	się	z	domu	–	gdera ła	Bren-

da.	–	Siedzi	tam	na	górze	w	aucie,	a	jest	zimno.	Nie	trzeba	było
go	za bierać.
Ta sha	 uśmiechnęła	 się.	 Zna la zła	 się	 w	 Cray	 Point	 godzinę

temu	i	już	jest	traktowa na	jak	swoja.	Tak	to	jest,	jak	człowieka
potrzebują,	pomyśla ła.	Za peł niła	tę	lukę.
–	Ta sha…
Tom.	Znajdował	się	wysoko	nad	nimi,	ale	chciał	wiedzieć,	co

się	dzieje.
–	Tak?	–	Regulowa ła	kroplówkę.
–	Ka retka	będzie	za	pięć	minut.	–	Usłyszawszy	to,	trochę	się

zrelaksowa ła,	 tylko	 trochę,	 bo	 oddech	 Billa	 sta wał	 się	 coraz
płytszy.	Wstrząs	czy	coś	poważniejszego?
–	Super.
–	Martwisz	 się.	 –	 Tra fił	w	 dziesiątkę,	 pomyśla ła.	Usłyszał	 to

w	jej	głosie.
–	Wszystko	mamy	pod	kontrolą	–	odparła	raźnym	tonem,	nie

chcąc	przestra szyć	sta ruszka.
–	 Doktorze	 –	 wtrą ciła	 się	 pół głosem	 Brenda	 –	 Bill	 okropnie

wyglą da.
–	To	prawda.	–	Jak	ująć	to	ina czej?	–	Jakby	od	kilku	dni	się	nie

mył	 i	 pachnie	 zgniłymi	 ryba mi	 –	powiedzia ła	Ta sha.	 –	Bill,	 nie
wiem,	co	robiłeś,	ale	podejrzewam,	że	na	począ tek	pielęgniarki
w	szpita lu	cię	wyką pią.	Nie	kła dą	bruda sów	do	łóżek.
Ku	 jej	 zdziwieniu	Bill	 zdobył	 się	 na	 uśmiech,	więc	 i	 ona	 się

uśmiechnęła.	Na	ra zie	nie	pozosta wa ło	 im	nic	 innego,	 jak	cze-
kać	na	ka retkę.

Ta sha	jest	niezwykła.
Siedząc	w	aucie,	wska zał	drogę	ra townikom.	Czuł	wtedy,	jak

ogromny	ciężar	spa da	mu	z	barków.
Przylecia ła	z	drugiego	końca	świa ta,	żeby	mu	pomóc.
Wolał bym	sam	być	tam	na	dole,	pomyślał.	Nie,	chciał bym	być

tam	ra zem	z	Ta shą.
Ta sha.	Po	jej	wyjeździe	myślał	o	niej	chyba	codziennie.	Za sta -



na wiał	 się,	 czy	 nie	 za przestać	mejli,	 ale	 uznał,	 że	 nie	wypa da
wysyłać	jej	sa mego	zdjęcia	grobu	Emily.	Czuł	się	członkiem	ro-
dziny	i	chciał	to	oka zać.
I	na gle	się	zja wiła.	Rodzina.	Opiekuńczość.
To	przecież	jego	rola,	a	mimo	to	Ta sha	opuściła	Londyn,	żeby

wyba wić	go	z	trudnej	sytuacji.
Gdy	 ra townicy	 na	 noszach	 wnieśli	 Billa	 na	 szczyt	 schodów,

wysiadł	 z	 sa mochodu.	 Ku	 jego	 zdziwieniu	 sta ruszek	 odzyskał
dobry	humor.
–	Doktorze,	wła ściwie	to	w	tej	chwili	nic	mnie	nie	boli.	Ta sha

mi	pomogła.	Ona	jest	dobra.	I	powiedzia ła,	że	zosta nie	w	Cray
Point,	aż	doktor	wydobrzeje.	Poszczęściło	się	nam	wszystkim.
Za	jego	pleca mi	Brenda	rozma wia ła	z	Ta shą.	Oma wia ła	z	nią

plan	wizyt	domowych	na	na stępny	dzień.
–	Hej…	 –	 przerwał	pielęgniarce	wywód	na	 temat	owrzodzeń

nóg	pewnej	pa cjentki.	–	Jeszcze	jej	nie	za trudniłem.
–	Jak	to?!	–	zdumia ła	się	Brenda.	–	Jest	tu	potrzebna.	Masz	ja -

kieś	za strzeżenia?
Za sta nowił	się.
–	Ta sha,	masz	pra wo	wykonywa nia	za wodu	w	Austra lii?
–	Oczywiście.
Więcej	za strzeżeń	nie	przyszło	mu	do	głowy.
Za częło	pa dać,	nie	pozosta ło	mu	nic	 innego	 jak	pa trzeć,	 jak

ra townicy	wnoszą	Billa	do	ka retki.	 Jednocześnie	podsłuchiwał,
jak	 Brenda	 przedsta wia	 Ta shy	 całą	 listę	 pilnych	 przypadków,
którymi	trzeba	się	za jąć.
Pierwszy	raz	w	życiu	czuł	się	tak	bezradny.
Wróciwszy	do	auta,	za jęła	miejsce	kierowcy.
–	Nie	wsia dasz?	–	za pyta ła.
Tak,	wsia dał,	ale	musiał	oburącz	wcią gnąć	bezwładną	nogę.
–	Jeszcze	będziesz	surfował.
–	Słucham?
–	Wiem	od	Rhondy	i	Hildy,	że	surfując	blisko	cypla,	uderzyłeś

się	w	głowę.	Nie	mogliście	z	Paulem	wybrać	sobie	innych	pa sji?
–	Na	przykład	ma kra my.
–	Nie	widzę	przeciwwska zań.	Choć	igły	mogą	nieco	kłuć.
–	Ta sha…



–	Uhm?	–	Jecha li	w	kierunku	jego	domu.
–	Dla czego	przylecia łaś?	Nie	było	to	konieczne.
–	Musia łam.	Jestem	ci	potrzebna,	ale	jako	typowy	Bla ke	uwa -

żasz,	że	nie	potrzebujesz	nikogo.
–	Nie	mogę	się	bezczynnie	przyglą dać,	jak	ha rujesz.
–	To	zrozumia łe.	Nie	będziesz	tylko	się	przyglą dał.	Od	Rhondy

i	Hildy	dosta łam	listę	ćwiczeń,	które	masz	robić.	Po	ta kim	wy-
padku	najważniejsza	jest	szybka	reha bilita cja,	za nim	dojdzie	do
nieodwra calnych	zmian.	To	ja	zajmę	się	pa cjenta mi,	nie	ty.
–	Nie	jesteś	tyra nem.
–	Jak	mam	to	rozumieć?
–	Kiedy	byłaś	tu	wtedy…
–	Wtedy	byłam	w	szoku.	Taką	mnie	pozna łeś.	Ale	teraz	już	nie

jestem	w	szoku,	za	to	ty	masz	problem.	I	dla tego	przylecia łam.
Wtedy	ty	mnie	wspiera łeś,	teraz	ja	wspieram	ciebie.
W	milczeniu	wpa trywał	się	w	mokrą	szosę.
Oto	Ta sha,	wdowa,	matka	dziecka,	które	umarło,	kobieta	cięż-

ko	doświadczona	przez	los.	Potrzebowa ła	go	w	najtrudniejszych
chwilach.
Teraz	to	ona	poma ga	jemu,	ale	nie	to	tak	nim	wstrzą snęło.	Ta -

sha	jest	podobna	do…	Susie?
Nie,	nie	jest	podobna	do	Susie.	Jego	kobiety	są	piękne,	ale	co

ważniejsze,	nieza leżne.
Tom	Bla ke	nie	potrzebuje	kobiet.	Musiał	się	tego	na uczyć.	Był

świadkiem	cierpień	ojca,	który	nie	potra fił	z	nikim	zwią zać	się
na	 dłużej.	 Bał	 się,	 że	 i	 on	 nie	 potra fi.	 Jak	 ludziom	 uda je	 się
trwać	w	związku	monoga micznym?
Lubi	kobiety,	może	na wet	za	bardzo.	Jego	kobiety	o	tym	wie-

dzą,	tym	bardziej	że	niczego	przed	nimi	nie	ukrywa.	W	Cray	Po-
int	jest	ich	wystarcza ją co	dużo.	Niektóre	usiłowa ły	go	zmienić,
ale	od	sa mego	początku	sta wiał	spra wę	ja sno.
Nie	zmieni	się,	to	pewne.	Nie	jest	 jego	in tencją	kogokolwiek

skrzywdzić	tak,	jak	skrzywdzono	jego	matkę.	To	jednak	nie	zna -
czy,	że	kobiety	go	nie	pocią ga ją,	chociaż	ta	jedna…
Wdowa	po	przyrodnim	bra cie	nie	jest	dla	niego.
Dla czego?	Jest	piękna,	kompetentna	i	próbuje	nim	rzą dzić.
Od	wypadku	jego	życie	sta ło	się	sza re,	wypeł nia	je	ból	fizycz-



ny	oraz	nuda.	Nie	miał	ochoty	na	podtrzymywa nie	sta rych	albo
szuka nie	nowych	zna jomości.	Ale	zja wiła	się	Ta sha…
–	Na	począ tek	musimy	zdecydować,	gdzie	mam	mieszkać.
–	Gdzie	masz	mieszkać?	Na prawdę	chcesz	tu	się	za trzymać?
–	Obieca łam	Rhondzie	i	Hildzie,	że	zosta nę	tu,	dopóki	będę	ci

potrzebna,	ale	czuję,	że	to	trochę	potrwa.
–	Dzięki.
–	Tom,	przyznaj	w	końcu,	że	potrzebujesz	pomocy.	Powłóczysz

lewą	 nogą	 i	 mówisz	 niewyraźnie.	 Za uwa żyłeś,	 że	 uśmiechasz
się	krzywo?
–	Nic	mi	nie	dolega.
–	Nieprawda,	a	bez	ćwiczeń	ryzykujesz,	że	to	się	utrwa li.	Nie

wyja dę.	 Rhonda	 i	 Hilda	 powiedzia ły,	 że	mogę	mieszkać	w	 ich
domu,	ale	one	mają	koty,	które	na	ra zie	karmi	są siadka.	Mam
alergię	na	koty,	ale	wolę	kichać,	niż	za burzyć	ci	podboje.
–	Podboje	nie	wchodzą	w	ra chubę.
–	 Przepra szam,	 to	 było	 niestosowne.	 –	 Spoważnia ła.	 –	 Tom,

podczas	poprzedniego	pobytu	byłam	pogrą żona	w	rozpa czy,	ale
i	ogromnie	ci	wdzięczna.	 I	dla tego	teraz	tu	 jestem.	Ale	 już	się
otrzą snęłam,	więc	jeżeli	jest	Susie	albo	ktoś	inny	i	potrzebujesz
prywatności…	Bądź	ze	mną	szczery.	Jeżeli	wolisz,	żebym	za trzy-
ma ła	 się	 u	Rhondy	 i	Hildy,	 doga dam	się	 z	 ich	 kota mi.	Tam	są
dwie	sypialnie.	Jedna	może	być	moja,	druga	ich.
–	Za trzymaj	się	u	mnie	–	burknął	wyraźnie	zmiesza ny,	a	ona

się	uśmiechnęła.
–	Nie	przeszka dza	ci,	że	za mieszkam	u	ciebie,	aż	przesta niesz

utykać?
–	Wyglą da	na	to,	że	jestem	na	ciebie	ska za ny.
–	Ła skawca.
Niekoniecznie,	ale	spra wia ła	wra żenie	rozba wionej,	wpra wia -

jąc	go	w	jeszcze	większe	za kłopota nie.
Przylecia ła	z	drugiej	pół kuli,	więc	powinien	być	wdzięczny.
–	Przepra szam.	–	Za mknął	oczy.	–	Powiedz,	że	to	nie	wpłynie

nega tywnie	na	twoje	perspektywy	za wodowe	albo	że	zrezygno-
wa łaś	z	urlopu.
–	Nic	z	tych	rzeczy.	Tom,	mój	kontrakt	dobiegł	końca	i,	praw-

dę	mówiąc,	 rozwa ża łam	 zmia nę	miejsca	 pra cy.	 Ten	 wyjazd	 to



dla	mnie	oka zja,	żeby	za sta nowić	się,	gdzie	chcia ła bym	się	zna -
leźć.
–	Chcesz	wrócić	do	Leka rzy	bez	Gra nic?
–	Jeszcze	nie	wiem,	ale	równie	dobrze	mogę	to	sobie	przemy-

śleć	 w	 Cray	 Point.	 U	 ciebie,	 Tom,	 czy	 z	 kota mi?	Mów	 prosto
z	mostu.
–	Jeżeli	u	mnie,	to	będziesz	mną	dyrygować.
–	Ma	się	rozumieć.	Będę	cię	zmuszać	do	ćwiczeń.	Za mierzam

wyjechać,	jak	wrócisz	do	normalności.	Nie	pla nuję	spędzić	resz-
ty	życia	w	Cray	Point.
–	Są	gorsze	miejsca.
–	Owszem.	 Jednak	problem	w	 tym,	że	w	Cray	Point	mieszka

pewien	Bla ke,	z	którym	nie	na leży	się	za da wać.
–	Uwa żasz,	że	jestem	taki	sam	jak	mój	brat	i	ojciec?
–	 Tak.	 I	 zda nia	 nie	 zmienię.	 To	 najlepsze	 wyjście.	 Rób,	 co

chcesz,	ale	na sze	drogi	życiowe	się	nie	zejdą,	chyba	że	na	czas
twojej	reha bilita cji.

Przed	 za śnięciem	rozmyślał	 o	da rze,	 jaki	 otrzymał	od	Ta shy.
Wolność,	która	pozwoli	mu	wrócić	do	normalnego	życia.	Ale	co
jest	normalne?
Przedtem	 był	 pa nem	 swego	 cia ła.	 Gdy	 chciał	wykonać	 ja kiś

ruch,	wykonywa ło	 go.	Kiedy	 ryzykował,	wydobywa jąc	 rannych
z	wra ków	aut	albo	się	kochał,	było	mu	bezwa runkowo	posłusz-
ne.
Teraz	na leża ło	nie	do	niego,	a	do	 ja kiegoś	pa cjenta.	Gdy	za -

słabł	tamtego	wieczoru,	ogarnęło	go	przera żenie.
To	oczywiste,	że	powinien	dać	sobie	spokój	z	pa cjenta mi	i	za -

jąć	się	wyłącznie	reha bilita cją.	Zmusić	cia ło,	by	chcia ło	mu	się
podporządkować.	Niechętnie	 przyzna wał,	 że	 doma ga ło	 się,	 by
pozosta wił	Cray	Point	bez	leka rza.
Skończyły	 się	 romantyczne	wieczory,	 skończyło	 się	wszystko

oprócz	 pra cy.	 I	 oto	 zja wiła	 się	 Ta sha	 z	 sensowną	 propozycją,
którą	rozsądnie	byłoby	przyjąć,	ale	w	ten	sposób	znowu	stra ci
kontrolę.
Idiotyzm.	 Pa ra noja.	 Powinien	 z	wdzięcznością	 za akceptować

ten	gest.	Ale	siedzieć	cicho,	pozwa la jąc,	by	kierowa ła	 jego	ży-



ciem…
Nie	 uda wa ło	mu	 się	 za snąć,	 ponieważ	 dręczyło	 go	 poczucie

totalnej	 bezradności,	 jak	 pierwszego	dnia	 na	 oiomie,	 kiedy	do
niego	dotarło,	że	lewa	połowa	cia ła	nie	reaguje	na	jego	polece-
nia.
Ta sha	mia ła by	spra wić,	że	to	poczucie	by	wróciło?
Kontrola.
Powta rzał	to	jak	mantrę	od	najmłodszych	lat.	Widział,	 ile	zła

uczynił	 jego	ojciec,	widział	 rozpacz	matki	 i	przysiągł	 sobie,	 że
nigdy	się	do	czegoś	ta kiego	nie	przyczyni	ani	nie	pozwoli,	by	go
to	spotka ło.
–	To	głupie,	że	ta kie	myśli	chodzą	mi	po	głowie.
Powiedział	to	na	głos,	a	słowa	te	odbiły	się	echem	od	ścian	sy-

pialni.	Jego	cia ło	się	regeneruje,	a	z	pomocą	Ta shy	być	może…
nie,	na	pewno	odzyska	dawną	kondycję.
Wystarczy,	że	pozwoli,	by	Ta sha	przejęła	kontrolę.
Wystarczy,	że	odpuści.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Obudził	 ją	 dziwny	 tupot.	 Ale	 nie	 było	 to	 tupa nie	 mia rowe.
Ktoś	tupał	na	werandzie	pod	jej	oknem.
Zerknąwszy	 na	 budzik,	 z	 przera żeniem	 stwierdziła,	 że	 prze-

spa ła	dwa na ście	godzin.
Za pewne	jej	cia ło	włą czyło	mecha nizm	obronny.
Wróciwszy	tu	po	pół tora	roku,	za sta na wia ła	się,	czy	kiedykol-

wiek	za pomni.	Nie	chcia ła	za pomnieć,	ale	ból	pa mięci	był	kosz -
marny.	W	Londynie	mogła	rzucić	się	w	wir	pra cy,	a	tutaj…
Na	 cyplu	 znajduje	 się	 niewielka	mogiła.	Mia ła	 za miar	 pójść

tam	poprzedniego	wieczoru,	ale	się	na	to	nie	zdobyła.	Nie	przy-
jęła	 za proszenia	 Toma	 na	 kola cję,	 tłuma cząc	 się	 męczą cą	 po-
dróżą.	Zja dła	jajka	na	grzance,	po	czym	poszła	spać.	A	teraz	to.
Łup…	łup…	łup…
Za intrygowa na	podeszła	do	okna,	z	którego	rozcią gał	się	wi-

dok	na	ocean.	Odetchnęła	rześką	morską	bryzą,	lekko	wychyliła
się	przez	okno	i	wstrzyma ła	oddech.
Smętne	 myśli	 pierzchły	 jak	 za	 dotknięciem	 cza rodziejskiej

różdżki.
Tom.	 Tom	 tylko	 w	 bokserkach.	 Jego	 spocone	 czoło	 i	 tors

w	bla sku	zimowego	słońca.
Boski.

Z	 uporem	 ma nia ka	 ska kał	 przez	 ska kankę,	 ale	 po	 dwóch,
trzech	skokach	lewa	noga	odma wia ła	posłuszeństwa.	Klął	i	ska -
kał	da lej.
–	Dzień	dobry.
Z	wra żenia	znowu	za plą tał	się	w	ska kankę.
Wychylona	przez	okno	uśmiecha ła	się	do	niego.
–	Jak	szła by	stonoga	z	jedną	drewnia ną	nogą?
–	Nie	wiem.	Jak?	–	Spodziewał	się	kiepskiego	żartu.
–	 Kuśtyka ła by	 na	 dziewięćdziesięciu	 dziewięciu	 nogach.	 –



Chyba	 spodziewa ła	 się	 wybuchu	 śmiechu.	 –	 Jak	 ty,	 ale	 ty	 nie
podskoczysz	dziewięćdziesiąt	dziewięć	razy.	 –	Przerzuciła	nogi
przez	pa ra pet	i	usia dła	w	oknie.
Mia ła	 na	 sobie	 długą	 bia łą	 koszulę	 nocną	 z	 koronkowymi

wstawka mi.	 Jak	 jego	 babci,	 ale	 na	 tym	podobieństwa	 się	 koń -
czyły.
Zdecydowa nie.	 Kaszta nowe	 loki	 zburzone	 snem	 opa da ły	 jej

na	ra miona.	Piękna.	I	wyraźnie	za cieka wiona.
–	Co	się	sta ło,	że	powłóczysz	nogą?
–	Krwotok	podpa jęczynówkowy	–	odparł	ostrożnie.	–	Ucisk	na

mózg.
–	Przecież	wiem,	pa ca nie.	Też	jestem	leka rzem.	Oprócz	bra ku

czucia	 w	 nodze	możesz	mieć	 za burzenia	 wzroku,	 niedociśnie-
nie,	 niezborne	 ruchy	 oraz	 osła biony	 zmysł	 kinestetyczny.	 Zba -
da no	cię	dokładnie?
–	Tak,	w	 szpita lu.	 –	Niechętnie	 rozma wiał	 o	 swoim	 zdrowiu,

zwłaszcza	z	kobietą	w	koszuli	nocnej.
Do	tej	pory	myślał	o	niej	wyłącznie	 jako	o	kimś,	komu	to	on

mógł by	 poma gać.	 Nieoczekiwa nie	 role	 się	 odwróciły.	 Wolał by
za mknąć	się	w	sobie.
Ale	 nie	mógł,	 bo	 ta	 kobieta	 ruszyła	mu	 z	 pomocą.	 Powinien

oka zać	jej	wdzięczność.
–	Ale	nie	po	powrocie	do	domu,	a	to	już	trzy	tygodnie.	Powłó-

czysz	lewą	stopą.	Boli?
–	Nie.
–	Na	pewno	szybko	się	męczysz.	Zmęczenie	to	najczęściej	wy -

stępują cy	skutek	uboczny	ta kich	wypadków	jak	twój,	zwłaszcza
jak	się	podejmuje	gości.
–	Nie	jestem	zmęczony	ani	nikogo	nie	podejmuję!	–	zirytował

się.
–	Do	tego	dochodzi	rozdrażnienie	–	doda ła.	–	Dawniej	nie	by-

łeś	taki	drażliwy.
–	Ta sha…
–	 Konieczna	 jest	 ca łościowa	 ocena	 pod	 ką tem	 fizjotera pii.	 –

Uśmiechnęła	się	przepra sza ją co.	–	Tom,	nie	jestem	jedyną	apo-
dyktyczną	kobietą	na	twojej	orbicie.	Za nim	wylecia łam	z	Anglii,
Rhonda	 już	 podjęła	 kroki	 orga niza cyjne.	 Posta wiła	 sobie	 za



punkt	honoru,	żebyś	w	peł ni	wykorzystał	mój	pobyt	w	Cray	Po-
int,	 więc	 za pisa ła	 cię	 na	 wizytę	 dzisiaj	 po	 południu.	 Plan	 jest
taki,	że	rano	przyjmę	pa cjentów,	a	potem	za wiozę	cię	do	ga bi-
netu	 fizjotera pii	w	Summer	Bay.	Zosta niesz	dokładnie	przeba -
da ny	i	od	razu	rozpoczniesz	tera pię.	I	tak	ma	być	do	końca	mo-
jego	pobytu.
–	Jak	to?
–	Rhonda	to	zorga nizowa ła,	a	ja	za akceptowa łam	–	odparła	ze

stoickim	spokojem.	–	Czułam,	że	też	się	zgodzisz.	Mój	przyjazd
nie	miał by	sensu,	gdybyś	zna lazł	się	na	liście	oczekują cych.
–	Niepotrzebna	mi…
–	Owszem,	potrzebna	i	dobrze	o	tym	wiesz.	–	Nieco	zła godnia -

ła.	–	Tom,	rozumiem,	że	nie	mia łeś	cza su	za jąć	się	sobą,	ale	te-
raz	 jestem	 tu	 też	 ja.	 Dobrze	 wiesz,	 że	 potrzebna	 ci	 specja li-
styczna	reha bilita cja,	dostosowa na	do	 twoich	problemów.	Ska -
kanka	jest	w	porządku,	ale	to	nie	wystarczy.	W	klinice	w	Sum-
mer	 Bay	 jest	 bardzo	 sensowna	 fizjotera peutka	 neurologiczna,
która	ma	pod	sobą	cały	zespół.
–	Kto	ci	powiedział…?
–	Rhonda	opisa ła	całą	sytuację.	To	ty	za trudniłeś	taką	wścib-

ską	babę,	nie	ja,	więc	tylko	do	siebie	możesz	mieć	pretensję,	że
orga nizuje	 nam	 życie.	 Dobrze	 wiesz,	 że	 postą piła	 słusznie.
Zwiotczenie	mięśni,	 za burzenia	mowy…	 Twój	 powrót	 do	 zdro-
wia	wyma ga	zbiorowego	wysił ku.
–	Nie	potrzebuję…
–	 Potrzebujesz	 –	 tłuma czyła	 cierpliwie.	 –	 Chcesz	 leczyć	 się

sam,	ale	to	się	nie	sprawdza.	Tom,	kiedy	zna la złam	się	pod	ścia -
ną,	poczułam,	że	o	pomoc	muszę	zwrócić	się	do	ciebie.	Przeją -
łeś	 inicja tywę,	 a	 ja	 się	 zgodziłam.	 Teraz	 sam	masz	 problemy.
Nie	 możemy	 cię	 zmusić,	 ale	 mógł byś	 się	 trochę	 zrelaksować
i	pozwolić	nam	dzia łać.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	A	teraz…	Czy
zechcesz	po	śnia da niu	za poznać	mnie	z	tym,	co	jest	do	zrobie-
nia?	Za stą pię	cię,	a	ty	wtedy	udasz	się	na	za służoną	drzemkę.
–	Na	drzemkę…	–	Pra wie	go	za tka ło.
–	Być	może	cię	obudzę,	jak	nie	będę	mogła	sobie	z	czymś	po-

ra dzić,	ale	mam	na dzieję,	że	tak	nie	będzie.
–	Na prawdę	masz	pra wo	wykonywa nia	za wodu	w	Austra lii?



–	Oczywiście	 –	 odparła	 ura żonym	 tonem.	 –	Mam	austra lijski
paszport	i	już	wcześniej	tu	pra cowa łam.	Znam	ten	system.	–	Po-
trzą snęła	 głową.	 –	 Dobra,	 idę	 pod	 prysznic.	 Potem	 śnia da nie.
I	do	roboty.

Sta ła	pod	prysznicem,	rozmyśla jąc.
Spisa łam	 się.	 Wypa dłam,	 jakbym	 wiedzia ła,	 co	 robię.	 Nie-

prawda.
Chodzi	o	Toma.	Prawdziwy	Bla ke.	Widok	Toma	w	bokserkach

na	werandzie	zrobił	na	niej	piorunują ce	wra żenie,	a	wca le	sobie
tego	nie	życzyła.
Paul	Bla ke	wtargnął	do	jej	życia	niczym	burza.	Za imponował

jej	bra wurą.	Za kocha ła	się	w	nim	na	za bój	i	nim	się	zorientowa -
ła,	 zosta ła	 jego	 żoną.	 Przez	 kilka	 lat	 pa trzyła,	 jak	 pa kuje	 się
w	 ryzykowne	 sytuacje.	 Bała	 się	 o	 niego,	 nieświa doma,	 że	 nie-
mal	 od	 sa mego	 początku	 ją	 zdra dza.	 Osta tecznie	 pojęła,	 że
przysięga	mał żeńska	nic	nie	zna czy.	Podobnie	jak	lojalność.
Tom	wyda wał	się	delikatniejszy,	ale	mimo	to	bardzo	podobny

do	 Paula.	 Przyznał	 otwarcie,	 że	 kocha	 kobiety,	 i	 tak	 samo	 jak
Paul	kocha	ryzyko.
Jest	 niespra wiedliwa?	 Ocenia	 Toma	 przez	 pryzmat	 Paula?

Nie.	Ocenia	go	tak	z	powodu	Alice	i	Susie	oraz	ca łej	reszty	róż-
nych	Alice	 i	Susie,	 o	 których	pisał	w	mejlach.	Do	 tego	doznał
ura zu,	bo	surfował	w	niebezpiecznym	miejscu.
Jeżeli	słusznie	go	ocenia,	to	dla czego	drży?
Bo	nie	czuje	się	pewnie?	Bo	mało	nie	zemdla ła	z	wra żenia,	zo-

ba czywszy	go	rano	na	werandzie?
Bo	nie	ufa	sobie.
–	Nie	bój	się	–	powiedzia ła	na	głos.	–	Tym	ra zem	nie	pójdę	tą

drogą.	Poza	tym	Tom	wca le	nie	jest	za interesowa ny.
–	A	gdyby	był?	–	monologowa ła.
–	Uciekła bym.	Do	kotów.	Bo	tam	bezpieczniej.
–	Chociaż	kichasz?
–	 Kicha nie	 jest	 nieszkodliwe.	 W	 odróżnieniu	 od	 bra ci	 Bla -

ke’ów.
Na	toa letce	leża ła	kartka	przypomina ją ca	o	wizycie	w	klinice.

Zgłosiła	się	 jeszcze	przed	wyjazdem	do	Austra lii.	Wtedy	wyda -



wa ło	się	jej,	a	może	mia ła	taką	na dzieję,	że	odwa ży	się	na	drugą
cią żę.
Wyjrza ła	przez	okno	na	Toma,	który	niezmordowa nie	ćwiczył

ska ka nie.	Bardzo	go	kiedyś	potrzebowa ła.
Strach	ścisnął	 ją	 za	gardło.	Chwyciła	kartkę,	by	ukryć	 ją	na

dnie	wa lizki.	 To,	 jak	 reaguje	 na	Toma,	 poka zuje,	 że	wca le	 nie
jest	taka	odważna.

Jego	 oba wy	 co	 do	 kwa lifika cji	 Ta shy	 zosta ły	 rozwia ne,	 gdy
weszli	do	kliniki.
Rhondę	 za stą piła	 Millie,	 kuzynka	 bliźnia czek.	 Sła bo	 się	 do

tego	 nada wa ła.	 Typowa	 słodka	 blondynka.	 Żuła	 gumę,	 kiedy
Tom	i	Ta sha	przeglą da li	karty	pa cjentów.	Nie	chciał	wychodzić
bez	pewności,	że	Ta sha	wszystko	ogarnia.
Sprawdziła	się	w	oka mgnieniu.
–	Pani	Connor?	–	za pyta ła,	pochyla jąc	się	nad	kartą	pa cjentki.

–	Margie	Connor?	Millie	za pisa ła	ją	na	końcu	listy,	ale	widzę,	że
trzy	 poprzednie	 wizyty	 mia ły	 zwią zek	 z	 poważną	 niewydolno-
ścią	 serca.	 Dzisiaj	 przyjdzie	 z	 powodu	 spuchniętych	 nóg	 i	 za -
dyszki.	Nie	na leża łoby…?
Tom	za klął	pod	nosem,	po	czym	sięgnął	po	telefon.	Rhonda	od

razu	by	się	zorientowa ła.
–	 Pani	Connor	 nigdy	 się	 nie	 zgła sza	 z	 bła hych	 powodów.	 To

zna czy,	że	to	coś	poważnego.	Dobrze,	że	zwróciłaś	na	to	uwa gę.
Pani	 Connor	 odebra ła	 po	 drugim	 sygna le.	 Niedobrze.	 O	 tej

porze	za zwyczaj	wychodziła	z	psa mi	na	spa cer	po	pla ży.
–	 Margie?	 Przychodzisz	 dzisiaj	 na	 wizytę?	 Millie	 mówi,	 że

masz	duszność	i	problem	z	noga mi.	–	Słucha jąc	jej,	skrzywił	się.
–	 Jeżeli	 są	aż	 tak	 spuchnięte,	 to	niech	Ron	na tychmiast	 cię	 tu
przywiezie.	 Spa kuj	 się	 jak	do	 szpita la.	Może	uda	nam	 się	 nad
tym	za pa nować	na	miejscu,	ale	niewykluczone,	że	będziesz	mu-
sia ła	spędzić	dwie	doby	w	szpita lu,	żeby	pozbyć	się	płynów.	Nie
ma	 powodu	 do	 pa niki,	 ale	 im	 prędzej	 tu	 się	 znajdziesz,	 tym
mniej	trzeba	będzie	cię	odwodnić.	Margie,	czekam	na	ciebie.	–
Za kończył	rozmowę.
Ta sha	tymcza sem	sta ła,	spoglą da jąc	na	niego	spode	łba,	jakby

na ruszył	jej	terytorium.	Ale	to	było	jego	terytorium.



–	Nie	zosta niesz	tutaj.	Sama	sobie	pora dzę.
–	Margie	 jest	 przera żona.	 I	ma	powód	 –	 odparł	 spokojnie.	 –

Nie	chcę	podrzucać	jej	obcemu	leka rzowi.
–	Nie	jestem	tu	obca.
–	 Fakt,	 przepra szam.	 Ale	 jesteś	 kimś	 innym.	Muszę	 tu	 być,

a	 ty	musisz	się	z	 tym	pogodzić.	Ta sha,	 to,	co	za proponowa łaś,
sprawdzi	 się,	 pod	 wa runkiem,	 że	 w	 pewnych	 okolicznościach
dopuścisz	mnie	do	pa cjentów.
Uniósł	dłoń	w	geście	pokoju.	Tak,	nie	ma	kontroli,	nie	odpo-

wia da	mu	to,	ale	musi	to	za akceptować.
–	Ta sha,	przyzna ję,	źle	zrobiłem,	upiera jąc	się	przy	pra cy,	ale

do	tej	pory	nie	mia łem	wyjścia.	Możesz	mi	nie	wierzyć,	ale	 je-
stem	 ci	 bezgra nicznie	wdzięczny,	 że	 przyjecha łaś.	 I	 będę	 ćwi-
czył,	to	ja sne.	Ale	to	jest	moje	mia steczko	i	moi	ludzie.	Pogódź
się	z	myślą,	że	się	o	nich	troszczę.
–	Masz	odpoczywać.
–	To	nie	zna czy,	że	przez	najbliższe	dwa	miesią ce	mam	leżeć

w	łóżku.	Możemy	się	dzielić.	Mamy	tu	dwa	ga binety.	Mogę	pra -
cować	 rano.	 Ty	 będziesz	 przez	 ścia nę	 i	 w	 ra zie	 potrzeby	 bę-
dziesz	mogła	w	każdej	chwili	mnie	za wołać.
–	 Okej	 –	 odparła	 z	 na mysłem.	 –	 Z	 pewnym	 za strzeżeniem.

Rano	 dzielimy	 się	 pa cjenta mi,	 ale	 po	 południu	 musisz	 mi	 po-
zwolić	brać	udział	w	twojej	reha bilita cji.
–	Jak	to?
–	Dzisiaj	za wiozę	cię	do	fizjotera peutów	i	wejdę	z	tobą	do	ga -

binetu,	 żeby	 posłuchać,	 co	 powiedzą.	Nie	 za mierzam	 pa trzeć,
jak	 ćwiczysz,	 ale	 ktoś	 z	 twojego	 bliskiego	 otoczenia	 powinien
mieć	ja kieś	ogólne	pojęcie.	Sam	wiesz,	że	często	pa cjenci	słyszą
tylko	to,	co	chcą.	Nie	masz	mamy	ani	partnerki.	Millie,	Susie?
Masz	kogoś	ta kiego?
–	Nie!
–	Więc	dopuść	mnie.	 Te	 ćwiczenia	 są	 bardzo	męczą ce,	więc

cza sa mi	 będziesz	 potrzebował	 wsparcia,	 a	 na wet	 przymusu.
Musisz	z	kimś	się	tym	dzielić.
–	Wca le	tego	nie	potrzebuję.
–	 Sta le	 to	 powta rzasz,	 ale	 czy	 to	 prawda?	 Niepotrzebna	 ci

moja	 pomoc?	 Bill	 też	 nie	 potrzebował	 pomocy,	 nie	 mogąc	 się



podnieść.	Tom,	bądź	ze	mną	szczery.
–	 Nie	 chcę	 się	 dzielić.	 –	 Przede	wszystkim	 nie	 chciał	 tra cić

kontroli.
Bacznie	mu	się	przyglą da ła.
–	 Tom,	 moim	 zda niem	 mamy	 trzy	 wyjścia.	 Jedno,	 wszystko

przeka zujesz	mnie,	drugie,	dzielimy	się,	trzecie,	wyjeżdżam.
Spra wa	na gle	sta ła	się	poważna.
–	Kurczę…?
–	Powiedzia łam	Rhondzie	i	Hildzie,	że	przejmę	twoje	obowiąz-

ki.	Ale	widzę,	że	to	niemożliwe.
–	Dobrze,	że	zda jesz	sobie	z	tego	spra wę.
Uśmiechnęła	się	krzywo.
–	Jestem	grzeczną	dziewczynką.	Bardzo	się	sta ram	zrozumieć

twój	 punkt	 widzenia.	 Jesteś	 drugim	 chojra kiem	 Bla kiem,	 ale
twoje	słowa	doda ły	mi	odwa gi,	żebym	sama	za ryzykowa ła.	Po-
wiedzia łeś,	że	to	twoje	mia sto	i	że	muszę	pogodzić	się	z	myślą,
że	 jego	dobro	 leży	ci	na	sercu.	Okej,	akceptuję	 to,	ale	czy	po-
wiesz,	że	Cray	Point	nie	potrzebuje	mnie?	Sam	sobie	nie	pora -
dzisz.	Jestem	ci	potrzebna?
Milczał,	spoglą da jąc	jej	w	oczy,	w	których	wyczytał	wyzwa nie.

A	 jednocześnie	wyczuwał,	 że	Ta sha	 zda je	 sobie	 spra wę	z	 jego
rozterki.	I	chyba	jej	się	to	podoba ło.
Jemu	ani	trochę.
–	Tak	–	przyznał.	–	Dziękuję.
–	Czy	przyzna jesz,	że	większość	pa cjentów,	którzy	dozna li	ob-

ra żeń	głowy,	potrzebuje	wsparcia	bliskich?
–	Ja	nie…
–	Przyznaj	mi	ra cję.	Sam	powiedzia łeś,	że	na	ra zie	być	może

to	 ja	 lepiej	potra fię	ocenić	 sytuację.	 Jestem	 tutaj	nie	 tylko	dla
pa cjentów	 w	 Cray	 Point,	 ale	 i	 dla	 ciebie.	 Tom,	 pół tora	 roku
temu	potrzebowa łam	wsparcia	i	zgłosiłam	się	do	ciebie.	Słucha -
łam	twoich	rad,	a	ty	nie	odstępowa łeś	mnie	na	krok.	Gdybyś	te-
raz	 miał	 pa cjenta	 z	 ura zem	 głowy,	 dora dził byś	 mu,	 żeby	 na
pierwszą	wizytę	u	fizjotera peuty	za brał	kogoś	bliskiego?
–	Nie	potrzebuję…	–	Za wa hał	się.	Powta rza	to	jak	mantrę,	ale

najgorsze	było	to,	że	ta	mantra	nie	ma	sensu.
–	Tak,	Paul	i	Tom	Bla ke’owie	nie	potrzebują	–	prychnęła.	–	Tak



było,	ale	musisz	pogodzić	się	z	faktem,	że	teraz	jesteś	w	potrze-
bie.	 U	 leka rza	 często	 dopa da	 pa cjentów	 upośledzenie	 słuchu.
Nie	wszystko	do	nich	dociera.
–	Jestem	leka rzem.	Mało	co	przega piam.
Na gle	do	rozmowy	włą czyła	się	Millie.
–	Jak	wczoraj,	kiedy	się	potkną łeś	o	stopień?	Nie	za uwa żyłeś

go.	Potłukłeś	się,	ale	nie	chcia łeś,	żeby	ci	pomóc.	–	Millie	poczu-
ła	się	w	swoim	żywiole.	–	We	wtorek	za pomnia łeś	za brać	teczkę
z	ga binetu	i	musia łeś	za wrócić	taksówkę.	Sta le	o	czymś	za pomi-
nasz.
–	Normalnie	zosta wiam	teczkę	w	aucie	–	wycedził	przez	zęby.

–	Nie	jestem	przyzwycza jony…
–	 Otóż	 to	 –	 odezwa ła	 się	 Ta sha.	 –	 Dzięki,	 Millie.	 Nie	 jesteś

przyzwycza jony	do	tej	sytuacji.	Tom,	odpuść.	Chociaż	raz	przy-
znaj,	 że	 jesteś	 człowiekiem	 jak	 każdy	 z	 nas.	 Jeżeli	 nie	 chcesz
przyjąć	mojej	pomocy,	dam	ci	spokój.
–	Wrócisz	do	Anglii?!
–	 Są	 też	 inne	powody,	 dla	 których	 jestem	w	Austra lii.	W	 tej

chwili	ty	jesteś	tym	najważniejszym,	ale	nie	muszę	być	w	Cray
Point.	Albo	współ pra ca,	albo	nic.
–	Bo	dokąd	wyjedziesz?
–	Nie	twoja	spra wa.	Potrzebujesz	mnie	czy	nie?
–	Ja	nie…	Tak,	potrzebuję.
Uśmiechnęła	się.
–	Super.	–	To	dziwne,	ale	chyba	zda wa ła	sobie	spra wę,	ile	go

to	kosztowa ło.	–	Ktoś	wjechał	na	parking?	Czy	to	Margie?
Tak,	 to	była	pani	Connor.	Z	ostrą	niewydolnością	serca.	Wy-

ma ga ła	na tychmia stowej	pomocy.
Tymcza sowy	rozejm	został	za warty.	Tom	za pomniał	o	swoich

wątpliwościach,	gdy	wraz	z	Ta shą	sta bilizowa li	pa cjentkę.	Osta -
tecznie	 śmigłowcem	 ewa kuowa no	 ją	 do	Melbourne	 z	 rokowa -
niem	 lepszym,	 niż	 gdy	 przejecha ła	 do	 przychodni.	 Potem	Tom
udał	 się	 do	 swojego	 ga binetu,	 Ta sha	 do	 są siedniego	 i	 za częli
przyjmować	pa cjentów	z	listy.
Dzień	 jak	co	dzień,	wma wiał	sobie.	Ale	za	ścia ną	 jest	Ta sha,

taka	apodyktyczna,	taka…
Niepokoją ca.



Od	wypadku	był	poza	 swoją	 strefą	komfortu,	 zma gał	 się	po-
czuciem	utra ty	kontroli.
Przybyła	 tu,	 by	 mu	 pomóc,	 więc	 skąd	 to	 dokuczliwe	 prze-

świadczenie,	że	jeszcze	bardziej	tra ci	kontrolę?

Po	południu,	gdy	wiozła	go	do	Summer	Bay,	milczał	jak	za klę-
ty.	Nie	przeszka dza ło	jej	to.	Pozwolił	jej	zdjąć	dach,	więc	mogła
poczuć	wiatr	 we	włosach.	Mia ła	 wra żenie,	 że	 za	 jego	 spra wą
mgła	kłębią ca	się	nad	nią	przez	minionych	osiemna ście	miesię-
cy	nieco	się	rozwia ła.
Piękna	okolica.	Za	każdym	za krętem	otwierał	się	nowy	widok

na	ocean,	a	powietrze	było	tak	przesycone	solą,	że	niemal	czuła
ją	w	ustach.
Poczuła	się	oczyszczona	i	gotowa	sta wić	czoło	wszelkim	prze-

ciwnościom	losu.
Zdecydować	się	na	drugą	cią żę?	Ile	trzeba	wykrzesać	z	siebie

odwa gi?	Dużo.
Skup	się	na	teraźniejszości.	Czyli	na	reha bilita cji	Toma.	Zerk-

nęła	na	niego.	Siedział	na burmuszony.
–	 Masz	 minę	 dziecka	 w	 drodze	 do	 dentysty	 –	 za uwa żyła

z	uśmiechem.
–	Bo	tak	się	czuję.	Sam	mógł bym	to	zrobić.
–	Przecież	wiem,	że	nie.
–	Jak	to	jest,	że	jesteś	taka	wszystkowiedzą ca?
–	Jestem	leka rzem	jak	ty.	Gdybyś	był	swoim	pa cjentem,	postą -

pił byś	dokładnie	tak	samo.
–	Ale	mój	pa cjent	miał by	pra wo	się	nie	zgodzić.
–	To	prawda,	a	 ty	 tłuma czył byś	mu,	 jak	się	 to	na	nim	odbije

w	przyszłości.	–	Na	moment	za milkła.	–	Tom,	mam	ra cję,	podej-
rzewa jąc,	że	boisz	się	niepowodzenia?	Że	nie	odzyskasz	dawnej
sprawności?
Milczał.
–	 Osią gną łeś	 już	 bardzo	 dużo.	 Wiem	 od	 Rhondy	 i	 Hildy,	 że

było	znacznie	gorzej.	Tom,	to	dopiero	począ tek	drogi.	Przecież
wiesz…
–	Wiem.
–	Dawniej	byłeś	pa nem	świa ta,	a	 teraz…	Przesta łeś	być	nie-



zniszczalny.	 Na	 pewno	 już	 pozna łeś	 to	 uczucie,	 a	 przed	 tobą
Paul	 i	 wasz	 ojciec,	 jak	 to	 jest	 podjąć	 ryzyko	 bez	 względu	 na
koszt.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że…
–	Ja	to	wiem	–	ucięła.	–	Przepra szam,	przema wia	przeze	mnie

złość,	 jaką	czułam,	pa trząc,	 jak	Paul	 się	wspina.	Wiem	 też,	 że
wasz	ojciec	zginął	podczas	próby	na	torze	wyścigowym.	Jaka	to
była	 prędkość?	Do	 tego	wa runki	 pogodowe,	 kiedy	uległeś	wy-
padkowi.	 Ale,	 Tom,	 będzie	 lepiej.	 Wszystko	 na	 to	 wska zuje.
Więc	 się	 temu	poddaj.	 –	Wzięła	kolejny	za kręt.	 –	 Ilu	kobietom
pozwoliłeś	sobą	dyrygować?
Milczenie.

Ile	razy	pozwolił	kobiecie	sobą	dyrygować?
Nigdy?	Wychowa ła	go	kobieta,	która	tak	bardzo	kocha ła	jego

ojca,	że	nigdy	się	z	tego	nie	otrzą snęła.	Gdy	ją	rzucił,	za pomnia -
ła	o	swoich	ambicjach.	Była	kocha ją cą	matką,	ale	nie	była	silna,
więc	Tom	szybko	się	zorientował,	że	może	robić,	co	zechce.
Kochał	ją,	kochał	Cray	Point,	ale	już	jako	dziecko	pojął,	że	mi-

łość	może	za bić.	Wolał	nie	podą żać	tą	drogą.
Matka	stra ciła	kontrolę	nad	swoim	życiem	w	dniu,	w	którym

pozna ła	 jego	wia rołomnego	ojca.	Więc	dla	Toma	kontrola	sta ła
się	 na czelnym	 priorytetem.	 Znosił	 wścibstwo	 Rhondy	 i	 Hildy,
na wet	go	ba wiło,	ale	sta wiał	mu	gra nice.	Decyzje	życiowe	na le-
ża ły	do	niego.
Na dal	nad	tym	pa nujesz,	powta rzał	sobie.	Nie	musisz	akcep-

tować	jej	obecności	podczas	wizyty	u	fizjotera peuty.	Na prawdę
by	wyjecha ła,	gdyby	uzna ła,	że	się	nie	przykła dam	do	ćwiczeń?
To	możliwe.
Teraz	upa ja	 się	wia trem	we	włosach,	ale	pod	 jej	uśmiechem

kryje	się	nieodgadniona	determina cja.
U	jej	podstaw	leży	stra ta	Paula	oraz	dziecka?	Czy	może	to	jej

cecha	wrodzona?
–	Potra fisz	powiedzieć,	gdzie	 czujesz	 się	 jak	u	 siebie?	Gdzie

jest	twój	dom.
–	Dla czego	o	to	pytasz?	–	za pyta ła,	nie	odrywa jąc	wzroku	od

drogi.



–	Bo…	wróciłaś	do	Anglii.	Tam	jest	twój	dom?
–	Nie.	Prawdę	mówiąc,	chyba	nigdy	nie	mia łam	prawdziwego

domu.
–	Jak	to	nigdy?
–	 Rodzice	 służyli	 w	 armii	 austra lijskiej	 i	 sta cjonowa li	 prak-

tycznie	 na	 wszystkich	 kontynentach.	 W	 służbach	 specjalnych,
więc	w	dzieciństwie	na wet	nie	mówiono	mi,	gdzie	są.	Kiedy	zgi-
nęli,	 byłam	w	 szkole	 z	 interna tem	w	 Sydney,	 ale	 uczyłam	 się
tam	 tylko	 przez	 pół tora	 roku.	 Wcześniej	 chodziłam	 do	 szkoły
międzyna rodowej	w	Egipcie,	a	przedtem…	Lista	 szkół	 jest	 tak
długa,	że	już	wszystkich	nie	pa miętam.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	 Po	 ich	 śmierci	 mieszka łam	 u	 ciotki	 w	 Londynie,	 ale	 ona

mnie	nie	 lubi,	bo	przypominam	jej	 jej	siostrę.	Na dal	pła cze	na
mój	widok.	Zosta ła	moim	prawnym	opiekunem,	więc	nie	może
zrozumieć,	dla czego	nie	chcę	z	nią	mieszkać.	Chyba	dla tego	za -
cią gnęłam	 się	 do	 Leka rzy	 bez	 Gra nic,	 gdzie	 pozna łam	 Paula.
Nie,	nie	ma	ta kiego	miejsca,	które	mogła bym	na zwać	swoim	do-
mem.
–	A	gdyby	Emily	żyła?	–	Trudne	pyta nie,	ale	 jako	lekarz	wie-

dział,	że	ta kie	pyta nia	przemilcza	się	zbyt	często.
–	Dla	niej	stworzyła bym	dom.	Taki	mia łam	plan.	Za kotwiczyć

się	 gdzieś	 na	 sta łe.	 Żeby	 jako	 dziecko	 na wią za ła	 przyjaźnie.
I	żeby	mia ła	pieska.	Na	pewno	chcia ła by	dostać	szczeniaczka.	–
Głos	lekko	się	jej	za ła mał,	ale	błyska wicznie	nad	tym	za pa nowa -
ła.
Nie	miał	wątpliwości,	że	mała	Ta sha	bardzo	chcia ła	mieć	pie-

ska.
–	Co	było,	to	było.	–	Za brzmia ło	to	tak	swobodnie,	że	się	do-

myślił,	że	ćwiczy	to	od	dawna,	broniąc	się	przed	współ czuciem.
–	 Muszę	 pa trzeć	 w	 przyszłość,	 podejmować	 decyzje	 krok	 po
kroku.	 Tym	 pierwszym	 krokiem	 jest	 posta wienie	 cię	 na	 nogi,
czyli	twoja	fizjotera pia.	O,	już	jesteśmy	na	miejscu.

Ta sha	ma	go	wspierać.
Dawniej	na wet	nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	mógł by	potrzebo-

wać	czegoś	ta kiego.



Przywita ła	ich	ładna	blondynka.
–	Sally	Myers,	 fizjotera peutka	neurologiczna	z	doktora tem	–

przedsta wiła	się.
Przez	dziesięć	minut,	które	spędzili	w	poczekalni,	Ta sha	foto-

gra fowa ła	 komórką	 przepisy	 kulinarne	 w	 ma ga zynach	 kobie-
cych.	Odłożyła	telefon.
–	Tom	może	sam	wejść	do	ga binetu,	ale	może	przyda ła by	się

też	moja	obecność?
–	 To	 jest	 za wsze	 mile	 widzia ne	 –	 odparła	 Sal ly.	 –	 Tom,	 bę-

dziesz	potrzebował	wsparcia,	więc	jeżeli	Ta sha	jest	skłonna…
–	Nie	ma	 spra wy	 –	mruknął.	 –	Chociaż	wolę	wszystko	 robić

sam.
–	Rozumiem.	I	Ta sha	na	pewno	też	to	rozumie,	ale	śmiem	za -

uwa żyć,	 że	 powinieneś	 się	 do	 nas	 zgłosić	 kilka	 tygodni	 temu.
Mamy	 sporo	 do	 nadrobienia,	 więc	 jej	 pomoc	 zwiększa	 twoją
szansę	na	powrót	do	normalności.	Za glą dasz	da rowa nemu	ko-
niowi	w	zęby?
Przeniósł	wzrok	 na	 Ta shę,	 a	 ona	 odpowiedzia ła	 uniesieniem

brwi.	Uśmiecha ła	się.
To	twoja	szansa,	więc	nie	ma rudź.
–	Okej.
–	Czy	to	zna czy,	że	Ta sha	może	nam	towa rzyszyć,	żeby	za po-

znać	się	z	ćwiczenia mi?
–	Tak.
W	oczach	Ta shy	migota ły	wesołe	iskierki.	Ona	mnie	rozumie,

pomyślał.
–	Tak,	oczywiście.

Uczył	się	sta wać.	Niby	nic	prostszego.
Już	 za	 pierwszym	 ra zem	 za uwa żyła,	 że	 używa	 tylko	 zdrowej

nogi.
Sally	przedsta wiła	mu	program	ćwiczeń,	nie	owija jąc	niczego

w	ba weł nę,	poinformowa ła	go,	co	ryzykuje,	nie	sta wia jąc	się	co-
dziennie	 w	 klinice,	 po	 czym	 przeka za ła	 go	młodszej	 fizjotera -
peutce,	a	sama	uda ła	się	do	na stępnego	opornego	klienta.
Ka za no	mu	usiąść,	wstać,	przejść	kilka	kroków,	usiąść,	wstać,

przejść	kilka	kroków,	za czyna jąc	słabszą	nogą.



Ta sha	za uwa żyła,	że	to	dla	niego	bolesne	i	że	wyma ga	spore-
go	wysił ku.	Nie	uszły	jej	uwa dze	krople	potu	na	jego	czole.	Było
jej	przykro,	że	go	do	tego	zmusza.
Nie,	nie.	Tom	robi	 to	 tylko	dzięki	 jej	obecności,	godzi	się	na

taki	wysiłek.	Poranna	sesja	ze	ska kanką	poka za ła,	że	bardzo	się
sta ra,	ale	mimo	to	potrzebuje	profesjonalnego	podejścia.
Dobrze	zrobiła,	zja wia jąc	się	w	Cray	Point,	mimo	że	bliskość

grobu	Emily	budzi	w	niej	tak	silne	emocje.
Emily.
–	Na	 koniec	 przejdźmy	 na	 ba sen	 –	 za proponowa ła	 fizjotera -

peutka.	–	Ma cie	kostiumy?
–	Tak	–	odezwa ła	się	Ta sha.
–	Niemożliwe	–	sapnął.
–	Sally	mnie	uprzedziła,	że	ba sen	wchodzi	w	grę.	Dobrze,	że

podczas	poprzedniego	pobytu	 za intere sowa łam	 się	 twoją	 pral-
ką.	Tak	dowiedzia łam	się,	gdzie	w	sza fie	trzymasz	szorty	ką pie-
lowe.
–	Dzięki	–	wycedził	przez	zęby.	–	 Jeżeli	 tak	bardzo	ci	na	tym

za leży,	to	masz	pływać	ra zem	ze	mną.
–	Ba łam	się,	że	o	to	nie	poprosisz.	–	Uśmiecha jąc	się	szeroko,

wyjęła	z	 torby	kostium.	–	Tom,	przylecia łam	do	Austra lii,	 żeby
cię	wspierać	na	każdym	kroku.
Czemu	nie?	–	pomyśla ła.	Sporo	przeszła,	ale	jednocześnie	się

na uczyła,	 że	myślenie	 o	 tym	 nie	 poma ga.	 Przyda	 się	 jej	 jakaś
rozrywka,	a	czy	może	być	coś	lepszego	niż	skok	do	ba senu	z	To-
mem	Bla kiem?

Pod	koniec	za jęć	zrobiło	się	cał kiem	za bawnie.	Fizjotera peut-
ka	 poka za ła	 mu	 kilka	 ćwiczeń	 usprawnia ją cych	 nogę,	 ra mię,
szyję,	po	czym	ela styczną	opa ską	przywią za ła	mu	zdrowe	ra mię
do	tułowia,	a	na stępnie	zwróciła	się	do	Ta shy.
–	Możemy	 to	 zrobić	 na	 trzy	 sposoby.	 –	Woda	 sięga ła	 im	 do

piersi.	–	Będę	rzucać	pił kę	Tomowi,	on	będzie	odbierał	ją	słab-
szą	ręką,	a	ty	będziesz	sta ła	z	boku.	To	nudne.	Albo	unierucho-
mię	 Ta shy	 jej	 dominują ce	 ra mię	 i	 zoba czymy,	 kto	 jest	 lepszy.
Najlepsza	była by	za ba wa,	gdybym	i	ja	się	do	tego	włą czyła.	Wi-
dzicie	tę	siatkę?	Będę	sta ła	na	bramce.	Ma cie	rzucać	z	odległo-



ści	trzech	metrów,	stojąc	co	najmniej	dwa	metry	od	siebie.	Za -
sa da	jest	taka,	że	za nim	rzucicie	do	bramki,	mu sicie	wymienić
się	 pił ką,	 nieważne	 ile	 razy.	 Jeśli	 spudłujecie,	 jeden	 punkt	 dla
mnie,	jeśli	tra ficie	do	bramki,	punkt	dla	wa szego	Zespołu	Sła be-
uszy.
–	Zespół	Sła beuszy?	–	 zdziwiła	 się	Ta sha,	a	Liselle	 szelmow-

sko	się	uśmiechnęła.
–	Oboje	jesteście	sła beusza mi,	bo	ty	też	masz	unieruchomioną

pra wą	rękę.	Chyba	wiesz,	jak	to	za burza	zmysł	rów nowa gi.	Gra -
my?
Tom	i	Ta sha	popa trzyli	po	sobie.
–	Jestem	za	–	oświadczyła	Ta sha.
–	Nikt	nie	będzie	na zywał	mnie	sła beuszem	–	warknął	Tom.
–	Udowodnij	to,	boha terze.	–	Liselle	rzuciła	mu	pił kę.
Pochwycił	ją	bardzo	z	siebie	za dowolony.
–	Rzuciłam	ci	prosto	w	ręce	–	za uwa żyła	Liselle.	–	Ale	coś	mi

się	wyda je,	że	nie	lubisz,	żeby	da wać	ci	fory,	więc	się	spręż.	Po-
każ	da mie,	do	czego	sła beusz	jest	zdolny.
Po	raz	pierwszy	od	sześciu	tygodni	ba wił	się	tak	dobrze.	Nie

było	to	ta kie	proste,	bo	nie	dość,	że	przyszło	mu	grać	zwiotcza -
łą	ręką,	to	noga	też	nie	chcia ła	go	słuchać,	a	Liselle	była	świet-
na.
–	Gram	w	pił kę	wodną	–	przyzna ła.	–	W	reprezenta cji	sta nu.
Ale	miał	Ta shę,	a	ta	była	rewela cyjna.	Ocieka ła	wodą,	bo	już

za	pierwszym	ra zem	niezdarnie	rzucił	pił kę	za	da leko,	więc	mu-
sia ła	 za nurkować.	Gdy	 się	wynurzyła,	 za nosząc	 się	 śmiechem,
jej	mokre	 loki	 rozproszyły	 go	do	 tego	 stopnia,	 że	nie	 tra fił	 do
bramki.
Śmia ła	się,	nurkowa ła,	krzycza ła,	uda wa ła,	że	rzuca	do	niego,

a	rzuca ła	do	bramki.
Jednak	ba wiąc	się	świetnie,	podchodziła	do	tej	potyczki	bar-

dzo	poważnie.	On	również.	I	tak	po	trzydziestu	minutach,	kiedy
Liselle	 obwieściła	 koniec	meczu,	 zremisowa li	 i	 na wet	 sama	 fi-
zjotera peutka	wyglą da ła	na	zmęczoną.
–	Muszę	dla	was	wymyślić	trudniejsze	wyzwa nie	–	przyzna ła.

–	Tworzycie	fanta styczny	zespół.	Ta sha,	jak	będziesz	go	tak	ćwi-
czyła,	 ani	 się	 obejrzymy,	 jak	 odzyska	 formę.	Będziesz	 przyjeż-



dżać	na	każde	spotka nie?
–	 Niewykluczone,	 że	 cza sa mi	 za trzyma ją	 mnie	 obowiązki

w	 przychodni.	 Ale	 się	 po sta ram.	 To	 ja	 prowa dzę,	 więc	 jeżeli
Tom	nie	zdecyduje	się	na	taksówkę,	będę	zmuszona	go	tu	przy-
wieźć.
Mam	ochotę	jeździć	taksówka mi?	Pa trzył,	jak	Ta sha	wychodzi

z	ba senu.	Strugi	wody	spływa ły	jej	po	twa rzy,	szyi	i	biuście.	Ja -
kie	zgrabne	nogi.
Nie,	niepotrzebne	mu	taksówki.
–	Liselle,	myślisz,	że	można	coś	osią gnąć	w	cią gu	dwóch	mie-

sięcy?
–	Nie	ukrywam,	 że	 to	 poważne	wyzwa nie.	Mogę	do	pomocy

ścią gnąć	moją	drużynę	pił ki	wodnej.
Po	 raz	 pierwszy	 od	wypadku	 poczuł	 się	 normalnie.	 Te	 dwie

kobiety	uśmiecha ły	się	do	niego,	prowokowa ły	go	i	wierzyły,	że
odzyska	dawną	sprawność.
–	Myślisz,	że	dam	radę?	–	za pytał,	nie	kryjąc	obaw.
–	Jestem	tego	pewna	–	odparła	Liselle.	–	Za uwa żyłeś,	jaki	Ta -

sha	dała	ci	dzisiaj	wycisk?
–	To	ty	go	do	tego	zmusiłaś	–	za uwa żyła	Ta sha.
–	Cała	na sza	trójka	się	przyłożyła	–	przyzna ła	Liselle.	–	Tom,

czuję,	że	ra zem	z	Ta shą	możecie	osią gnąć	wszystko.

Możecie	 osią gnąć	 wszystko.	 Te	 słowa	 wciąż	 dźwięcza ły	 jej
w	uszach	niczym	szyderstwo.
Za pa dał	zmrok,	Tom	spał	przed	kominkiem.	Wbrew	temu,	co

mówił,	 ćwiczenia	 go	 wyczerpa ły.	 Korzysta jąc	 z	 jego	 drzemki,
wymknęła	 się	 na	 grób	 Emily.	 Pa nował	 tam	 idylliczny	 spokój,
a	skromną	płytę	na grobkową	ota cza ły	kwia ty.
Posa dzone	przez	Toma.
Pa trzyła	na	nie	z	miesza nymi	uczucia mi.
Tom.	W	tym	miejscu.	Smutek.
Myślenie	o	drugiej	cią ży.
To	 byłoby	 nie	 w	 porządku.	 Tym	 bardziej	 że	 na dal	 opła kuje

Emily,	że	na dal	pa mięta,	jak	bardzo	upokorzył	ją	Paul.	Mimo	to
nie	potra fiła	się	przed	tym	bronić.
Czuła,	 że	 jest	 o	 krok	 od	 pokocha nia	 Toma.	 Już	 sam	 jego



uśmiech	był	zniewa la ją cy.
–	Jestem	sła ba?	–	zwróciła	się	do	Emily,	przykucając	przy	gro-

bie,	by	dotknąć	kwia tów	posadzonych	przez	Toma.	–	Wciąż	coś
mi	 podpowia da,	 że	 na dal	 go	 potrzebuję.	 Czy	 mogę	 my śleć
o	drugim	dziecku,	oba wia jąc	się	przyszłości?
Możesz	osią gnąć	wszystko…
–	To	nie	ta kie	pewne	–	szepnęła.	–	Kochałam	mamę	i	tatę,	wy -

da wa ło	mi	się,	że	kocham	Paula,	kochałam	ciebie,	Emily,	ale	za
każdym	ra zem…	Mogę	spróbować	jeszcze	raz?
Jednak	oprócz	myśli	o	dru gim	dziecku	dręczy ło	ją	coś	jeszcze.

Tom.	To,	co	czuje,	widząc	go	ponownie…
To	dowód	sła bości.
Czy	wolno	jej	myśleć	o	drugim	dziecku?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Gdy	w	Cray	Point	rozeszła	się	wieść,	że	Ta sha	pra cuje	w	przy-
chodni,	telefon	dzwonił	niemal	bez	przerwy.
–	Cały	 czas	 spędzasz	w	 pracy?	 –	 za pyta ła	 Ta sha	 pod	 ko niec

drugiego	tygodnia,	kończąc	bardzo	pra cowity	dyżur.
–	Nie	mogę	ina czej	–	od parł.	–	Mamy	wielu	seniorów,	których

trzeba	leczyć	w	domu.
Jednak	teraz	to	ona	wzięła	na	siebie	wizyty	domowe	i	nie	mo -

gła	się	na dziwić,	jak	wielu	sta ruszków	wyma ga	pomocy.
–	Tutaj	jest	roboty	dla	dwóch	leka rzy	–	za uwa żyła.
–	Owszem.	Jesteś	za interesowa na?
Wła śnie	wrócił	z	za jęć	reha bilita cyjnych,	na	które	musiał	po-

jechać	sam,	ponieważ	gdy	 już	mieli	wyjeżdżać,	 zgłosił	 się	Ray
Desling,	któremu	siekiera	zsunęła	się	na	stopę.	Tom	wsia dał	do
taksówki	z	ogromnym	poczuciem	winy,	ponieważ	Ta sha	musia ła
zostać,	by	się	za jąć	pa cjentem.
Jak	przerwiesz	reha bilita cję,	wyja dę,	powiedzia ła	kiedyś.
Co	mu	chodzi	po	głowie?	Proponuje	jej,	żeby	zosta ła?	Na	za -

wsze?
–	Co	mia ła bym	robić	w	Cray	Point?	–	zdziwiła	się.
–	Żyła byś.	–	Przykuśtykał	do	biur ka,	by	zerknąć	na	karty	pa -

cjentów.	 Przyjemnie	 było	 stać	 obok	 Ta shy	 pod	 koniec	 dnia,
sprawdza jąc,	ilu	pa cjentów	uda ło	się	im	przyjąć.
Obojgu,	bo	dzięki	regularnym	ćwiczeniom	czuł,	że	stopniowo

odzyskuje	peł nię	wła dzy	w	lewej	ręce	i	nodze.
–	Mia ła bym	tu	tylko	żyć?	Nic	poza	tym?
–	Żyć	jak	wszyscy	inni,	jak	to	robimy	w	Cray	Point.	Na uczyła -

byś	się	pływać	na	desce,	a	w	wolnych	chwilach	uzdra wia ła byś
chorych.	Do	tego	sprowa dza	się	moje	życie.
–	Plus	na	boku	damy	–	żachnęła	się.	–	A	propos,	jestem	tu	dwa

tygodnie	i	jeszcze	żadnej	nie	widzia łam.	Ja kieś	problemy?
Zdobył	się	na	uśmiech.	Dziwnym	tra fem	od	wypadku	nie	miał



na	to	ochoty.	Prawdę	mówiąc,	od	śmierci	Emily.	Niewykluczone,
że	kobiety	to	wyczuwa ły.
–	Susie	rzuciła	mnie	dla	fa ceta,	który	na pra wia	jej	komputer.

–	Zrobił	smutną	minę.
–	Na prawdę?
–	Na prawdę?
–	Bardzo	cierpisz?
–	Nie	mam	szansy	rywa lizować	z	fa cetem,	który	potra fi	zwięk-

szyć	 szybkość	 komputera	 –	 odparł	 z	 uśmiechem.	 –	 Podobno
w	 dawnych	 cza sach	 największym	 powodzeniem	 wśród	 kobiet
cieszyli	się	 leka rze,	ale	podejrzewam,	że	po	prostu	znajdowa ły
ich	przydatnymi.	Dzisiaj	najsilniejszą	kartą	jest	zna jomość	kom-
puterów.
–	Współ czuję.
–	Nie	musisz,	bo	ja	się	nie	anga żuję.	Nigdy	się	nie	anga żowa -

łem.
–	Dla czego?
–	Bo	przeczuwam,	że	 jestem	 jak	ojciec	 i	brat.	Że	nie	umiem

ba wić	się	w	szczęśliwą	rodzinkę,	a	na	na ukę	chyba	już	za	póź-
no.	Gdybyś	zosta ła…
–	Proponujesz	mi	pra cę?
–	Jeżeli	jesteś	za interesowa na…
–	Nie	jestem	–	ucięła.
–	Teraz	ja	za pytam,	dla czego.
–	Z	tego	sa mego	powodu.	Bo	jesteś	podobny	do	ojca	i	Paula.
Ścią gnął	brwi.
–	Ta sha,	proponuję	ci	pra cę,	nie	mał żeństwo.
–	Tak,	wiem,	 ale	 pra ca	 ra zem…	Nie	widzę	 tego.	Chyba	 czu-

jesz,	jak	między	nami	iskrzy…
Oczywiście,	że	zda wał	sobie	z	tego	spra wę.	Musiał by	być	nie-

czułym	dra niem,	gdyby	tego	nie	za uwa żył.	Na	doda tek	to	na pię-
cie	między	nimi	na ra sta ło.
Jego	dom	był	ogromny,	miał	mnóstwo	pokoi,	ale	za wsze	wie-

dział,	 gdzie	 jest	 Ta sha.	 Gdy	 ra zem	 krzą ta li	 się	 w	 kuchni	 albo
gdy	dołą cza ła	 do	niego	na	werandzie,	 by	 popa trzeć	na	 za cho-
dzą ce	słońce,	na pięcie	sta wa ło	się	tak	silne,	że	niemal	spra wia -
ło	ból.



Na	to	reha bilita cja	nie	poma ga ła.	Coraz	bardziej	podoba ły	mu
się	zma ga nia	z	pił ką	w	ba senie.	Tego	dnia	był	zły,	że	musia ła	zo-
stać	w	Cray	Point.	Ogromną	przyjemność	spra wia ła	mu	zwłasz-
cza	jej	ra dość	z	powodu	jego	postępów.
Co	z	tego?	Ta sha	to	przyja ciół ka,	nie	kochanka.	Więc	skąd	to

iskrzenie?
Ta sha	nie	ma	domu,	nie	ma	swojej	przysta ni.	Jest	wysoko	wy-

kwa lifikowa nym	leka rzem,	koleżanką	po	fa chu,	więc	propozycja
pra cy	jest	cał kiem	na	miejscu.
–	To	sprawka	hormonów	–	odparł	za sadniczym	tonem	leka rza.

–	Dwoje	wolnych	dorosłych,	którzy	pra cują	ra mię	w	ra mię…	Ale
nas	nic	nie	łą czy.
–	Łą czy	nas	bardzo	dużo,	ale	o	przycią ga niu	nie	ma	mowy.
–	Tak	są dzisz?
–	Tak.	Poszukaj	sobie	nowej	Susie.
–	Chyba	mnie	obra żasz.	–	Za wa hał	się.	–	Boisz	się?
–	Nie	boję	się	i	nie	chcia łam	cię	obra zić	–	wyja śniła.	–	Ale	ja	to

czuję,	a	nie	chcę	czuć	tego	do	końca	życia.
–	Ta sha,	jesteśmy	dorośli.	Nie	za szkodzi	nam	odrobina	pocią -

gu	seksualnego.
–	Tak	to	widzisz?
–	Jesteś	bardzo	atrakcyjna.
–	Jak	Susie,	Alice	i	cała	reszta.
–	Ta sha…
–	Tak,	możesz	czuć	się	dotknięty.	Nie	chcę	więcej	słyszeć,	że

jestem	atrakcyjna.	Tak	nie	 rozma wia ją	 ludzie,	którym	przyszło
ra zem	pra cować.	To	wykluczone.	Wyjeżdżam	za	sześć	tygodni.
Będziesz	 już	mógł	 prowa dzić	 i	wrócić	 do	wszystkich	 obowiąz-
ków.	Za mierzam	żyć	po	swojemu.
–	Co	będziesz	robić?
–	Mam	pewne	pla ny.
–	Podzielisz	się?
–	Nie.	 –	 Przecież	 nie	mogła	 rozma wiać	 z	 nim	 o	 tym,	 czemu

sama	nie	była	w	sta nie	sta wić	czoła.
–	Bo	jeszcze	nie	wiesz?
–	Jako	lekarz	znajdę	pra cę	w	każdym	za kątku	świa ta.
–	Będziesz	dryfować.



–	To	lepsze,	niż	dać	ci	się	uwieść	w	Cray	Point.
Za pa dło	nieprzyjemnie	milczenie.
Po	co	to	powiedzia ła?
–	 Nie	 mam	 ta kiego	 za mia ru	 –	 odezwał	 się	 zmienionym	 gło-

sem.
–	Wiem,	przepra szam.	Nie	wiem,	co	mi	to	podszepnęło.
–	Ponieważ	oboje	tego	chcemy?	–	za pytał	po	chwili	na mysłu.
Za słoniła	twarz	dłońmi.
–	Nie.
–	Dla czego?
–	To	reakcja	na	brak	ja kiejś	Susie	–	wyszepta ła.	–	To	się	źle	na

nas	odbija.
–	To	nie	ma	żadnego	związku	z	Susie.	To	kwestia	tego,	co	do

ciebie	czuję.
–	Więc	przestań	to	czuć.	Oboje	wiemy,	że	to	niemożliwe.
–	Dla czego	niemożliwe?
–	Bo	nie	mam	ochoty	zostać	 twoją	krótką	miłostką,	a	 ty	 ina -

czej	 nie	 potra fisz.	 Sam	 to	 powiedzia łeś.	 A	 ja…	 nie	 za mierzam
wda wać	się	w	romans	z	kolejnym	Bla kiem.
–	Ja	to	nie	Paul.
–	Fakt,	ale	jesteś	bardzo	do	niego	podobny.	Nie	mam	pojęcia,

dla czego	się	ze	mną	ożenił.	Był	ze	mną	podczas	podróży	poślub-
nej,	ale	dłużej	nie	wytrzymał.	Rzucił	się	w	pogoń	za	przygodą,
wyzwa nia mi	i	ryzykiem.	Nie	wiem,	czy	miał	inne	kobiety,	dowie-
dzia łam	się	jedynie	o	ostatniej.	Ale	pa trząc	wstecz,	było	nam	do
siebie	tak	da leko,	że	mogło	być	ich	więcej.
–	Dla czego	za	niego	wyszłaś?
–	Bóg	 jeden	ra czy	wiedzieć.	 –	Wzruszyła	 ra miona mi.	–	Może

mi	przypominał	moich	rodziców,	może	mam	sła bość	do	ryzykan-
tów,	a	może	 jestem	po	prostu	głupia.	Możliwe,	że	przekona nie
mnie	do	ślubu	traktował	jak	wyzwa nie,	a	jak	już	to	osią gnął,	to
się	zmył.	Przez	ja kiś	czas	sta ra łam	się	dotrzymać	mu	kroku.	Na -
uczyłam	 się	wspinać,	 byłam	grotoła zem	 i	 płetwonurkiem.	 Jed-
nak	dosyć	szybko	zorientowa łam	się,	że	mój	wysiłek	nic	dla	nie-
go	nie	zna czy.	W	końcu	dowiedzia łam	się	o	tej	trzeciej…	Po	co
komu	żona?	Za wsze	znajdzie	się	ja kaś	Susie	albo	Alice.
–	Jesteś	niespra wiedliwa.



–	Wobec	kogo?
–	Wobec	mnie,	a	ja	to	nie	Paul.
–	To	ja sne,	ale	sam	powiedzia łeś,	że	nie	wiesz,	co	to	wierność.

I	popłyną łeś	prosto	na	ska ły	tego	dnia,	kiedy	wszyscy	wiedzieli,
że	to	śmiertelna	pułapka.
–	Ja…
–	Proszę	cię!	–	jęknęła.	–	Ta	rozmowa	nie	ma	sensu.	Nie	chcia -

łam	być	niemiła	i	za	to	przepra szam.	I	cię	oceniam,	a	nie	powin-
nam.	To	mój	problem,	nie	twój,	ale	na dal	problem,	a	to	zna czy,
że	 tu	nie	osią dę.	Wra cajmy	do	pra cy.	Za raz	przyjdzie	pani	La -
dley	 z	 córką,	 której	 miesiączka	 się	 opóźnia.	 Kobiece	 spra wy,
więc	musisz	wyjść.
–	Nie	będę	ci	potrzebny?
–	Ja sne,	że	nie.	Kiedyś	cię	potrzebowa łam	i	za	to	będę	ci	do-

zgonnie	wdzięczna,	ale	nie	pla nuję	potrzebować	cię	znowu.
–	Ta sha…	moglibyśmy	wza jemnie	sobie	poma gać.
–	I	na wza jem	się	zniszczyć.	Proszę,	daj	mi	spokój.

Wróciwszy	do	domu,	wyjął	z	za mra żarki	pojemnik	z	potra wą
ugotowa ną	 przez	 Hildę.	 Ile	 ona	 przygotowa ła	 tych	 pudełek?!
Przyglą dał	się	pojemnikowi	przez	dłuższą	chwilę,	po	czym	odło-
żył	go	z	powrotem	i	za dzwonił	po	taksówkę.
Pięć	minut	później	Ka ren,	wła ścicielka	taksówki,	powita ła	go

szerokim	uśmiechem.
–	Na gły	wypa dek,	doktorze?	–	Prawdę	mówiąc,	za leża ło	jej	na

jego	wezwa niach,	bo	do	przyjazdu	Ta shy	zbiła	na	nim	fortunę.
–	Jedziemy	do	supermarketu.
–	 Na prawdę?	 –	 nie	 kryła	 zdumienia.	 –	Wyda wa ło	mi	 się,	 że

Hilda	wszystko	zorga nizowa ła.	Gula sze,	za piekanki,	dosta wy	do
domu	dwa	razy	w	tygodniu.	Wyjeżdża jąc,	powiedzia ła,	że	nicze-
go	ci	nie	za braknie.
–	Nie	 za wsze	moje	potrzeby	pokrywa ją	 się	 z	wyobra żenia mi

Hildy.	Dzisiaj	mam	ochotę	na	coś	innego.
–	 Coś	 specjalnego?	 Podobno	 Susie	 spotyka	 się	 z	 Donaldem.

Hm…	Czy	pan	doktor	i	Ta sha…?
–	Ka ren!
–	Ja	nic	nie	powiedzia łam.



–	A	ja	chcę	kupić	stek.
–	Jak	pan	chce,	doktorze.

Wróciwszy	do	domu	pół	godziny	później,	zorientowa ła	się,	że
nikogo	tam	nie	ma.
Nieprzyjemne	uczucie.
–	Tak	szybko	przyzwycza iłam	się	do	towa rzystwa?	–	mruknęła

pod	nosem.
Zbyt	szybko.	Praktycznie	przez	całe	życie	była	sa motnicą,	aż

tu	na gle	czuje	się	osa motniona,	bo	nie	za sta ła	Toma.	Wyszła	na
werandę,	a	tam	stół	na kryty	dla	dwóch	osób.	Świece,	kwia ty.
Już	 to	widzia ła.	Tego	koszmarnego	wieczoru,	 kiedy	przybyła

do	Cray	Point	 pół tora	 roku	 temu.	Wtedy	 ledwie	 to	 za uwa żyła,
ale	teraz	od	razu	rzuciło	się	jej	to	w	oczy.	Tom	podejmuje	ja kąś
kobietę.
Hm,	zje	jajko	na	grzance.	Sama.	A	potem	położy	się	spać.	Nie

podoba ło	 jej	 się	 to	 na pięcie	 między	 nimi	 i	 nie	 za mierza ła	 go
eska lować.
Na gle	poczuła,	że	musi	się	przejść,	i	od	razu	wiedzia ła	dokąd.

Pięć	minut	później	szła	na	cypel	ścieżką	wśród	skał.	Tam	czeka
na	nią	Emily.

Przed	domem	stał	jego	sa mochód,	a	to	zna czyło,	że	Ta sha	już
wróciła.
Z	wiesza ka	zniknęła	jej	kurtka.
Na dal	nie	mógł	pojąć,	co	sta ło	się	tego	popołudnia.	Miał	jedy-

nie	świa domość,	że	popsuł	ich	rela cję.
Rozpa kował	 siatki.	 Sa ła ta,	 steki,	 owoce,	 śmietanka.	 Nie	 bę-

dzie	to	tak	profesjonalny	posiłek	jak	te	przygotowa ne	przez	Hil-
dę,	ale	z	ja kiegoś	powodu	czuł	potrzebę	przyrzą dzenia	tej	kola -
cji	wła snoręcznie.
Nie	bardzo	wiedział,	co	robi,	a	co	gorsza	nogi	mu	drża ły,	i	to

nie	z	powodu	niedowła du.
Odkorkował	wino.	 Spojrzawszy	 na	 stół	 na	werandzie,	 posta -

nowił	usunąć	świece	oraz	kwia ty,	ale	po	chwili	na mysłu	posta -
wił	je	z	powrotem.
Znowu	 je	 zdjął	 i	 pospiesznie	wrzucił	 do	 śmieci,	 żeby	 się	nie



rozmyślić.	Zebrał	na krycia,	po	czym	przeniósł	je	na	stół	w	kuch-
ni.	Tak	lepiej.
Ta sha	nie	wra ca ła.	Nocną	ciszę	za kłócał	jedynie	szum	morza

i	pokrzykiwa nia	pta ków.
Włą czyć	muzykę?	Nie.
Co	się	z	nim	dzieje?	Powinien	dą żyć	do	powrotu	do	normalno-

ści,	ale	już	sam	nie	wiedział,	co	jest	normalnością.
Po	co	za proponował	jej	pra cę	w	Cray	Point?	I	dla czego	spra -

wy	za szły	tak	da leko?
Wrócił	 na	werandę.	Domyślał	 się,	 dokąd	 się	wybra ła,	 bo	 już

nieraz	widział,	jak	szła	w	tym	kierunku.	Na	grób	Emily.
Nie	powinien	 jej	przeszka dzać,	bo	nie	 jest	mu	pisa ne	dzielić

z	nią	chwil	spędzonych	z	Emily.
Jednak	teraz	tego	pra gnął.	Za przepa ścił	coś	bardzo	ważnego.

Przyjaźń?	Coś	więcej?
Ja sno	powiedzia ła,	 że	nic	więcej	 jej	nie	 interesuje,	podobnie

jak	jego.	Na	pewno?
Mógł by?	 Zdecydowa nie	 nie	 chciał	 jej	 skrzywdzić.	 Potra fił by

jej	to	obiecać?
Powinien	dać	jej	spokój,	powinien…
Niemożliwe.	Na rzucił	kurtkę,	po	czym	sięgnął	po	kij	do	nor-

dic	walking,	bo	lewa	noga	jeszcze	nie	odzyska ła	sprawności	na
tyle,	by	przeprowa dzić	go	ka mienistą	 ścieżką,	 a	nie	 chciał	 zo-
stać	pa cjentem	Ta shy.
Czego	chciał?
Nie	miał	pojęcia.

–	Mam	uciekać?
Mimo	 że	 Emily	 umarła	 pół tora	 roku	 temu,	 ona	 rozma wia ła

z	nią	każdego	dnia.
–	 Dziecka	 się	 nie	 za pomina	 –	 ostrzegła	 ją	 położna	 któregoś

z	tamtych	tra gicznych	dni.	–	Dziecko	jest	częścią	ciebie.	Za wsze
będziesz	nosiła	je	w	sercu.
Wtedy	w	to	nie	wierzyła.	Nie	pa mięta	kilku	pierwszych	mie-

sięcy	po	stra cie	Emily,	ale	za wsze	w	tle	smutku	było	krzepią ce
wspomnienie	jej	za pa chu	i	pa luszków	za ciśniętych	na	jej	palcu.
To	 wspomnienie	 nie	 bla kło.	 Na wet	 w	 Anglii	 czuła	 obecność



Emily.	Teraz,	na	cyplu	w	Cray	Point,	były	jeszcze	bliżej.
–	Wszystko	zepsułam	–	wyzna ła.	–	Wróciłam,	bo	Tom	mnie	po-

trzebował,	a	ja	mia łam	u	niego	dług	wdzięczności.	–	Westchnę-
ła.	–	Problem	w	tym,	że	boję	się	tego,	co	czuję.
Nie,	to	niemożliwe.	Byłoby	z	nią	bardzo	źle,	gdyby	za kocha ła

się	w	drugim	Bla ke’u.
Sięgnęła	 pa mięcią	 wstecz	 do	 ponurych	 ostatnich	 tygodni

z	 Paulem.	 Pla nowa li	 wa ka cje	 na	 Sardynii.	 Po	 dwóch	 la tach
burzliwego	 związku	 traktowa ła	 ten	 wyjazd	 jak	 ostatnią	 deskę
ra tunku.
Może	 uda	 się	 ura tować	 mał żeństwo,	 a	 może	 na wet	 zrobić

dziecko?	Ale	któregoś	popołudnia	Paul	wpadł	do	domu	rozentu-
zja zmowa ny.
–	 Skarbie,	 na stą piła	 zmia na	 pla nów.	 Taka	 oka zja	 zda rza	 się

raz	w	 życiu.	W	 przyszłym	miesią cu	 ekipa	Austra lijczyków	wy-
biera	się	na	Everest,	ale	jeden	alpinista	zrezygnował.	Za propo-
nowa li	mi,	żebym	go	za stą pił.	Nie	mogę	odmówić.	Wiem,	mieli-
śmy	lecieć	na	Sardynię,	ale	mogła byś	polecieć	ze	mną	do	obozu
głównego,	a	czeka jąc	na	mnie,	zrobić	kilka	ła twych	tras.	Ta sha,
to	niesa mowita	oka zja…
–	Nie	masz	ta kiego	doświadczenia	–	wykrztusiła.
–	 Jestem	 dobrze	 przygotowa ny,	 znam	 podsta wy.	Muszę	wra -

cać	do	Austra lii,	żeby	za jąć	się	zbiera niem	wiz	i	tym	podobne.
Mam	gdzie	mieszkać	w	Melbourne,	bo	stamtąd	wyrusza my.	Mo-
żesz	 polecieć	 ze	mną	 albo	 zostać	w	Austra lii.	 –	 Ponieważ	mil-
cza ła,	 odwrócił	 się.	 –	 Rób,	 jak	 chcesz.	Możesz	mnie	wspierać
albo	nie,	wisi	mi	to.
Potem	późno	w	nocy	za dzwonił	telefon.	Sta ła	w	mroku	koryta -

rza,	bezczelnie	podsłuchując	rozmowę	męża	z	kochanką.
–	Nie,	nie	będzie	 jej	w	obozie	głównym.	 Jestem	 tego	pewny.

Zosta nie	w	Austra lii,	więc	przed	ata kiem	możemy	spędzić	kilka
dni	w	Nepa lu.	Tak,	to	by	trochę	skróciło	okres	aklima tyza cji,	ale
ty	i	ja…	Ra zem	na	Everest	i	te	spra wy.	Musisz	tylko	zniechęcić
męża.	Tak,	słoneczko,	też	cię	kocham.
Była	 zbyt	 wstrzą śnięta,	 by	 zrobić	 mu	 awanturę.	 Poczuła

ogromną	pustkę.	Polecia ła	z	nim	do	Melbourne,	poma ga ła	mu
skompletować	 sprzęt	 ze	 świa domością,	 że	 będzie	 to	 ich	 poże-



gna nie.	 Dzień	 przed	 wylotem	 wrócił	 do	 domu	 z	 triumfują cą
miną.
–	Wszystko	za ła twione.	Byłem	w	klinice	in	vitro,	żeby	coś	tam

zosta wić.	Wiem,	że	chcesz	mieć	dziecko,	więc	na wet	jeżeli	coś
mi	 się	 sta nie,	 będziesz	 je	 mia ła.	 Możesz	 lecieć	 na	 Sardynię
i	ma rzyć	o	mnie,	wylegując	się	na	pla ży.
Nie	polecia ła	na	Sardynię.	Gdy	dowiedzia ła	się,	że	Paul	oraz

jego	„słoneczko”	zginęli,	nie	zrobiło	jej	się	ciężej	na	sercu.
A	myśla ła,	że	go	kocha.
–	Co	ja	wiem	o	miłości?	–	zwróciła	się	do	Emily.
Położywszy	na	płycie	grobu	pęk	bia łych	kwiatków	zebra nych

po	drodze,	usia dła	za topiona	w	rozmyśla niach.
Powinna	wyjechać.
Nie	może,	wią że	ją	obietnica.
–	Przeprowa dzę	się	do	domu	Hildy	i	Rhondy	–	poinformowa ła

Emily.	 –	 Tak	 będzie	 sensownie.	 Koty	 nie	 są	 tak	 niebezpieczne
jak	Tom.
–	Nie	jestem	niebezpieczny.
Aż	podskoczyła,	gdy	wyłonił	się	z	mroku.	Przysta nął,	opiera -

jąc	się	na	kijku.
–	Ta sha,	nie	demonizuj.
–	Jak…	Czego?
–	Mnie.	Czuję,	że	się	boisz	i	jest	mi	przykro	z	tego	powodu.
–	Nie	boję	się	ciebie	–	skła ma ła.
–	Mam	odejść?	Chcesz	zostać	sama?	–	Kolejny	przykład	 jego

delikatności.
–	Nie	odchodź.	–	Znowu	rozminęła	się	z	prawdą.	Tom	był	bli-

sko,	a	ona	czuła,	że	musi	coś	powiedzieć.	–	Dziękuję	ci	za	to.	–
Wska za ła	na grobek.	Za miast	betonowej	płyty	jak	na	innych	gro-
bach	obsa dził	mogiłę	nadmorską	roślinnością.
Tym	ra zem	sama	położyła	bukiecik	na	wolnym	miejscu,	ale	in-

stynktownie	czuła,	że	pod	jej	nieobecność	to	miejsce	świeżymi
kwia ta mi	 wypeł niał	 Tom.	 Opiekował	 się	 grobem	 jej	 córeczki.
Może	to	nierozsądne,	ale	nie	potra fiła	odmówić	mu	opiekuńczo-
ści.
–	Przepra szam,	że	spra wiłem	ci	przykrość.	Nie	chcia łem.
–	 To	 moja	 wina.	 Niepotrzebnie	 potraktowa łam	 propozycję



pra cy	jak	coś	więcej.
–	Nie	chcesz	niczego	więcej?
–	Nie.
–	 Może	 to	 i	 dobrze.	 Bo,	 jak	 mówisz,	 jestem	 Bla kiem	 i	 nie

wiem,	co	to	poważny	zwią zek.
–	Mimo	to	sprawdzasz	się	jako	opiekun	–	powiedzia ła,	popra -

wia jąc	wią zankę.	 –	 Kocham	 cię	 za	 to,	 co	 zrobiłeś	 dla	 nas,	 dla
Emily.	A	to,	co	jest	między	nami…	To	na	pewno	z	powodu	Emily.
Wpa dliśmy	w	wir	silnych	emocji.	Nic	dziwnego,	że	zna leźliśmy
się	w	sytuacji,	której	nie	rozumiemy.
–	Chyba	tak.
Niech	 wierzy,	 że	 to	 za	 spra wą	 Emily,	 pomyśla ła,	 pochylona

nad	grobem.
W	końcu	podniosła	się	z	kolan,	by	popa trzeć	na	ocean	ską pa -

ny	w	bla sku	księżyca.
–	Dziękuję	 za	 zdjęcia,	które	mi	przysyła łeś.	Przepra szam,	że

nie	 potra fiłam	 odpowiedzieć	 tak,	 jak	 na	 to	 za sługiwa łeś,	 ale
wiedz,	że	były	dla	mnie	bardzo	ważne.	Z	przyjemnością	czyta -
łam	też	twoje	mejle.	Dzięki	nim	czułam	się	tak,	 jakbym	jej	nie
porzuciła.	Mia ła	przyja ciela.
–	Dziękuję	za	komplement.
–	Tak	czuję,	ale	nie	byłam	w	sta nie	ci	odpisywać.
–	Rozumiem.
–	Wiem.
Znowu	przecią ga ją ce	się	milczenie.	I	na gle:
–	Myśla łaś	 o	 drugim	 dziecku?	 –	 Dotknął	 jej	 ra mienia.	 –	 Nie

musisz	odpowia dać.
Prawdopodobnie	 był	 jedynym	 człowiekiem	 na	 tym	 pa dole,

któremu	na leża ła	się	odpowiedź.
–	Chyba	brak	mi	odwa gi.
–	Ale	chcesz…
–	Chyba	nie	mogę	chcieć.
Gdy	tak	sta li	ra mię	przy	ra mieniu,	spoglą da jąc	na	ocean,	za -

sta na wia ła	się,	co	zrobić	ze	swoim	życiem.
–	Nie	 za mierzasz	 tu	 zostać	 –	 odezwał	 się	 po	 dłuższej	 chwili

milczenia.	–	I	nie	wiesz,	czy	zdobędziesz	się	na	drugie	dziecko.
Ta sha,	czego	pra gniesz?



Piekielnie	trudne	pyta nie.
–	Odpowia da	mi	medycyna	 –	 odparła	 po	 na myśle.	 –	 Jako	 le-

karz	jestem	przydatna.
–	Medycyna	to	nie	wszystko.
–	Ale	dla	ciebie	wszystko.
–	W	pewnym	sensie.	Jednak	dla	mnie	medycyna	to	coś	więcej

niż	pomoc	kolejnej	osobie,	która	przekroczy	próg	ga binetu.	Dla
mnie	to	opieka	nad	całą	społecznością	Cray	Point.	Oni	dają	mi
coś,	za	co	się	im	odwdzięczam.	–	Za wa hał	się,	najwyraźniej	do-
biera jąc	słowa.	–	Ta sha,	co	wypeł nia	pustkę	w	twoim	sercu?
Mało	bra kowa ło,	a	by	się	rozpła ka ła.	Ta	bolesna	rana…
Powinna	była	już	się	uodpornić.	Rodzice	praktycznie	porzucili

ją	tuż	po	na rodzinach,	podrzuca jąc	różnym	opiekunom.	Potem,
nie	 lada	gratka	dla	Freuda,	za kocha ła	się	w	 fa cecie	dokładnie
ta kim	sa mym	jak	rodzice.
A	do	tego	Emily.
Ta	rana	nie	chcia ła	się	za bliźnić,	a	na wet	z	każdym	dniem	sta -

wa ła	się	coraz	bardziej	bolesna.	Nie	za peł ni	jej	pra cą.	Ani	dru-
gim	dzieckiem?
Jej	odwa ga	się	wyczerpa ła.
–	 Zdobędziesz	 się	 na	 tę	 odwa gę	 –	 dodał	 Tom	 pół głosem.	 –

Opiekowa łem	się	wieloma	matka mi	po	stra cie	dziecka.	Po	dzie-
sięciu	la tach	praktyki	rozumiem	ogrom	ta kiej	stra ty.
–	Tom…
–	Widzia łem,	jak	trudno	wtedy	spojrzeć	w	przyszłość.	Drugie

dziecko	 wyda je	 się	 czymś	 niemożliwym.	 Ale	 przera ża ją ca	 jest
wła śnie	ta	myśl,	a	nie	samo	dziecko.	To	ja sne,	że	nikt	nie	za stą -
pi	Emily,	ale	serce	jest	pojemne.	Rana	z	powodu	Emily	zosta nie
na	za wsze,	ale	to	nie	zna czy,	że	twoje	życie	się	skończyło.	Nie
możesz	pozba wiać	się	ra dości,	a	kiedy	 ją	znajdziesz,	musisz	 ją
akceptować.
–	Tom,	nie	potra fię…
–	Wiem.	–	Pogła dził	 ją	po	policzku.	–	Ale	jeżeli	kiedyś	poczu-

jesz,	 że	 potrzebujesz	 kogoś,	 żeby	 zdobyć	 się	 na	 odwa gę…	 Ta -
sha,	rozumiem,	że	nie	możesz	tu	zostać,	rozumiem	też,	że	nasz
układ	 jest	 ci	 niemiły,	 ale	 za wsze	 będę	 do	 twojej	 dyspozycji.
W	tle.	Będę	ci	kibicować	najlepiej,	jak	potra fię.



–	Dziękuję…	–	wykrztusiła.
–	Drobiazg	–	rzucił	od	niechcenia,	a	na wet	się	uśmiechnął.	–

Nie	mam	skłonności	 rodzinnych,	 ale,	 kurczę,	umiem	dora dzić.
Teraz…	Wra ca my	do	domu?
Przytaknęła,	kierując	 się	ku	ścieżce.	Potrzebowa ła	cza su,	by

przemyśleć	targa ją ce	nią	emocje.
Szedł	 za	 nią	 po	 ka mienistej	 ścieżce,	 niemal	 dorównując	 jej

kroku.	Wyjątkowo	szybko	dochodził	do	formy.
Może	będzie	mogła	wyjechać	jeszcze	przed	upływem	sześciu

tygodni?	Ta	perspektywa	ją	za smuciła.
Na gle	Tom	się	potknął,	więc	odruchowo	chwyciła	go	za	rękę.

Za klął	pod	nosem.	Nie	lubił	oka zywać	sła bości	ani	być	za leżny,
ale	nie	cofnął	ręki.
Może	rzeczywiście	jej	potrzebuje?
Nie,	ża den	Bla ke	nie	ma	ta kiej	potrzeby.
Przestań,	ofuknęła	się	w	myślach.	To	jest	po	prostu	Tom.
Po	prostu	Tom?	O	nie,	to	o	wiele	więcej	niż	tylko	Tom.
Ża łowa ła,	 że	 tego	 dnia	 przepa dły	 jej	 ćwiczenia	 w	 ba senie.

Gra jąc	z	Liselle	w	pił kę	wodną,	nie	spuszcza li	z	siebie	wzroku,
pra cując	nad	stra tegią,	jak	przechytrzyć	Liselle.
To	było	coś	więcej	niż	za ba wa	w	wodzie.	Sta nowili	zespół,	bo

w	pojedynkę	nie	zdobyliby	bramki.
W	wodzie	Tom	był	od	niej	lepszy,	silniejszy,	szybszy,	ale	ogra -

niczał	go	niedowład	lewej	strony	cia ła.
Potrzebował	jej.	Sama	była	zbyt	sła ba,	żeby	dorzucić	pił kę	do

siatki.	Potrzebowa ła	Toma.
Ma	to	coś	wspólnego	z	trzyma niem	się	za	ręce?
Myśl	niczym	kuszą cy	syreni	śpiew.	Potrzebować	i	czuć	się	po-

trzebnym.
–	Przyja ciele	–	przemówił,	gdy	już	zbliża li	się	do	domu.
Tak,	pomyśla ła.	Serce	by	 jej	pękło,	gdyby	stra ciła	 jego	przy-

jaźń.	Tylko	przyja ciele?
Chyba	ona	pra gnie	więcej.
O	nie.	To	 tylko	cia ło	doma ga	się	czegoś	więcej,	bo	rozsą dek

podpowia da,	że	nikt	nie	jest	jej	potrzebny,	za wsze	ra dziła	sobie
sama	i	tak	będzie	najbezpieczniej.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Otwiera jąc	furtkę,	puścił	jej	dłoń.	To	na turalne.	Tak	zrobiliby
to	przyja ciele,	bo	już	nie	potrzebował	niczyjej	pomocy.	Nie	trzy-
mał	 jej	 za	 rękę	 z	 konieczności.	 Jednak	 instynkt	mu	podpowia -
dał,	że	kobiety	i	mężczyźni	trzyma ją	się	za	rękę,	ponieważ…
Dobra,	daj	spokój.
–	Mam	na	kola cję	steki	–	powiedział	z	dumą.
Ona	jednak	przypomnia ła	sobie	stół	przygotowa ny	na	weran-

dzie.
–	Możesz	jeden	włożyć	do	za mra żarki?	Nie	jestem	głodna.
–	Nie	zjesz	mojego	steku?	Chcia łem	się	czymś	wyka zać.	Hilda

zosta wiła	 tyle	 za mrożonych	 potraw,	 że	 wystarczy	 do	 końca
świa ta,	więc	tym	trudniej	mi	się	czymś	popisać.
–	Czyli	steka mi?
–	Oraz	sa ła tą.	Musisz	zoba czyć,	jak	to	robię.
Uśmiechnęła	 się,	 ale	 uła mek	 sekundy	 później	 przypomnia ła

sobie	o	stole	na	werandzie.
–	Tom,	to	nie	jest	dobry	pomysł.
–	Dla czego?	–	Zdejmowa li	kurtki	w	przedpokoju,	skąd	świa tło

sięga ło	na	werandę.	Zerknęła	na	stół.
Świece	i	kwia ty	zniknęły.	Podobnie	jak	eleganckie	na krycie.
Popa trzył	w	tę	samą	stronę.
–	Ta sha,	nie	usiłuję	wcią gnąć	cię	na	listę	moich	kobiet.
–	Tom,	samo	przyzna nie	się	do	czegoś	ta kiego…
–	Ja	się	do	tego	przyzna ję.	W	Cray	Point	 jest	wiele	pięknych

kobiet.	Lubimy	swoje	 towa rzystwo.	Susie,	na	przykład,	 jest	po
trudnym	 rozwodzie,	 zosta ła	 z	 dwójką	 zbuntowa nych	 na stolat-
ków.	Przez	ja kiś	czas	tu	wpa da ła,	żeby	się	rozerwać,	a	ja	bardzo
się	sta ra łem	umilić	jej	wieczór	wystawną	kola cją.	Oraz	noc.
–	Do	śnia da nia	–	wyrwa ło	się	jej.
–	Ta sha,	nie	jestem	mnichem.	Ale	za wsze	jestem	szczery.	Żad-

nych	zobowią zań.	Potra fię	ocenić,	jak	da leko	możemy	się	posu-



nąć,	żeby	nikt	nie	poczuł	się	skrzywdzony.
–	Jesteś	tego	pewien?	Skąd	wiesz,	że	Susie	nie	obnosi	się	ze

zła ma nym	sercem?
–	To	ona	się	wycofa ła,	nie	ja.	Za kocha ła	się	w	fa cecie	od	kom-

puterów.
–	I	żadna	przez	ciebie	nie	cierpia ła?
–	 Tak	 za progra mowa łem	 swoje	 życie.	 Coś	 ta kiego	 spotka ło

moją	matkę.	Nie	mam	za mia ru	ponosić	konsekwencji…
No	wła śnie.	Drugi	nieodpowiedzialny	Bla ke.
Sta li	bardzo	blisko	siebie.
Rusz	się,	pomyśla ła,	po	czym	pospiesznie	otworzyła	drzwi	do

kuchni.
Ujrza ła	 stół	 przykryty	 zwyczajnym	 obrusem	 w	 kratkę,	 zwy -

czajne	sztućce,	różne	ta lerze.
Żadnych	świec	ani	kwia tów.	Na	bla cie	cał kiem	zwyczajna	mi-

ska	 z	 sa ła tą,	 równie	 zwyczajną:	 sa ła ta,	 pomidory,	 ogór ki.
W	 rogu	kuchnia	na	węgiel	 i	 gdyby	nie	 lśnią ca	 sta lą	 kuchenka
mikrofa lowa	oraz	 opiekacz,	można	by	uznać,	 że	nic	 tu	 się	 nie
zmieniło	od	stu	lat.
Sia dywa ła	 tu	 po	 śmierci	 Emily,	 podczas	 gdy	 Hilda	 ska ka ła

koło	niej,	a	Tom	wpa dał,	by	się	upewnić,	że	ni czego	jej	nie	bra -
kuje.	Wtedy	niewiele	do	niej	dociera ło,	 ale	 teraz	mia ła	wra że-
nie…	że	zna la zła	się	w	domu?
Tom	wyjął	z	lodówki	miskę	ze	steka mi.
–	 Za ma rynowa ne	 w	 najlepszym	 czerwonym	 winie.	 Zużyłem

pół	butelki,	więc	zosta ło	tylko	pół.	Dla	mnie	jeden	kieliszek,	bo
tyle	mi	wolno,	dla	ciebie	też	jeden,	bo	nie	chcę,	żebyś	pomyśla -
ła,	 że	 chcę	 cię	 uwieść.	 Ta sha,	 stek	 i	 sa ła ta	 w	moim	 to wa rzy-
stwie.	Wolisz	siedzieć	głodna,	kiedy	będę	pochła niał	dwa	steki?
–	Uniósł	brwi.	 –	Za ryzykuj.	Stek	 i	kieliszek	wina.	Czego	 tu	się
bać?
Gdybyś	tylko	wiedział,	pomyśla ła	bezradnie.	Tom,	gdybyś	tyl-

ko	wiedział.
Nie	mia ła	wyboru.	Usia dła	przy	stole.

Za bawny	 na pis	 na	 jego	 fartuchu	 przeła mał	 jej	 wąt pliwości.
On	 tymcza sem	 za jął	 się	 sma żeniem	 cebuli.	 Na gle	 poczuła,	 że



umiera	z	głodu.	Gdy	za pach	podsma ża nych	cebuli	i	steków	wy-
peł nił	kuchnię,	pomyśla ła,	że	być	może	dom	jest	tam,	gdzie	ser-
ce.
Stał	 tyłem	do	niej.	Był	w	dżinsach	 i	T-shircie,	 trochę	 za	 cia -

snym,	więc	mia ła	 sposobność	 podziwiać	 jego	 imponują cą	mu-
skula turę	i	gęste	włosy.	Mogła by	wsunąć	palce	i…
No	nie.	Na la ła	wody	do	szklanki,	po	czym	wsta ła	po	lód.	Na le-

ża łoby	tę	wodę	wylać	sobie	na	głowę,	ale	jako	kobieta	rozsądna
upiła	łyk,	porządkując	myśli,	odzyskując	kontrolę.
Nic	 z	 tego,	 bo	 Tom	 się	 uśmiechnął.	 Skosztowa ła	 wina,	 wy-

śmienite,	wieczór	cudowny,	stek	cudowny,	a	do	tego	Tom,	jesz-
cze	bardziej	cudowny.	Po	co	mu	świece	i	kwia ty?	–	pomyśla ła.
–	Jak	było	u	Liselle?	–	za pyta ła,	sta ra jąc	się	skierować	rozmo-

wę	na	inny	temat.
–	 Robiliśmy	 ćwiczenia	motoryczne	 lewej	 dłoni.	 Do	 upa dłego

wkła da łem	małe	kołeczki	w	małe	dziurki,	ale	potem	było	dużo
cieka wiej,	bo	gra liśmy	w	kulki.	Było	sporo	emocji.	Nie	masz	po-
jęcia,	jak	to	podnosi	poziom	adrena liny.
Mimo	że	nie	skarżył	się	na	rękę,	wiedzia ła,	że	 jej	niedowład

doprowa dza	go	do	szewskiej	pa sji.	Pra wa	ręka	była	w	porząd-
ku,	ale	lewa	go	nie	słucha ła.	Na wet	teraz	pokrojenie	steku	było
poważnym	wyzwa niem.	To	dla tego	Hilda	za mroziła	tyle	drobno
krojonych	potraw.
Na	oczach	licznych	przyja ciółek	nie	odwa żył by	się	jeść	steku,

pomyśla ła.	Ale	przy	niej	może	przyznać	się	do	swojej	sła bości.
Na gle	za piekło	ją	pod	powieka mi.
On	 jest	 inny.	Za szufladkowa ła	go	 jako	typowego	Bla ke’a,	ale

chyba	się	myliła.	Chyba…
Za dzwonił	telefon.
–	Steakus	interruptus…	–	mruknął.
Dwa	tygodnie	wcześniej	zerwa ła by	się	odebrać,	ale	już	nie	te-

raz,	mimo	że	najczęściej	 to	 ją	wzywa no,	a	Tom	na	to	przystał.
W	końcu	pogodził	się	z	myślą,	że	jeśli	 jego	cia ło	ma	wrócić	do
normy,	musi	za akceptować	aktualne	ogra niczenia.
–	 Wizyta	 domowa	 –	 oznajmił	 zrezygnowa nym	 tonem.	 –	 Ból

w	dole	brzucha.	Nic	więcej	nie	wiem.	Chodzi	o	Rona	Wetheral-
la.	To	tutejszy	pośrednik	nieruchomości,	ważna	figura.	Gość	wy-



jątkowo	niesympa tyczny.	Ma	żonę	 Iris,	sza rą	myszkę.	Podobno
ją	bije,	ale	nie	wiem,	czy	 to	prawda,	bo	nic	nie	mogłem	z	niej
wycią gnąć.	 Tym	 ra zem	nie	 chciał	 jej	 powiedzieć,	 o	 co	 chodzi.
Leży	 skulony	 na	 łóżku,	 trzyma jąc	 się	 za	 brzuch.	 Ka zał	 jej	 za -
dzwonić	po	leka rza.	Doma ga	się,	żebym	sta wił	się	tam	za	dwie
minuty,	bo	ina czej…
Za trucie	pokarmowe?	Bloka da	jelit?	Kolka	nerkowa?
–	Wiem,	że	to	powinienem	być	ja.	Nasz	Ron	to	na wet	więcej

niż	 ma cho.	 Wścieknie	 się	 na	 widok	 lekarki.	 Możesz	 mnie	 do
nich	podrzucić.
–	Jesteś	zmęczony,	prawda?
–	Może	to	oka zja,	żeby	nasz	ma cho	zrozumiał,	że	kobiety	mają

ta kie	same	kwa lifika cje	jak	mężczyźni.	Pojedziesz?
–	Nie	ma	spra wy.
–	Za dzwoń,	gdybym	oka zał	się	potrzebny,	dobrze?
Idąc	po	ża kiet,	musia ła	go	minąć.	Byli	 tak	blisko,	tak	blisko,

że…	mogła by	go	poca łować	na	pożegna nie.

Iris	 Wetherall	 rzeczywiście	 spra wia ła	 wra żenie	 przestra szo-
nej	 myszki.	 Gdy	 otworzyła	 jej	 drzwi,	 Ta sha	 dostrzegła	 siniec
pod	okiem.	Moment	później	powietrze	przeszył	bolesny	jęk.
–	Nie	wiem,	co	się	dzieje	–	szepnęła	pani	Wetherall.	–	Myłam

podłogę	w	kuchni,	 jak	Ron	poszedł	 się	położyć.	 I	na gle	 za czął
krzyczeć.	Jest	do	połowy	rozebra ny,	ale	nie	pozwa la	mi	podejść
do	siebie,	tylko	powta rza	w	kół ko,	żeby	wezwać	leka rza.
Kierując	się	 jękiem	pa cjenta,	Ta sha	ruszyła	przez	 luksusowo

wyposa żone	 domostwo.	 Wszedł szy	 do	 sypialni,	 aż	 za mruga ła.
Ogromny	pokój	wyłożony	bia łym	dywa nem,	oszklone	drzwi	z	wi-
dokiem	 na	 podświetlony	 ba sen,	 łóżko,	 na	 którym	 zmieściłyby
się	dwie	 liczne	 rodziny.	Pośrodku	pół na gi,	 otyły	mężczyzna	po
pięćdziesiątce	do	pasa	przykryty	prześciera dłem.	Skulony	w	po-
zycji	embrionalnej.
–	Doktor	już	jest	–	nieśmia ło	odezwa ła	się	pani	Wetherall.
–	Dzięki	Bogu…	 –	Ale	na	widok	Ta shy	ryknął:	–	Durna	babo,

powiedzia łem,	że	to	ma	być	lekarz,	a	nie	ja kaś	tam	lekarka!	We-
zwij	leka rza	z	prawdziwego	zda rzenia.	Na tychmiast!
–	Jestem	leka rzem.	–	Ta sha	próbowa ła	rozeznać	sytuację.	Bez



wątpienia	cierpiał,	ale	z	wściekłości	był	bliski	apopleksji.	–	Zda -
je	pan	sobie	spra wę,	że	doktor	Bla ke	jest	niedysponowa ny.	Te-
raz	ja	jeżdżę	na	wizyty	domowe.	Powie	mi	pan,	co	się	sta ło?
–	Nie!	–	Przeniósł	wzrok	na	żonę.	–	Wyprowadź	ją.	Nie	potrze-

ba	 mi	 więcej	 durnych	 bab.	 To	 twoja	 wina.	 Prosiłem	 cię
o	nowe…?	Wynocha!
Ta sha	za częła	się	domyślać.	Na	pewno	bardzo	cierpiał,	ale	nie

pozwa lał	sobie	pomóc.
–	Mogę	wezwać	ka retkę.
–	Nie	chcę	ka retki.	To	potrwa	wieki,	poza	 tym	teraz	 też	zaj-

mują	się	tym	baby.	Sprowadź	doktora	Bla ke’a!
–	Nie	jest	na	dyżurze.
–	Wezwij	go!	–	ryknął	Wetherall.
Wa ha ła	się.	Lepiej	byłoby	wyjść,	ale	ta	przygoda	mogła by	się

skończyć	długotrwa łym	uszkodzeniem.
Jeśli	 jej	podejrzenia	są	trafne,	sytuacja	na wet	mogła by	Toma

rozba wić.	 Czuła	 jednak,	 że	 nie	może	 ulec	 żą da niom	 pa cjenta.
Nie	pozwa la ła	jej	na	to	kobieca	duma.
–	Mogę	poprosić	Toma	o	pomoc	–	powiedzia ła,	nie	kryjąc	po-

wątpiewa nia.
–	Sprowadź	go!
–	Wyłącznie	w	roli	asysty	–	za strzegła	się.
–	 Kocha nie,	 nie	 obra żaj	 pani	 doktor	 –	 powiedzia ła	 cichutko

pani	Wetherall.
–	Nie	czuję	się	obra żona.	Jeżeli	się	nie	podobam,	mąż	będzie

zmuszony	czekać,	dopóki	nie	przyjedzie	doktor	Tom.
–	Tom…?
Odebrał	po	pierwszym	sygna le.
–	Problemy?
–	Nie	wia domo	–	odparła,	zniżywszy	głos.	–	Może	to	być	coś

poważnego	albo	na der	proza icznego.	Pan	Wetherall	trzyma	się
za	genita lia	i	przega nia	wszystkie	kobiety,	czyli	mnie	i	żonę.	Iris
ma	 sinia ka	 pod	 okiem.	Wetherall	 nie	 chce	 powiedzieć,	 co	mu
dolega,	ale	doma ga	się	ciebie.	W	końcu	zgodziłam	się	za dzwo-
nić	po	ciebie,	ale	tylko	w	roli	asysty.
–	Jak	myślisz,	co	mu	jest?	–	Wetherall	nie	cieszył	się	sympa tią

w	Cray	Point,	ale	jeżeli	to	rzeczywiście	coś	poważnego…



–	To	 się	 sta ło,	 jak	 się	 rozbierał.	 Żona	 twierdzi,	 że	wcześniej
nie	miał	żadnych	obja wów.	Nic	więcej	nie	wiem.	Powiedział	mi,
dokąd	mam	iść…
–	Za mek	w	spodniach?
–	Tak	są dzę,	ale	co	ja,	kobieta,	mogę	o	tym	wiedzieć?	Albo	coś

poważniejszego.	 Był	 tak	 niemiły,	 że	 mia łam	 ochotę	 wyjść,	 ale
oba wiam	się	prawdziwych	obra żeń.
–	Niektórzy	mieszkańcy	Cray	Point	powita liby	taką	informa cję

z	nieskrywa ną	ra dością.	Ale	tak,	masz	ra cję.	Nie	można	go	tak
zosta wić.
–	Przyjedziesz?
–	Oczywiście.	–	Za wa hał	się.	–	Ta sha,	martwię	się	o	pa nią	We-

therall,	ale	ona	milczy	jak	grób.	Dwa	miesią ce	temu	mia ła	zła -
ma ną	 szczękę.	 Powiedzia ła	wtedy,	 że	 upa dła.	Wcześniej	mia ła
kilka	innych	zła mań,	ale	on	za wsze	wchodził	z	nią	do	ga binetu.
–	Teraz	też	nie	chce	powiedzieć,	dla czego	ma	podbite	oko.
–	To	zna czy,	że	mamy	dwoje	pa cjentów.	–	Za myślił	się.	–	Hm…

jeżeli	 teraz	 jest	 chwilowo	 unieszkodliwiony,	 to	 moglibyśmy	 to
wykorzystać,	żeby	za jąć	się	obojgiem.	Rozumiesz,	o	co	mi	cho-
dzi?
–	Ja sne.
–	Super.	Wołam	taksówkę.

Zgodnie	z	rozka zem	Wetheralla	wycofa ły	się	do	kuchni.
Iris	wyda wa ła	się	coraz	bardziej	przestra szona.	Bo	jeżeli	rze-

czywiście	sta ło	się	to	przez	za mek	w	spodniach,	to	Wetherall	na
pewno	 wyła duje	 na	 niej	 furię.	 Oby	 Tom	 miał	 ja kiś	 sensowny
plan.
Wkroczył	z	ogromną	torbą	 lekarską	oraz	Brendą,	pielęgniar-

ką,	 która	 niosła	 zielone	 ubra nia	 opera cyjne,	 oraz	 Ka ren,	 tak-
sówkarką,	z	apa ra tem	tlenowym.
–	Od	razu	idziemy	do	sypialni	–	za ordynował	Tom.	–	Nie	wiem,

co	 się	 sta ło,	 ale	 doktor	 Raymond	 podejrzewa	 coś	 poważnego,
więc	musimy	się	spieszyć.	Pani	doktor,	proszę	z	nami.	Pani	We-
therall,	 za pra szam,	bo	 jeśli	 to	wyma ga	za biegu,	potrzebna	bę-
dzie	pani	zgoda.	Ka ren,	chodź	z	nami.
–	Cześć,	Ron.	W	czym	problem?	Musimy	jak	najszybciej	ci	po-



móc.	Zobaczmy,	co	się	sta ło.
My,	 liczba	mnoga,	 bo	w	 sy pialni	 zna la zło	 się	 pięć	 osób	 oraz

dwa	psy.	Wetherall	wyba łuszył	oczy.
–	Niech	oni	wyjdą!
–	Nie	mogę	ich	wyprosić	–	oświadczył	Tom.	–	To	coś	poważne-

go,	skoro	nie	dopuściłeś	do	siebie	doktor	Raymond.	Nie	zgodzi-
łeś	się	na	ka retkę,	więc	przybyliśmy	z	peł nym	wyposa żeniem.
–	Nie!
Tom	westchnął.
–	Siostro	–	zwrócił	się	do	Brendy.	–	Środek	uspoka ja ją cy,	pięć

miligra mów	dia zepa mu	domięśniowo.	Ka ren,	możesz	 przytrzy-
mać	mu	 ra mię?	 Ta sha,	 unieruchom	mu	miednicę.	 Połóżmy	 go
na	plecy,	żebym	mógł	zoba czyć,	o	co	chodzi.	Na	trzy.	Raz,	dwa,
trzy…
Na reszcie	wszyscy	pozna li	prawdę.
Penis	przyszczypa ny	zamkiem	błyska wicznym.
Tom	się	skrzywił.
–	No	wiesz,	powinieneś	pozwolić	doktor	Raymond	się	tym	za -

jąć	 –	 rzekł	 ła godnym	 tonem.	 –	 Taka	 opuchlizna	 dodatkowo
skomplikuje	ten	za bieg.	Brendo,	cewka.
–	Ty	to	zrób!	–	wrza snął	Wetherall.
Tom	pokręcił	głową.
–	Doktor	Raymond	sama	by	to	zrobiła,	gdybyś	pozwolił	jej	się

obejrzeć.	 Iris,	 przynieś	 olej.	 Dziękuję.	 Brendo,	 wyjmij	 z	 torby
pla stikowy	podkład.	Bierzemy	się	do	roboty.	Ron,	środek	prze-
ciwbólowy	za	chwilę	za cznie	dzia łać.	Posta raj	się	rozluźnić.

Gdy	 lek	 za dzia łał,	 na reszcie	 mogli	 ocenić	 sytuację.	 Oka za ło
się,	że	wystarczy	trochę	oleju	ja dalnego.	Mimo	że	ból	ewident-
nie	 zelżał,	Wetherall	 się	 pieklił.	 Doma gał	 się	 na tychmia stowej
interwencji	chirurgicznej,	ale	spotka ło	go	spore	rozcza rowa nie,
gdy	 Tom	 szczodrze	 oblał	 go	 olejem,	 przyka zując,	 by	 leżał	 bez
ruchu,	aż	wszystko	dobrze	nim	na siąknie.
–	To	bardzo	ważne,	żebyś	się	nie	ruszał.	Co	najmniej	przez	pół

godziny,	żeby	wszystko	dokoła	rozmiękło.	Chcesz,	żeby	Iris	zo-
sta ła	z	tobą?	Może	Brenda?	Nie?	Wobec	tego	proponuję,	żeby-
śmy	przeszli	do	kuchni.	Za wołaj,	gdyby	coś	się	zmieniło.



W	kuchni	 Iris	 nieśmia ło	 za proponowa ła	 kieliszek	wina.	 Tom
i	 Ta sha	 podziękowa li,	 ponieważ	 byli	 w	 pra cy,	 za	 to	 Ka ren	 nie
mia ła	oporów.	Brenda	podobnie,	bo	jak	twierdziła,	jest	na	dyżu-
rze	 tylko	 trochę.	 Iris	 przez	 ja kiś	 czas	 się	 im	 przyglą da ła,	 po
czym	i	sobie	na la ła.
Wychyliła	wino	duszkiem,	więc	Tom	ponownie	na peł nił	jej	kie-

liszek.	Spoglą dał	na	nią	wyczekują co.	O	co	mu	chodzi?	–	pomy-
śla ła	Ta sha.
Ga wędzili	 o	 tym	 i	 owym,	 a	 ryki	 z	 sypialni	 stopniowo	 cichły

pod	wpływem	leków.
Iris	wyraźnie	się	zrelaksowa ła.
Po	drugim	kieliszku	Tom	za gadnął	ją	o	siniak	pod	okiem.	Po-

kręciła	głową.
–	Opowiedz	nam.	–	Dotknął	jej	policzka	gestem	tak	czułym,	że

Ta shę	aż	coś	ścisnęło	za	serce.
Na	Iris	podzia ła ło	to	chyba	podobnie	jak	na	nią,	bo	na gle	de-

sperackim	ruchem	rozsunęła	brzegi	bluzki,	poka zując	sińce	na
klatce	piersiowej.
–	Ron…	–	wykrztusiła.	–	Często	mi	to	robi.
–	Iris,	jak	cię	o	to	pyta łem,	wszystkiemu	za przeczyłaś.
–	 Gdyby	 się	 o	 tym	 dowiedział,	 dosta ła bym	 jeszcze	 mocniej.

Ale…	ale	i	tak	jeszcze	dzisiaj	mi	się	oberwie.
–	Chcesz	od	niego	odejść?	–	za pytał	prosto	z	mostu.
Irias	 rozejrza ła	 się	nerwowo.	Zoba czyła	cztery	oblicza	peł ne

zrozumienia.
–	Tak,	ale	on	mi	nie	pozwoli.	Nie	mam	swoich	pieniędzy,	nie

mam	 dokąd	 pójść.	 Kiedyś	 powiedział,	 że	 jeżeli	 odejdę,	 to	 on
ukryje	wszystko,	co	ma	i	wie,	jak	to	zrobić.	Z	dokumentów	bę-
dzie	wynika ło,	że	jest	bankrutem.	I	że	wszędzie	mnie	dopadnie.
Bo	Wetherallowi	nikt	się	nie	przeciwsta wi.
–	My	potra fimy	–	odparła	Ka ren	sta nowczym	tonem.	–	I	to	zro-

bimy.	Masz	dwa	psy,	które	doga da ją	się	z	moimi	psa mi.	To	dwa
wielkie	owczarki	niemieckie.	Moi	chłopcy	są	ła godni	jak	ba ran-
ki,	 chociaż	 wca le	 na	 to	 nie	 wyglą da ją.	 W	 na szym	 domu	 jest
mieszka nie	po	babci.	Brian,	 ja	 i	psy	potra fimy	przepędzić	każ-
dego	intruza.	Przysięgam.
–	Jak	ci	się	nie	spodoba	u	Ka ren,	to	ja	mam	wolny	pokój	–	do-



da ła	 Brenda.	 –	 Jeżeli	 pozwolisz	 sobie	 pomóc…	 zoba czysz,	 że
ota cza ją	 cię	 dobrzy	 ludzie.	 Iris,	masz	przyja ciół	w	Cray	Point.
Ron	ich	do	ciebie	nie	dopuszcza,	ale	my	tu	jesteśmy.
Dopiero	 teraz	Ta sha	pojęła,	 dla czego	Tom	za brał	 z	 sobą	Ka -

ren	 oraz	 Brendę.	 Wiedział,	 że	 pomogą	 swojej	 maltretowa nej
siostrze.
Bo	on	się	troszczy	o	wszystkich.
–	 Kwestia	 pieniędzy…	 –	 za częła	 Ka ren.	 Nie	 tylko	 pomocna,

ale	 i	do	bólu	praktyczna.	–	Ron	ma	mnóstwo	forsy,	ale	Iris	ma
ra cję,	 że	potra fi	 sprytnie	 ją	ukryć.	Za łożę	się,	 że	wszystko	ma
na	kontach	w	ra jach	podatkowych.
–	Iris,	gdzie	on	trzyma	księgowość?	–	za pytał	Tom,	wyczuwa -

jąc,	że	Iris	pokona ła	pewną	gra nicę,	a	nie	chciał,	żeby	się	wyco-
fa ła.
Popa trzyła	na	niego	jak	na	oszołoma.	Jakby	cała	czwórka	zwa -

riowa ła.	I	na gle	w	jej	oczach	poja wiła	się	iskierka	buntu.
–	W	 ga binecie.	Wolno	mi	 tam	wchodzić	 tylko,	 żeby	wytrzeć

kurz.
–	Więc	chodźmy	odkurzać	–	rzucił	beztroskim	tonem.	–	Spró-

bujmy	odkurzyć	także	jego	dokumenty.	Co	wy	na	to?
Ku	 zdumieniu	 Ta shy	 cała	 piątka	 błyska wicznie	 zna la zła	 się

w	 ga binecie	 Wetheralla.	 W	 absolutnym	 milczeniu	 przeglą da li
dokumenty,	 kopiowa li	 je…	 Pół	 godziny	 później	 Iris	 z	 wa lizką
i	 dwoma	 spa niela mi	wsia dła	 do	 taksówki	 Ka ren.	 Za	 nimi	 soli-
darnie	wyruszyła	Brenda.
Ta sha	obserwowa ła	je	z	za partym	tchem.
–	 Jeszcze	 przed	 poranną	 kawą	 za wieziemy	 te	 pa piery	 do

prawnika	 –	 oświadczył	 Tom.	 –	Nie	 dopuścimy,	 żeby	Ron	 ukrył
swoje	wa lory.	Iris,	jesteś	bezpieczna.

Pozostał	 jeszcze	 problem	 za kleszczonego	 penisa.	 Tom
ostrzegł	Wetheralla,	żeby	się	nie	ruszał,	więc	ten	grzecz nie	le-
żał.	Być	może	Ta sha	by	mu	współ czuła,	gdyby	nie	widzia ła	 si-
nia ków	na	ciele	jego	żony.	Ich	różne	odcienie	były	dowodem	po-
wta rza ją cej	się	przemocy.
Tom	zrobił	zdjęcia	jej	sinia ków.
–	Jeżeli	nie	masz	nic	przeciwko	temu,	za wia domię	policję.



–	Zrób	tak	–	powiedzia ły	chórem	Ka ren	i	Brenda.
Iris	przytaknęła.
Na za jutrz	Rona	czekał	trudny	dzień.
Podczas	oględzin,	gdy	Ta sha	trzyma ła	się	z	tyłu,	pa cjent	leżał

sztywno.	Olej	zmiękczył	uwięziony	na pletek	 i	maksymalnie	na -
oliwił	za mek	błyska wiczny.
Gdy	 Tom	 przeciął	 górę	 zamka	 nożyca mi	 do	 drutu,	 ząbki	 się

rozsunęły,	uwalnia jąc	na pletek,	po	czym	zdezynfekował	niewiel-
ką	 rankę.	 Wraz	 z	 Ta shą	 zdjęli	 z	 pa cjenta	 na siąknięte	 olejem
ubra nie	oraz	pla stikowy	podkład,	po	czym	pomogli	przebrać	się
w	piża mę.
–	Zosta wiam	ci	kilka	proszków	przeciwbólowych	–	powiedział

Tom.	 –	 Teraz	 jest	 jedena sta,	więc	możesz	 je	 za żyć	 po	 drugiej.
Zosta wimy	ci	szklankę	z	wodą.
–	 Iris	mi	przyniesie	 –	warknął	Whetherall.	 –	Gdzie	 ona	 jest?

Chcę	whisky.
–	Ani	kropli	alkoholu	–	ostrzegł	go	Tom.	–	Nie	wolno	pić,	bio-

rąc	te	leki.
–	Powiedz	Iris,	żeby	tu	przyszła.	–	Było	oczywiste,	że	nie	za -

mierza	słuchać	za leceń	leka rza.
–	Iris	nie	przyjdzie	–	odparł	Tom.	–	Widzieliśmy	rozległe	sinia -

ki	na	jej	ciele.	Wysła liśmy	ją	tam,	gdzie	zosta nie	dokładnie	zba -
da na.	Musimy	się	dowiedzieć,	jak	do	nich	doszło.
Whetherall	milczał	dłuższą	chwilę.
–	Ona	cią gle	się	potyka	–	przemówił	w	końcu.	–	Niezguła.	Ma

dwie	lewe	ręce.	Nie	wierz	jej.	Każ	jej	tu	przyjść.
–	 Iris	 już	odjecha ła.	Ron,	prześpij	się.	Zbieraj	siły	na	 jutrzej-

szy	dzień.

Nie	spał,	gdy	odjeżdża li.	Leżał	sztywny	z	wściekłości,	frustra -
cji	i…	stra chu.
Tom	uśmiechał	się	jak	kot	z	„Alicji	w	kra inie	cza rów”.
–	 Czeka łem	 na	 to	 wiele	 lat.	Mia łem	 pewne	 podejrzenia,	 ale

nic	nie	mogłem	zrobić.	Aż	trudno	uwierzyć,	że	wystarczy	za mek
błyska wiczny,	żeby	spra wę	za ła twić.
–	 Iris	 jeszcze	może	wszystkiemu	za przeczyć	 –	 za uwa żyła	Ta -

sha.	–	To	się	często	zda rza	w	przypadku	maltretowa nych	kobiet.



–	Myślisz,	że	Ka ren	i	Brenda	do	tego	dopuszczą?	One	są	bar-
dzo	silne.	Iris	ma	swoje	psy,	bezpieczne	lokum	strzeżone	przez
dwa	owczarki	niemieckie,	a	do	tego	Ka ren	i	Brendę	oraz	grubą
teczkę	 dokumentów	 przeciwko	 mężowi.	 Nasz	 prawnik	 będzie
wniebowzięty.
–	Ty	na prawdę	dbasz	o	tych	ludzi.
–	Wątpiłaś	w	to?	To	zioma le.
–	Paulowi	nie	za leża ło	na	nikim	–	wyrwa ło	się	jej.
–	Nie	jestem	Paulem.
–	Upra wiasz	sport	 tak	ekstremalny,	że	na	ska łach	rozwa liłeś

sobie	głowę,	kochasz	kobiety…
–	Nie	przeczę.	Przyzna ję	się	do	winy.	Więc	mnie	za strzel.
Umilkła	ujęta	ogromem	jego	empa tii.
Od	 lat	 obserwował	 Iris,	 aż	na reszcie	mógł	wykorzystać	oko-

liczności,	by	 jej	pomóc.	To	oczywiste,	 że	kocha	 to	mia steczko,
że	kocha	tych	ludzi.
I	 co	 z	 tego?	To	niczego	nie	 zmienia.	On	da lej	 kocha	kobiety

oraz	ryzyko.
Ha!	Dawno,	dawno	temu	Iris	pokocha ła	Rona.	Na	pewno	bra -

ła	z	nim	ślub	 jako	szczęśliwa	panna	młoda,	przekona na,	że	 jej
oblubieniec	też	ją	kocha.
Czy	można	polegać	na	swojej	ocenie?
Nie,	na	 jej	ocenie	cieniem	się	kła dzie	nieuda ne	dzieciństwo.

Ale	być	może	jest	od	urodzenia	pozba wiona	instynktu	sa moza -
chowawczego.	Jak	Iris.
Kieruj	się	głową,	nie	sercem,	powiedzia ła	sobie	po	pogrzebie

Paula.	Za pomnia ła	o	tym,	za chodząc	w	cią żę,	i	czym	się	to	skoń-
czyło?
Tom,	krzywiąc	się	z	bólu,	rozprostował	chorą	nogę.	Nie	za py-

ta	go	o	to,	nie	potra fiła	się	na	to	zdobyć.
Nie	ma	za mia ru	nikim	się	opiekować.
Za dzwoniła	jego	komórka.	Krup.	Młoda	matka	z	trójką	dzieci,

mąż	w	delega cji.
–	Tak	się	skła da,	że	już	jesteśmy	w	aucie	–	powiedział	Tom.	–

Będziemy	u	ciebie	za	pięć	minut.
–	O	tej	porze	mia łeś	być	w	łóżku	–	za uwa żyła.	–	Tom,	sama	do

niej	poja dę.



–	Rozpiera	mnie	adrena lina.	Jeśli	sobie	wyobra żasz,	że	mógł -
bym	teraz	za snąć…
–	Zrób	coś	z	tą	adrena liną,	bo	przez	nią	masz	różne	kłopoty.
–	Na prawdę?	Tego	się	boisz?

Mała	Meg	mia ła	pół tora	roku	i	była	już	pół żywa.
–	Jestem	przera żona	–	wyszepta ła	jej	matka,	wpuszcza jąc	ich

do	domu.
Dziewczynka	za niosła	się	kaszlem.
–	 Trzeba	 było	 za dzwonić	wcześniej	 –	 powiedział	 Tom,	 przej-

mując	od	niej	dziecko.
Za niósł	Meg	do	kuchni,	trzyma jąc	tak,	jakby	przez	całe	życie

nosił	dzieci	na	rękach.
–	Zróbmy	 tu	dużo	pary.	Hannah,	 postaw	na	piecu	wszystkie

garnki	z	gorą cą	wodą,	żeby	kuchnia	za pa rowa ła.
To	bardzo	sta re	remedium	na	krup,	pomyśla ła	Ta sha.	Do	pew-

nego	stopnia	oka za ło	się	skuteczne,	ale	mała	Meg	była	już	zbyt
osła biona.
Po	 pobieżnym	 ba da niu	 przeka zał	 ją	matce,	 żeby	 dodatkowo

jej	nie	stresować.	Potem	poda li	dziewczynce	inha la cję	z	adrena -
liną.	Nie	 broniła	 się	 przed	ma seczką,	 co	 poka za ło,	 jak	 bardzo
jest	sła ba.
Ta sha	bała	się	spojrzeć	na	matkę.	Dobrze	zna ła	ten	strach,	tę

czarną	otchłań	bezradności.
Potra fi	po	raz	drugi	za ryzykować?	Zdecydować	się	na	drugie

dziecko?	Nie.
–	 Świst	 krta niowy	 się	 na sila,	 kiedy	 mała	 pła cze	 –	 wyja śnił

Tom,	da jąc	matce	do	zrozumienia,	że	musi	za pa nować	nad	emo-
cja mi.
Ta sha	 najprawdopodobniej	 skierowa ła by	 dziewczynkę	 do

szpita la,	ale	Tom	czekał.
Po	dziesięciu	minutach	powtórzył	dawkę.
Ta shy	 nie	 pozosta wa ło	 nic	 innego,	 jak	 zrobić	 im	 wszystkim

herba tę.
Kolejne	dziesięć	minut	i	kolejna	dawka.
W	końcu	ka szel	ustał,	a	dziesięć	minut	później	dziecko	za snę-

ło	w	ra mionach	matki.



Wnieśli	do	kuchni	łóżeczko.
–	Posta raj	się,	żeby	przez	całą	noc	było	 tu	dużo	pary.	–	Spo-

glą da li	 na	mia rowo	 oddycha ją cą	 dziewczynkę.	 –	 Dla czego	 nie
wezwa łaś	mnie	wcześniej?
–	Nie	chcia łam	cię	fa tygować.	Jesteś	rekonwa lescentem…
–	Już	pra wie	doszedłem	do	siebie.
–	Tylko	pra wie.	Wszyscy	to	wiemy,	a	Ta sha…
–	Ta sha	przyjecha ła	pomóc.
–	Jej	Emily	była by	rówieśnicą	mojej	Meg	–	powiedzia ła	cicho

Hannah.	–	Wszyscy	wiemy	o	twojej	Emily	i	wszyscy	ci	współ czu-
jemy.	Nie	chcia łam	spra wiać	ci	bólu.
Tak,	to	boli,	przede	wszystkim	dla tego,	że	czas	się	dla	niej	za-

trzymał	i	nie	pozwa la	na	nowe	życie.	Dla	niej	Emily	na dal	 jest
kocha nym	noworodkiem,	nie	dzieckiem	pół tora rocznym,	a	mo-
gła by	teraz	zajmować	się	kolekcjonowa niem	sinia ków	i	guzów,
jak	przysta ło	na	normalne	dzieciństwo.
–	Na wet	o	tym	nie	pomyśla łam.	–	Poczuła	na	sobie	powątpie-

wa ją ce	 spojrzenia	Hannah	 i	 Toma.	 –	Nie	 będę	do	 końca	 życia
unikać	dzieci,	bo	stra ciłam	Emily.	–	Wysiliła	się	na	profesjona -
lizm.	–	Jesteście	pewni,	że	nie	na leży	przewieźć	Meg	do	szpi ta -
la?
–	U	mnie	będzie	jej	lepiej	–	stwierdziła	Hannah,	ha mując	łzy.
Muszę	stąd	wyjść,	pomyśla ła	Ta sha.
–	Możesz	za brać	moją	 torbę?	–	za pytał	Tom.	–	Przepra szam,

ale	noga…
–	Ja sne.	–	To	tylko	pretekst,	za	który	była	Tomowi	wdzięczna.

–	Dobra noc,	Hannah.	Niech	ci	się	poszczęści	z	Meg.
–	Nie	potrzebuję	szczęścia,	ma jąc	was	dwoje	–	odrzekła	Han-

nah	przez	ściśnięte	gardło.

Znowu	przyszło	jej	prowa dzić,	a	w	uszach	dźwięcza ły	jej	sło-
wa	Hannah.	Nie	mia ła	ochoty	o	 tym	rozma wiać,	bo	na	pew no
by	się	rozpła ka ła.	Tłumiła	emocje	od	osiemna stu	miesięcy	i	nie
za mierza ła	im	ulegać.
–	Jak	sobie	z	tym	ra dzisz?
Powinna	 powiedzieć,	 że	 świetnie,	 że	 pa trzenie	 na	 dzieci	 nie

spra wia	jej	najmniejszego	bólu	ani	w	pra cy,	ani	w	supermarke-



cie.
–	W	ogóle	sobie	nie	ra dzę	–	odparła.	–	Tłumię	to,	bo	nie	mam

wyjścia,	 muszę	 ja koś	 żyć.	 Emily	 za wsze	 będzie	 przy	 mnie.	 –
Wzruszyła	ra miona mi.	–	To	jest	jak	amputa cja.	Można	się	z	tym
pogodzić,	ale	to	już	nie	to	samo.
Za klął	pod	nosem.
–	Kiedyś	ba łam	się	la tać	sa molotem	albo	burzy,	ale	teraz	chy-

ba	niczego	się	nie	boję.	–	Uśmiechnęła	się	nie mra wo.	–	Chyba
można	powiedzieć,	 że	 już	niczego	 się	nie	boję.	 Jak	prawdziwy
Bla ke.
–	Nie	podoba	mi	się	ta	ana logia,	bo	nie	potra fię	sobie	wyobra -

zić	ta kiej	pustki.	Gdybym	mógł	coś	zrobić…
–	Zrobiłeś	wszystko,	co	mogłeś.
–	Ale	nie	zła godziłem	tego	bólu…
–	To	niemożliwe.	Na wet	nie	warto	próbować.
–	 Ta sha,	 za trzymaj	 się.	 –	 Znajdowa li	 się	 na	 drodze	 na	 klifie

w	miejscu,	gdzie	drogowskaz	kierował	do	punktu	widokowego.
Nie	na leża ło	go	słuchać,	nie	na leża ło	się	za trzymywać.	Powin-

na	jechać	da lej,	do	domu,	do	łóżka,	by	tam	ukryć	swój	ból.	Ale
sa mochód	 sam	 z	 siebie	 skręcił	 na	 parking	 ozna czony	 ta blicą
„Platforma	widokowa”.
Siedzieli	w	jego	małym	sa mochodzie,	a	przed	nimi	wiszą cy	ni-

sko	nad	oceanem	księżyc	odbijał	się	w	wodzie.	W	pewnej	chwili
jej	ta flę	przerwa ła	ła wica	delfinów	podą ża ją cych	na	południe.
–	 Zmówiłem	 ten	 spektakl	 –	 odezwał	 się	 Tom	 cheł pliwym	 to-

nem.	–	Są	świetne.	Jeżeli	zrobią	jeszcze	ja kieś	postępy,	na	pew-
no	za żą da ją	podwyżki.
Ta	uwa ga	wyrwa ła	 ją	z	za myślenia,	prowokując	do	śmiechu.

To	dobrze,	bo	to	zna czy,	że	stopniowo	wra ca	do	normalnego	ży-
cia.
–	To,	 czego	dzisiaj	dokona łeś,	było	nadzwyczajne.	Aż	 trudno

mi	uwierzyć,	że	Iris	już	nic	nie	grozi.	A	Meg…	Skąd	w	tobie	tyle
empa tii?
–	Skoro	jestem	taki	sam	jak	Paul?
–	Nie	to	mia łam	na	myśli.
–	Chyba	 jednak	 to.	Uwa żasz,	 że	 nie	 potra fię	 za troszczyć	 się

o	nikogo,	bo	nie	podejmuję	się	dbać	o	konkretną	osobę.	Wiem,



że	jestem	sła bym	ma teria łem	na	męża,	nie	zdecyduję	się	na	to,
ale	to	nie	wyklucza	opiekowa nia	się	innymi.
–	Przepra szam.
–	Ja	też	przepra szam.	Ża łuję,	że	nie	mogłem	oszczędzić	ci	wi-

zyty	u	Meg.	To	musia ło	być	bardzo	dla	ciebie	trudne.
–	Muszę	sobie	pora dzić	z	cierpieniem.	Tak	 jak	ty,	a	ty	z	każ-

dym	dniem	czujesz	się	lepiej.
–	Nie	mówię	o	bólu	fizycznym,	bo	on	mija,	ale	o	innym,	który

zosta je	w	nas	na	za wsze.	Kiedy	pa trzyłem,	jak	moja	matka	cier-
pi	przez	ojca…	Ty	dowiedzia łaś	się	o	zdra dzie	męża…	Pa trzyłaś,
jak	 Emily	 umiera…	 –	 Za wa hał	 się.	 Milczał	 długo.	 –	 Ta sha,
chciał bym	cię	poca łować.
Rozsą dek	podpowia dał	jej,	że	to	zły	pomysł,	ale	tego	wieczoru

rozsą dek	za spał.
Wieczór.	Cierpienie,	o	którym	mówiła	przed	chwilą.	Jego	cier-

pienie.	Tom…
Jeszcze	z	nikim	nie	rozma wia ła	tak	szczerze	jak	z	nim.	Wcze-

śniej	sta ra ła	się	nie	oka zywać,	że	cierpi.	Nie	opowia dać	o	tym
byle	komu.
Ale	Tom	nie	jest	byle	kim.
Jest	 przyja cielem.	 Człowiekiem,	 do	 którego	 przyszła	 po	 po-

moc.	To	kolega	lekarz,	który	jej	pomógł,	więc	i	ona	może	pomóc
jemu.	To	człowiek,	który	doznał	krwotoku	mózgu.
Jednak	przede	wszystkim	to	jest	Tom.
Fa cet,	który	teraz	ociera	jej	łzy.
Nie	pła ka ła,	 odkąd	opuściła	Austra lię	pół tora	 roku	 temu,	bo

wszystkie	 łzy	wypła ka ła	nad	grobem	w	Cray	Point.	Ale	Tom	ją
rozszyfrował.
Za pewnia ła	go,	że	nic	nie	 jest	 jej	straszne,	ale	 teraz	za częła

się	bać.	Nie	Toma,	ale	emocji,	które	w	niej	budził.
Włącz	silnik	i	wra caj	do	domu,	krzyczał	rozsą dek.
Nie,	spróbuj.	Przecież	widzia łaś,	jaki	Tom	potra fi	być	delikat-

ny.	Spróbujcie…
–	To	nie	boli	–	za pewnił	ją.
–	Masz	ca łodniowy	za rost.
–	Za ryzykujesz	mimo	to?	–	Delikatnie	gła dził	ją	po	policzkach,

jakby	wyczuł	jej	oba wy.	W	każdej	chwili	mogła	się	odsunąć.



Strach	mijał.	Bo	to	Tom.

Tego	się	nie	spodziewa ła.
Burzy	pożą da nia.
Pra gnęła	go	i	nie	potra fiła	oprzeć	się	temu	do zna niu.	Obejmo-

wał	 ją	 jak	 największy	 skarb.	 I	 tak	 też	 się	 czuła.	 Bezpieczna.
I	bezsilna	wobec	wza jemnego	pożą da nia.
Ale	nie	znajdowa li	się	w	miejscu	prywatnym.	Ten	punkt	wido-

kowy	potocznie	na zywa no	Punktem	Pożąda nia.	Spotyka ły	się	tu
na stolatki	z	ca łej	okolicy.
Nieoczekiwa nie,	 jak	 za	 dotknięciem	 cza rodziejskiej	 różdżki,

z	piskiem	opon	za ha mował	obok	nich	sa mochód.
–	Hej,	 doktorze,	nie	my ślałem,	 że	pana	 tu	 zoba czę.	 Jest	pan

z	dziewczyną?
–	Oto	na	co	jestem	na ra żony,	nie	jeżdżąc	pod ra sowaną	limuzy-

ną	–	mruknął	Tom.
–	Nie	ma	pan	cza su	poga dać?	–	rzucił	młody	człowiek.
Tom,	wzdycha jąc,	opuścił	szybę.
–	Benny,	najwyższa	pora,	żebyś	wracał	do	domu.	Ojciec	wie,

że	wzią łeś	jego	auto?
–	Tydzień	temu	dosta łem	prawo	jazdy	–	odparł	z	dumą	chło-

pak.	–	Ra zem	z	Kylie	sprawdza my,	jak	się	prowa dzi.
–	 Taa…	 Tylko	 nie	 przesadźcie.	 Oboje	 wiecie,	 skąd	 biorą	 się

dzieci,	a	to	koniec	dotychcza sowego	życia.	Jak	zmajstrujesz	Ky -
lie	dziecko,	zosta niesz	dziadkiem	w	wieku	czterdziestu	lat	i	bę-
dziesz	pła cił	alimenty	przez	najbliższe	dwa dzieścia	lat.
–	Alimenty…	–	sapnął	chłopak.
–	Wiem,	 że	postą pisz	przyzwoicie.	 –	Tom	nie	 żar tował.	 –	 Jak

nie	będziesz	 ich	pła cił,	sąd	potrą ci	ci	z	za rob ków.	Co	najmniej
połowę.	Kylie	–	zwrócił	się	do	dziewczy ny.	–	Jak	zajdziesz	w	cią-
żę,	to	już	nigdy	nie	zmieścisz	się	w	modne	sukien ki.	Widzia łaś,
żeby	 ktoś	 przyszedł	 do	 dyskoteki	 z	 niemowlęciem?	 Jak	 ci	 się
wyda je,	 że	mama	cię	wyręczy,	 to	 lepiej	o	 tym	zapomnij.	Znam
twoją	mamę.
–	O	kurczę	–	szepnęła	Ky lie.	–	Benny,	może…
–	Ra cja.
Ta sha	 uśmiecha ła	 się	 rozba wiona	 tym,	 jak	 szybko	 zgasł	 ich



entuzjazm.	Ale	Benny	nie	odpuszczał.
–	Kogo	pan	tam	ma?
–	Koleżankę.	–	Podnosząc	szybę,	dodał:	–	Koleżankę,	która	jest

na	 tyle	 dojrza ła,	 że	wie,	 że	 pora	wracać	 do	 domu.	Rób cie,	 co
chcecie,	ale	 jak	macie	 zamiar	dzisiaj	 zrobić	dziecko,	 to	 zapra -
szam	jutro	do	ga binetu	po	broszurę	o	odpowiedzialności	rodzi-
cielskiej.

W	drodze	powrotnej	Ta sha	czuła	 się	 rozdarta	między	 rozba -
wieniem	a	czymś,	czego	nie	potra fiła	nazwać.
Poca łunek	dużo	zmienił.	Podob nie	jak	kazanie	Toma	na	temat

odpowiedzialności	 zwią zanej	 z	 cią żą	młodocia nych.	 Co	 w	 tym
seksownego?
Gdy	 ruszali	 w	 drogę	 powrotną,	 musnął	 wargami	 jej	 usta,

a	ona	czuła	go	każdym	nerwem.	Do	bólu.	Gdzie	się	podział	 jej
zdrowy	rozsą dek?	Przepadł	z	kretesem.
Gdy	znaleźli	 się	w	domu,	 te	dozna nia	stały	 się	wręcz	nie	do

zniesienia.
–	Herba ta?	 –	 za proponował	podejrza nie	drżącym	głosem.	Po

udarze	miał	problemy	z	mówieniem,	ale	 już	nie	teraz.	Braku je
jej	tego?	Idiotyzm.
Ale	niewy kluczone,	że	poczuła	się	niepotrzeb na.
Niedługo	będzie	mogła	wrócić	do	siebie.	Nieza leżnie	od	tego,

gdzie	jest	jej	„dom”.
–	Czy	do	łóżka?	–	za py tał.
Herba ta	i	łóżko.	To	normalne	pyta nia	między	przyja ciół mi.	Od

przyjaźni	do	łóżka…	To	się	zdarza.
O	nie.	To	głupie.	Już	raz	zakocha ła	się	w	Blake’u.
Tom	to	nie	Paul.	To	po	prostu	Tom.
Zdjęli	kurtki,	wstawili	sprzęt	medyczny	do	sza fy	w	kory tarzu

jak	dwoje	profesjona listów	wraca ją cych	z	wezwania	do	domu.
Dom.	Znowu	to	dziwne	słowo.
Dom	jest	tam,	gdzie	serce.	Doskona le	wiedzia ła,	gdzie	jest	jej

serce.	Do	tej	pory	jedy ną	kotwicą	był	dla	niej	grób	na	cyplu,	ale
na gle	do	niej	dotarło,	że	to	nieprawda.
Gdzie	jest	jej	serce?
W	Cray	 Point,	miejscu,	 gdzie	 Tom	 tyle	 dla	 niej	 zrobił.	 Tom,



taki	opiekuńczy,	uśmiechnięty…
O	nie.	To	by	wy stawiło	na	pośmiewisko	wszystkie	obietnice,

które	 złożyła	 po	 nieudanym	 związku	 z	 Paulem.	 Teraz	 jed nak
bra kowa ło	łącznika	między	jej	sercem	a	głową.
–	Tasha…	–	zaczął	zmienionym	głosem,	peł nym	czułości	i	po-

żąda nia.
Głosem	 świad czą cym	 o	 tym,	 że	 perspektywa	 łóżka	 jest	 nie-

unikniona.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Obudziwszy	się	w	ra mionach	Toma,	pomyśla ła,	że	zna la zła	się
w	niebie.
Kiedyś	wyda wa ło	 się	 jej,	 że	 ra zem	 z	 Paulem	 tworzyli	 uda ną

parę.	Dopóki	z	powodu	romansu	nie	zga sło	jego	pożą da nie.	Do
tej	pory	wierzyła,	że	jest	kocha na.
Ale	tak	jak	tego	poranka	czuła	się	po	raz	pierwszy.	W	ra mio-

nach	 Toma	 jej	 życie	 na bra ło	 barw,	 zna la zła	 swoje	 miejsce,
szczęśliwe	miejsce.
Ale…	przysięgła	sobie,	że	to	się	nie	powtórzy.
Co	 się	 sta ło	 tej	nocy?	Chwile	uniesienia	odebra ły	 jej	 rozum,

a	szczęście	i	uniesienia	są	złudne	i	ulotne.	Niczego	się	nie	na -
uczyła?
Za cisnęła	powieki,	by	odpędzić	 strach.	Liczy	 się	 tylko	 to,	 że

Tom	ją	obejmuje.	To	człowiek,	któ ry	przyszedł	jej	z	pomocą,	gdy
najbardziej	 tego	potrzebowa ła.	Widział	 ją	 za ła ma ną,	przytulał,
gdy	szlocha ła,	a	w	końcu,	kiedy	się	podniosła,	spra wił,	że	zno-
wu	się	śmieje.
Jej	kocha nek.
To	 bardzo	 źle.	 Zgiń,	 przepadnij,	 durna	 mantro.	 Mantra	 na

chwilę	przycichła.
Ale	ona	pra gnęła	bezgra nicznie	oddać	 się	 temu	mężczyźnie,

pra gnęła	usła nej	róża mi	przyszłości.
–	Dzień	dobry,	moja	miłości	–	szepnął	z	twa rzą	wtuloną	w	jej

włosy.
Uciekaj!	Za szła	tak	da leko,	więc	powinna	się	cieszyć	tą	chwi-

lą.	Zna la zła	swoje	miejsce.
Chyba	nie,	odezwał	 się	 rozsą dek.	Tak,	 to	prawda,	ale	na	 ra -

zie…	Bardzo	chcia ła	wierzyć,	że	prawdą	jest	to,	co	teraz.
Za kocha ła	się.	Ma	więc	problem.

Ta sha	jest	inna.	Poczuł	to	po	raz	pierwszy.	Jeszcze	żadna	ko -



bieta	nie	obudziła	w	nim	ta kich	emocji.
Ta sha	to	przyja ciół ka.	Miał	wra żenie,	że	zna	ją	od	wieków,	że

wie	o	niej	wszystko,	więc	 to,	że	zna leźli	 się	w	 łóżku,	było	nie-
uchronne.
Kocha	 ją.	 Jeszcze	wczoraj	mógł	 powiedzieć,	 że	 kocha	 ją	 jak

przyja ciół kę.	Niewykluczone,	że	się	okła mywał.	Niewykluczone,
że	pożą da	jej	od	dawna,	ale	się	do	tego	nie	przyzna wał.
Teraz	nie	miał	wyjścia,	musiał	się	do	tego	przyznać.
Czy	to	możliwe,	że	Ta sha	jest	tą	jedyną?
Do	tej	pory	uwa żał,	że	nie	potra fi	dochować	wierności	jednej

kobiecie.	Ale	nie	znał	Ta shy.
Tak,	potra fi	być	wierny.	Na gle	poczuł,	jak	rozmywa ją	się	lata

jego	największych	wątpliwości.
Na uczy	 ją	za ufa nia.	 Jeśli	on	się	 tego	na uczył,	 to	 i	ona	może.

Teraz	jednak…	Koniec	introspekcji,	pomyślał,	przycią ga jąc	ją	do
siebie.	Jego	kobieta	jest	w	jego	ra mionach	i	tylko	to	się	liczy.
Niczego	więcej	od	losu	nie	oczekuje,	ale…

Susie…
To	był	przelotny	romans,	na wet	nieskonsumowa ny.	Susie	zna -

la zła	sobie	kogoś	innego,	z	kim	chce	się	zwią zać.	To	po	jego	my -
śli.	Na dal	są	przyja ciół mi.
Ale	dla czego	o	tej	porze	stoi	teraz	na	werandzie?
–	Ahoj,	Tom!	Już	nie	śpisz?	To	ja,	Susie!	Przepra szam	za	naj-

ście,	wiem,	że	musisz	odpoczywać,	ale	czy	nie	zosta wiłam	u	cie-
bie	sza la?	Wyjeżdżam	z	Donaldem	na	weekend	 i	bardzo	by	mi
się	przydał.

Ta shy	nie	trzeba	było	więcej.
Susie,	dawna	kobieta	Toma.
Skąd	 pewność,	 że	 dawna?	 Bo	 tak	 powiedział	 Tom?	 Bo	 mu

ufa?	Pospiesznie	włożył	spodnie,	po	czym	wyjął	szal	z	sza fy.	Po-
czuła	 się	 jeszcze	gorzej.	 To	nic	 poważnego,	 przekonywa ła	 się,
to	cię	nie	dotyczy.
Mimo	 to	 za władnął	 nią	 strach.	 To	 nielogiczne,	 ale	 przecież

ona	jest	tchórzem.
Tom	wyszedł	na	werandę	i	rozma wiał	z	Susie,	ale	ona,	moty-



wowa na	stra chem,	pospiesznie	się	ubra ła,	na wet	włożyła	kurt-
kę.
–	Ta sha…	–	Chyba	wyczuł	jej	strach.	–	Kocha nie,	to	nie	to,	co

myślisz.	 Susie	 zosta wiła	 ten	 szal	 kilka	miesięcy	 temu,	 jeszcze
za nim	uległem	wypadkowi.	Hilda	schowa ła	go	do	sza fy.	Za uwa -
żyłem	 go	 po	 powrocie	 ze	 szpita la,	 ale	 nie	mia łem	 siły	 czegoś
z	tym	zrobić,	a	potem	kompletnie	o	nim	za pomnia łem.	Ta sha…
nie	myśla łem	o	niej…	Jesteś…
–	Twoją	najnowszą	zdobyczą.	Jak	mogłam	być	taka	na iwna?
–	Ta sha…
–	Daj	spokój	–	wykrztusiła,	czując	się	oszuka na.
Ale	nie	przez	Toma,	bo	nie	zła mał	żadnej	obietnicy,	może	na -

wet	mówił	prawdę.
Najgorsze,	że	zdra dziła	siebie,	swoje	przekona nia,	swoją	pod-

miotowość.
–	Nie	przespa łem	się	z	Susie.
–	Tom,	wierzę	ci.	Sama	na	to	się	zgodziłam.	Jesteś	moim	przy-

ja cielem,	ale	nie	kochankiem.	Głupio	za ryzykowa łam	i	 to	mnie
przera ża.	Mam	wra żenie,	że	stra ciłam	kontrolę,	a	przysięga łam
sobie,	że	to	się	nie	powtórzy.
Odetchnęła	głęboko.
–	Tom,	nigdy	nie	za pomnę,	ile	dla	mnie	zrobiłeś,	ale	z	powodu

tej	 wza jemnej	 fa scyna cji	 musimy	 przyjaźnić	 się	 na	 odległość.
Oboje	 to	 wiemy.	 Zosta nę	 tu,	 dopóki	 będziesz	 potrzebował	 co-
dziennej	reha bilita cji,	ale	nie	mogę	tu	mieszkać.	–	Potrzą snęła
głową.	–	Mam	uczulenie	na	koty,	ale	one	nie	ła mią	ludziom	serc,
a	zosta jąc	u	ciebie,	na ra żam	się	na	ryzyko.	Nie	pla nowa łam,	że
zosta niemy	kochanka mi.
–	Ja	też	tego	nie	pla nowa łem.	–	Dostrzega jąc	w	jego	spojrze-

niu	za troska nie,	mało	się	nie	za ła ma ła.
Tak,	chcia ła	wierzyć,	że	Susie	to	kobieta,	która	po	prostu	zo-

sta wiła	u	niego	szal,	ale	ten	incydent	jej	przypomniał,	co	czuła,
podsłuchując	rozmowę	Paula	z	kochanką.
Jak	mogła	 pomyśleć,	 że	 potra fi	 za ufać	 sobie	 sa mej?	 Za cząć

nowe	życie?
To	niemożliwe.
Za	sześć	tygodni	 jest	umówiona	na	wizytę	w	klinice	in	vitro.



Mia ła	na dzieję…
Ale	teraz…	Jedna	na miętna	noc	i	jeden	szal	poka za ły,	jak	złud-

na	była	to	na dzieja.
Opuściła	ją	odwa ga.
–	Ta sha,	jesteś	przera żona…	–	Obserwował	ją	za niepokojony.
–	Nie,	pod	wa runkiem	że	się	stąd	wyprowa dzę.	Tom,	nie	mam

lepszego	przyja ciela	od	ciebie,	ale…	nie	chcę	tego	cią gnąć.	Ty
chyba	też.	Przepra szam,	ale	albo	ty,	albo	koty.	Wybieram	koty.
–	Ja	też	się	boję.
Za mruga ła.
–	Powiedzia łam	już,	że	się	nie	boję.
–	 Nie	 oszukasz	 mnie.	 Ta sha,	 jesteśmy	 sobie	 przezna czeni.

Przez	całe	życie	myśla łem,	że	 fa ceci,	którzy	się	żenią	 i	docho-
wują	żonom	wierności	aż	po	grób,	mają	gen	nieobecny	w	mojej
rodzinie.	 –	Wzruszył	 ra miona mi.	 –	Byłem	w	błędzie.	Widzę	 te-
raz,	że	po	prostu	wcześniej	nie	spotka łem	kobiety	mojego	życia.
Te	słowa	powinny	ją	rozczulić,	ale	nie	mogła	na	to	pozwolić.
–	Nie	jestem	kobietą	twojego	życia.
–	Dużo	przeszłaś.	Najpierw	zniszczył	cię	mój	przyrodni	brat,

potem	 stra ciłaś	 Emily,	 nie	 wspomina jąc	 o	 stra cie	 rodziców.
Przesta łaś	wierzyć	w	miłość.	Podobnie	jak	wcześniej	ja.	Ale,	Ta -
sha,	 to	 przeszłość.	 Teraz	 jestem	ufny.	Masz	do	wyboru	 za ufać
mi	albo…
–	Ja kim	cudem?
Nie	odpowia dał,	a	ona	poczuła,	że	wystarczy	jeden	krok.	Paść

mu	w	ra miona	i	zdecydować	się	na	drugą	cią żę?
Koty.
–	Wyprowa dzam	się	–	wykrztusiła.	–	Nie	za trzymuj	mnie.	Jak

będziesz	tak	na legał,	nie	zosta nę	u	Hildy	i	Rhondy.	Będę	zmu-
szona	wyjechać	na	dobre.
–	Boisz	się	aż	tak	bardzo?
W	końcu	zdecydowa ła	się	powiedzieć	prawdę.
–	Tak.
–	Nie	spróbujesz	ze	mną?
–	Nie	mogę.	Muszę	za chować	resztki	rozsądku.
–	Czy	to	rozsądne,	żebyśmy	do	śmierci	byli	sami?
–	Wiem,	jak	boli…



–	I	chcesz	mi	dać	na uczkę?	–	warknął.	–	Na reszcie	spotka łem
kobietę	swojego	życia,	ale	ona	się	boi,	że	ją	zdra dzę.
–	Tom…
–	Nie	zdra dzę	cię	–	powiedział	z	przekona niem.	–	Ale	masz	ra -

cję,	nie	potra fię	tego	udowodnić.	Widzisz	we	mnie	mojego	ojca
oraz	Paula…
–	To	nie	tak.
–	Odpuść	sobie	–	żachnął	się.	–	Zrozumia łem.	Ta sha,	chcę	być

z	tobą,	ale	mam	na	to	tylko	moje	słowo,	żadnych	dowodów.	Do-
kona łaś	wyboru.	Wolisz	koty.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Uwa żam,	że	już	możesz	prowa dzić	sa mochód.
Sally	wła śnie	przeba da ła	go	pod	ką tem	neurologicznym.	Kil ka

tygodni	wcześniej	czuł,	że	lewa	noga	na dal	jest	słabsza,	a	palce
lewej	dłoni	nie	 za ciska ją	 się	błyska wicznie,	więc	przez	ostatni
miesiąc	ćwiczył	do	upa dłego.
Opła ciło	 się.	 Był	 pra wie	 zdrowy.	 Pra wie,	 ponieważ	 na	 ra zie

w	jego	mózgu	jeszcze	nie	powsta ły	nowe	połą czenia	umożliwia -
ją ce	utrzyma nie	równowa gi	na	desce	surfingowej,	ale	co	do	za-
sa dy,	cały	orga nizm	funkcjonował	normalnie.
Powinien	być	za chwycony.
Gdy	wychodził	z	kliniki	neurologicznej,	ogarnęła	go	tęsknota

za	Ta shą.
Cza sa mi	 mu	 towa rzyszyła,	 ale	 nie	 bra ła	 udzia łu	 w	 ćwicze-

niach.	Siedzia ła	gdzieś	z	boku,	czyta jąc	książkę,	uda jąc,	że	nie
pa trzy.	Jakby	za wiedli	się	na	sobie.	Zwyczajna	przyjaźń	oka za ła
się	niemożliwa.
Tego	dnia	nie	mogła	z	nim	przyjechać,	bo	w	klinice	za trzyma li

ją	 Coadowie	 za niepokojeni	 sta nem	 zdrowia	 ich	 matki.	 Ta sha
mogła	umówić	 się	 z	nimi	na	na stępny	dzień	albo	poprosić	go,
by	 przyjął	 ich	 po	 południu,	 ale	 nie,	 posta nowiła	 przyjąć	 ich
sama.
–	Za pra szam.	Tom,	poprosisz	Ka ren,	żeby	cię	za wiozła?
Tak	teraz	wyglą da ło	ich	życie:	Ta sha	go	unika ła.
To	go	złościło.	Dla czego	nie	dostrzega,	jak	bardzo	się	zmienił?
–	Co	pan	doktor	 taki	ponury?	 –	 za pyta ła	Ka ren,	odwożąc	go

do	Cray	Point.	–	Powinieneś	się	cieszyć.	Jesteś	zdrowy.	Ale,	ale,
czy	 wiesz,	 że	 prawnicy	 doprowa dzili	 do	 za mrożenia	 ma jątku
Rona?	 Pewne	 skopiowa ne	 przez	 nas	 dokumenty	 oka za ły	 się
trefne.	Policja	twierdzi,	że	Ron	może	zostać	oskarżony	nie	tyl ko
o	maltretowa nie	żony.	Super,	nie?
–	Tak.	–	Uśmiechnął	się	sztucznie,	ale	nie	uszło	to	uwa dze	Ka -



ren.
–	Dopa dło	cię,	tak?
–	Co	ta kiego?
–	Nie	uda waj,	doktorku.	Wszyscy	wiedzą,	że	wzdychasz	do	Ta -

shy.	Wiemy	też,	że	się	wyprowa dziła	i	bardzo	ci	współ czujemy.
Teraz,	 jak	 wróciłeś	 do	 zdrowia,	 już	 może	 wyjechać,	 a	 my	 do
końca	życia	zosta niemy	z	twoją	kwa śną	miną.	Co	masz	za miar
z	tym	zrobić?
–	Mam	 zwią za ne	 ręce	 –	wybuchnął.	 –	 Kocha ła	mojego	 przy-

rodniego	bra ta,	który	oka zał	się	dra niem,	stra ciła	dziecko.	 Jak
mam	odbudować	jej	za ufa nie?
Ka ren	milcza ła	przez	kilka	minut.
–	Tym	ra zem	nie	sprawdzą	się	świece,	kwia ty	i	da nia	przygo-

towa ne	przez	Hildę?
Nie	odpowiedział	do	końca	podróży.
–	Tylko	nie	rozpowia daj…
–	Nie	muszę	nic	rozpowia dać,	bo	wszyscy	widzą.	Ta sha	chodzi

ze	zwieszoną	głową.	Chyba	powinniśmy	stuknąć	was	głowa mi,
żeby	z	tym	skończyć.
–	Żebyśmy	oboje	wylą dowa li	w	szpita lu	z	krwia ka mi	mózgu	–

mruknął.
–	To	nie	jest	śmieszne.	Przecież	wiesz,	że	bliźniaczki	przywo-

żą	 ojca	w	 najbliższą	 niedzielę.	 Odzyska łeś	 pra wo	 jazdy,	 a	 one
muszą	wrócić	do	 swojego	domu,	 to	 co	ma	 tu	Ta shę	 za trzymy-
wać?
–	Nic.	–	Chyba	tylko	ten	niewielki	grób,	pomyślał.
–	Musisz	coś	wymyślić.	Musi	być	ja kiś	sposób…
–	Ka ren,	daj	spokój.	–	Westchnął,	wysia da jąc	z	taksówki.
Utykał.	Bo	się	nie	skupił,	rozmyśla jąc	o	Ta shy.
Ze	 skrzynki	 na	 listy	 wybrał	 korespondencję,	 jak	 za wsze	 od

specja listów,	 do	 których	 kierował	 pa cjentów,	wszedł	 do	 domu,
otworzył	piwo	i	za siadł	do	lektury.	Pra ca…	To	jedyny	sposób,	by
skierować	myśli	na	inny	tor.

Dom	 Rhondy	 i	 Hildy	 był	 pełen	 pa mią tek,	 fotogra fii	 nieżyją -
cych	mężów,	ka wał ków	drewna	wyrzuconych	na	pla żę,	porcela -
nowych	figurek,	zdjęć	żyją cych	i	już	nieżyją cych	kotów.



Siedzia ła	 na	 schodku	 wśród	 licznych	 doniczek	 z	 roślina mi,
o	nogi	ociera ły	się	 jej	koty,	a	z	oczu	płynęły	 łzy.	Nie	z	powodu
kotów.
Z	przera żeniem	wpa trywa ła	się	w	małą	bia łą	płytkę.
Dwie	czerwone	kreski.
Ostatnio	nie	czuła	się	najlepiej.	Tego	dnia	zwróciła	śnia da nie.

Pierwszy	test	przeprowa dziła	w	ga binecie,	ale	uzna ła,	że	to	po-
mył ka.	Po	ca łym	dniu	pra cy,	już	w	domu,	powtórzyła	próbę.
Mia ła	mętlik	w	głowie.	Coś	ta kiego?!	Przera ża ją ce!
Za szła	w	cią żę	z	Tomem.
Tej	jednej	nocy.
Pa mięta li	o	prezerwa tywach,	to	 ja sne,	są	dorośli,	nie	tak	 jak

Benny	i	Kylie.	Postępowa li	rozsądnie.
Okej,	spieszyło	się	im…
Szumia ło	jej	w	głowie.	Znowu	na ra ziła	się	na	ryzyko,	utra ciła

kontrolę	mimo	obietnic.	Cztery	tygodnie	wcześniej	podjęła	jedy-
nie	słuszną	decyzję,	wyprowa dza jąc	się	od	Toma,	utrzymywa ła
dystans.
Rhonda	jutro	wra ca,	Hilda	z	ojcem	niedługo	po	niej.	Da wa ła

sobie	 jeszcze	 dwa	 tygodnie,	 by	 mieć	 pewność,	 że	 Tom	 jest
w	peł nej	formie,	a	potem	wyjedzie,	ale	dokąd?
Nieważne.	 Za trudni	 się	 tam,	 gdzie	 będzie	 mia ła	 peł ne	 ręce

roboty,	by	nie	myśleć	o	Emily,	Paulu	czy	rodzicach.	O	zdra dzie
i	stra cie.	Albo	o	Tomie.
Skontaktowa ła	się	z	kliniką	in	vitro,	informując,	że	nie	skorzy-

sta	ze	spermy	Paula,	bo	za bra kło	jej	odwa gi.
Płytka	z	czerwonymi	kreska mi	podwa żyła	sens	wszystkich	jej

decyzji.
Czując	 mdłości,	 instynktownie	 splotła	 dłonie	 na	 brzuchu.

Płód.	Dziecko.
–	Ta sha…
Tom,	 ostatni	 człowiek,	 którego	 chcia ła	 teraz	 oglą dać.	 Odru-

chowo	upuściła	płytkę	na	stopnie.
Uśmiechał	się	zniewa la ją co.	Jak	za wsze.
Tom,	ojciec	jej	dziecka.	Omal	nie	zemdla ła.
–	Dobrze	się	czujesz?
–	Cześć,	ja sne.	–	Zorientowa ła	się,	że	Tom	w	to	nie	uwierzy.	–



Chyba	 za szkodziło	mi	 coś,	 co	 zja dłam.	Byłam	z	wizytą	u	pana
Ha tha waya,	który	poczęstował	mnie	kieł ba są	wła snego	wyrobu.
Do	tej	pory	leży	mi	na	żołądku.
–	Jego	kieł ba sy	są	wyśmienite.
–	 Masz	 strusi	 żołą dek.	 Wiesz,	 ile	 on	 tam	 pa kuje	 ostrej	 pa -

pryczki?
–	 Dla tego	 uwa żam,	 że	 nie	 mogą	 za szkodzić.	 Masz	 torsje?

Chcesz	ja kiś	za strzyk?
–	Nie,	dzięki.
–	Dzisiaj	zosta łem	uzna ny	za	peł nosprawnego	leka rza.
Super,	prawda?	Powinna	się	ucieszyć.
–	Musisz	jeszcze	trochę	popra cować.
–	Na dal	będę	ćwiczył,	ale	każdego	dnia	widzę	popra wę.	Dzię-

ki	tobie.
–	Tylko	dla tego,	że	jestem	uparta.
–	 Cza sa mi	 fa cetowi	 potrzebna	 uparta	 kobieta	 –	 stwierdził,

przysia da jąc	obok	niej.
Na	drzewach	wokół	skrzecza ły	pa pugi,	pod	jej	kola nem	mru-

czał	kot.
Mia ła	ochotę	uciec.
–	Ta sha…	Niechcą cy	otworzyłem	list	adresowa ny	do	doktor	T.

S.	 Bla ke,	moje	 inicja ły	 to	 T.	 R.,	 i	 go	 przeczyta łem.	 –	 Podał	 jej
otwarty	list.
„Sza nowna	Pani!	W	odpowiedzi	na	Pani	list	z	prośbą	o	znisz-

czenie	przypisa nego	Pani	na sienia	prosimy	o	wypeł nienie	za łą -
czonych	dokumentów	oraz	ich	nota rialne	potwierdzenie.	Doku-
menty	na leży	odesłać…”.
Osta teczne	potwierdzenie,	że	nie	chce	mieć	dziecka.
Żeby	oszczędzić	sobie	cierpienia.
Pa trzyła	 na	 dokumenty	 niewidzą cym	wzrokiem,	 szumia ło	 jej

głowie.	Mia ła	ochotę	za paść	się	pod	ziemię.
Na krył	dłonią	jej	rękę.
–	 Ta sha,	 podjęłaś	 tę	 decyzję	 z	 na szego	 powodu?	 Pra gnęłaś

dziecka,	 ale	 zrezygnowa łaś	 z	 usług	 kliniki	 z	 powodu	 tego,	 co
wyda rzyło	się	między	nami.
–	To	nie	ma	związku	z	tobą	–	skła ma ła.
Bo	teraz	już	ma.



–	Nie	chcia łem	cię	ura zić.
–	Nie	ura ziłeś.
–	Wiem,	że	nie	powinienem	był	tego	czytać.	Ale	dowiedzia łem

się,	że	zdecydowa łaś	się	na	drugą	cią żę,	a	teraz	się	z	tego	wy-
cofujesz.	–	Potrzą snął	głową.	–	Tu	jest	kopia	twojego	listu.	Wy-
sła łaś	 go	 tego	 sa mego	 dnia,	w	 którym	wyprowa dziłaś	 się	 ode
mnie.
–	Powinnam	być	ci	wdzięczna	–	szepnęła.	–	Już	za pomnia łam,

że	kocha nie	wią że	się	z	cierpieniem,	a	ty	jedynie	mi	o	tym	przy-
pomnia łeś.	Ta	decyzja	nie	ma	z	tobą	żadnego	związku,	dotyczy
wyłącznie	mnie.
–	Ta sha…	–	za czął,	ale	jego	uwa gę	odcią gnęły	igraszki	kotów

pod	schoda mi,	na	których	siedzieli.
Koty	birmańskie	ba wią	się	wszystkim	i	o	każdej	porze.	Teraz

spod	stopnia	wysunęła	się	sza ra	łapka,	podrzuca jąc	bia łą	pla sti-
kową	płytkę	z	dwiema	czerwonymi	kreska mi.
Ta sha	 znieruchomia ła,	 za	 to	Tom	niedba łym	gestem	odebrał

kotom	za bawkę	mimo	ich	głośnego	protestu.
Nad	ich	głowa mi	skrzecza ły	pa pugi,	w	tle	szumiał	ocean.
W	głowie	Ta shy	za pa nowa ła	pustka.
Nie	 mogła	 się	 zdecydować,	 czy	 zwymiotować,	 czy	 zemdleć,

czy	nic	nie	robić.
Nic	wyda wa ło	się	bezpieczne.
Tom	milczał,	gła dząc	jej	pochyloną	głowę.
–	Ta sha…	–	przemówił	w	końcu	zmienionym	głosem,	po	czym

kaszlnął.	–	Ta sha,	jesteś	w	cią ży?
–	T…tak.
Jeszcze	raz	zerknął	na	płytkę.
–	Zrezygnowa łaś	z	in	vitro,	za nim	zorientowa łaś	się,	że	jesteś

w	cią ży?
–	 Tak.	 –	 Czyżby	 pomyślał,	 że	 z	 premedyta cją	 skorzysta ła

z	jego	na sienia?	Śmiechu	warte.
Gła dził	 ją	po	włosach	niczym	ranne	zwierzątko,	by	mu	poka -

zać,	że	ktoś	mu	pomoże.	Ale	jej	nic	nie	ura tuje.
–	Uwa ża liśmy	–	powiedział	cicho.
W	jego	głosie	dało	się	słyszeć	zdziwienie	oraz	za troska nie.	Po-

winna	coś	powiedzieć.



–	Pewien	wykła dowca	zwykł	był	ma wiać,	że	najlepszym	środ-
kiem	antykoncepcyjnym	jest	cegla ny	mur.	Tom,	przepra szam.
Musi	 się	 pozbierać,	 sta nąć	 na	 nogi	 i	 sta wić	 czoło	 faktom.

Oraz	spojrzeć	Tomowi	w	twarz.
–	Kiedy	się	dowiedzia łaś?
–	Od	paru	dni	marnie	się	czułam.	Dzisiaj	rano	po	obudzeniu…

poczułam,	że	sta ło	się.
–	Dopiero	dzisiaj?
–	Tak.
–	To	moje	dziecko.
–	Tak	–	wykrztusiła	po	na myśle.
Będzie	zły?
Nie	spra wiał	ta kiego	wra żenia.
Tak,	w	tej	burzy	emocji	bra kowa ło	chyba	tylko	złości.	Milczał.

Spa dło	to	na	niego	jak	grom	z	ja snego	nieba,	pomyśla ła.	Podob-
nie	jak	ona	jest	w	szoku.
–	Ta sha,	chcesz	je	urodzić?	–	za pytał	później.
Czy	chce	je	urodzić?
Za murowa ło	 ją.	Nosić	 je	 przez	 dziewięć	miesięcy?	 I	 urodzić

ma leństwo	 podobne	 do	 niego?	 Pa trzeć,	 jak	 za kochuje	 się
w	swoim	dziecku?
Rodzina?	 Nieoczekiwa nie	 dla	 siebie	 za miast	 chęci	 ucieczki

poczuła,	że	robi	krok	na przód,	że	jedną	stopę	już	trzyma	w	po-
wietrzu.
–	Ta sha,	nie	martw	się.	–	Ujął	 jej	twarz	w	dłonie.	–	Kocha na,

ono	będzie	zdrowe.	Dobrze	wiesz,	że	ryzyko	powtórki	tego,	co
spotka ło	Emily,	jest	bliskie	zeru.	Nasz	ma lec	będzie	zdrowy.
No	wła śnie,	nasz	ma lec.	Czuła	w	sobie	pa ra liżują cą	moc	stra -

chu.
–	Ta sha…	–	Tym	ra zem	jego	głos	odzyskał	sta nowczość.	–	Bę-

dzie	dobrze.	Damy	radę.
Znowu	ta	liczba	mnoga.
–	Ta sha,	możesz	mi	za ufać.
Dzięki	Bogu	zda wał	sobie	spra wę,	że	kwestia	za ufa nia	jest	dla

niej	 najtrudniejsza.	 Mimo	 to	 nie	 potra fiła	 mu	 odpowiedzieć.
Bra kowa ło	jej	słów.
–	Czas	na	herba tę	–	orzekł	na gle	beztroskim	tonem,	wsuwa jąc



do	kieszeni	bia łą	płytkę.	–	Za trzyma my	to.	To	będzie	pierwsza
rzecz	w	albumie	na szego	dziecka.	Ale	 teraz	przede	wszystkim
herba ta.	Na pił bym	się	piwa,	ale	tym	ra zem	sobie	odpuszczę.	Te-
raz	dwa	kubki	herba ty.

Da lej	siedzia ła	na	stopniu,	podczas	gdy	on	krzą tał	się	w	kuch-
ni,	usiłując	ogarnąć	sytuację.
Ta sha	będzie	mia ła	dziecko.
Jego.	Ich	dziecko.
Z	trudem	mieściło	mu	się	to	w	głowie.
Za wsze	miał	się	za	sa motnika.	Związki	z	kobieta mi	były	ryzy-

kowne,	a	on	niegodny	za ufa nia.	Po	raz	pierwszy	spotkał	kobie-
tę,	 z	 którą	 chce	 spędzić	 resztę	 życia.	 Zdra da	 nie	 wchodziła
w	ra chubę,	bo	to	Ta sha.	Gdyby	 ją	skrzywdził,	serce	by	mu	pę-
kło.
Jego	myśli	nieoczekiwa nie	powędrowa ły	do	grobu	ma łej	Emi-

ly.	Jak	ściska ła	pa luszka mi	jego	pa lec,	jak	pachnia ła.
Tak,	tego	chce,	bardzo.	Chce	mieć	rodzinę.
Gdy	wyszedł	z	kub ka mi	herba ty	na	zewnątrz,	Ta sha	na dal	sie-

dzia ła	 bez	 ruchu	 ze	 wzrokiem	 wbitym	 w	 doniczkowe	 rośliny
Rhondy.	To	nudne.
–	Wystarczy	zoba czyć	jedno	gera nium,	a	widzia ło	się	wszyst-

kie	–	mruknął,	wciska jąc	jej	kubek.	–	Pij.
–	Nie	chcę…	–	wykrztusiła.
–	Tak	każe	doktor,	pij.
Przez	ja kiś	czas	pili	w	milczeniu.
–	Nie	wiem,	co	robić	–	wyzna ła,	odsta wia jąc	kubek.
–	Chcesz	usunąć	tę	cią żę?
Gdy	 się	 za sta na wia ła,	 pomyślał	 z	 przykrością,	 że	 odpowiedź

jest	jedna.
–	Nie.	 –	Opiekuń czym	gestem	położyła	 dłonie	 na	 brzuchu.	 –

Jak	bym	mogła?	To	dziecko…
–	Na sze	dziecko	–	powtórzył.
Dla czego	tak	bardzo	mu	na	nim	za leży?	Ujął	jej	dłonie,	szuka -

jąc	odpowiednich	słów.
–	Ta sha,	nieza leżnie	od	tego,	co	nas	 łą czy,	 jedna	kwestia	nie

podlega	 dyskusji.	Nie	 będziesz	 sa motną	matką.	Będę	 ci	 towa -



rzyszył	na	każdym	kroku.	Wiem,	że	nie	masz	do	mnie	za ufa nia,
wiem	też,	 że	nie	chcesz	się	ze	mną	wią zać	 i	 to	akceptuję.	Bę-
dziesz	potrzebowa ła	wsparcia…
–	Znowu	to	samo	–	westchnęła.	–	Wspiera łeś	mnie	po	stra cie

Emily,	 potem	 ja	 ciebie	 po	 wypadku.	 Teraz	 znowu	 ty	 będziesz
mnie	wspierał…	Wymienia my	się.
–	Nie	musimy	się	wymieniać	 –	powiedział,	 zniżywszy	głos.	 –

Możemy	się	wspierać	do	końca	na szych	dni.
–	Tom…
–	Tak,	wiem.	Nie	możesz.	Wobec	tego	będziemy	robić	wszyst-

ko	dla	dobra	tego	ma leństwa,	da jąc	mu	tyle	miłości,	na	ile	nas
stać.
–	Ale	ja	nie	chcę	tu	zostać.	–	Była	bliska	łez.
–	Nie	ma	ta kiej	potrzeby.
–	To	twoje	dziecko.
–	Jeżeli	będzie	trzeba,	rozsta nę	się	z	Cray	Point.
Popa trzyła	na	niego	zdumiona.
–	Wyjechał byś?
–	Nie	mia łem	kiedy	tego	przemyśleć	–	za uwa żył	–	ale	czuję…

Ta sha,	skoro	musisz	wrócić	do	Anglii,	to	ja	chyba	też	mogę.	Nie
martw	 się,	 nie	 będę	 cię	 na chodził.	Możemy	mieszkać	 osobno,
ale	nie	zga dzam	się,	żebyś	wychowywa ła	je	sama.	Pra cę	znajdę
wszędzie.
–	Ale	ty	kochasz	Cray	Point.
–	Kocham	ciebie.
Za murowa ło	ją.
–	Tom…
–	Na wet	przez	myśl	mi	nie	przeszło,	że	kiedykolwiek	zdobędę

się	na	ta kie	wyzna nie,	ale	to	prawda.	Akceptuję,	że	sobie	tego
nie	 życzysz,	 ale	 przysięgam,	 że	 będę	 kochał	 na sze	 dziecko.
Będę	na	każde	 twoje	 za woła nie,	 za wsze	kiedy	będę	potrzebny
jemu	albo	jej…	–	Ścią gnął	brwi.	–	Kto	to	jest?
–	Nie	mam	pojęcia.	Test	cią żowy	nie	za barwia	się	na	niebie-

sko	w	przypadku	chłopca	albo	różowo	w	przypadku	dziewczyn-
ki.	Teraz	ono	jest	wielkości	kijanki.
Uśmiechnął	się	zniewa la ją co.
–	Nie	pyta łem	o	płeć,	ale	o	to,	czy	masz	już	imiona.	Kijanka.



Cał kiem	 ładnie.	 Okej,	 za wsze	 będę	 blisko,	 kiedy	 będzie	 mnie
potrzebowa ła.	 Na rodziny?	 Proszę	 bardzo.	 Ząbkowa nie?	 Znam
jedną	 kołysankę.	 Dobrze	 by	 było,	 żeby	 lubiła	 Pink	 Floydów.
Pierwszy	dzień	w	szkole?	Na	pewno	ze	wzruszenia	się	popła czę.
–	Przestań!	 –	 za woła ła	 przez	 łzy.	 –	Nie	możesz	 zrezygnować

z	życia.
–	Wła śnie	tego	nie	potra fiłem	sobie	wyobra zić,	ale	teraz	to	do

mnie	dotarło.	Życie	nie	kończy	się	na	Cray	Point.	Życie	to	rodzi-
na.
–	Tom,	nie	mogę…
–	Nic	nie	musisz	–	za pewnił	ją.	–	Na	pewno	nie	musisz	wią zać

się	ze	mną.	Proszę	tylko	o	to,	żebyś	za akceptowa ła,	że	masz	ro-
dzinę.	 Jestem	 twoim	 szwa grem	 oraz	 ojcem	 twojego	 dziecka.
Moim	 zda niem	 to	wystarczy,	 żeby	 czuć	 się	 rodziną.	 –	Nim	 się
zorientowa ła,	musnął	usta mi	jej	wargi.	Ot,	taki	ciepły	gest,	nic
poza	tym.
–	Na	pewno	nie	chcesz	czegoś	przeciwwymiotnego?
–	Pora dzę	sobie.
–	Ta sha,	poprosisz	o	pomoc?
Wzięła	głęboki	wdech.
–	Tak,	poproszę.
–	I	zosta niesz	tu	jeszcze	co	najmniej	dwa	tygodnie?
–	Zosta nę.	–	Ma	inny	wybór?
Na gle	dotarło	do	niej,	że	strach	znikł,	ten	pa ra liżują cy	strach,

jaki	ją	ogarnął,	gdy	czyta ła	list	z	kliniki.
–	Kijanka	–	powtórzyła	z	uśmiechem.
–	To	bardzo	trafne	imię,	ale	jak	chcesz,	możemy	porozma wiać

o	innych	imionach.
–	Kijanka	mi	się	podoba.
–	Mnie	też.	–	Podniósł	się	ze	stopnia.	–	I	bardzo	podoba	mi	się

mama	Kijanki.	Ale	ona	powinna	już	iść	do	łóżka,	a	ja…	wrócę	za
kierownicę,	 żeby	 uczcić	 odzyska nie	 możliwości	 prowa dzenia
auta.	Co	więcej,	będę	ojcem.	Co	za	dzień.
–	Owszem.	Tom…
–	Słucham.
–	Dziękuję.
–	 Drobiazg	 –	 odparł	wspa nia łomyślnie.	 –	 Za pewniam	 cię,	 że



we	dwoje	damy	sobie	radę	z	jedną	małą	Kijanką.	–	Jeszcze	raz
ją	poca łował.

Nie	 mogła	 za snąć.	 Wpa trując	 się	 w	 sufit,	 wyrzuca ła	 sobie
tchórzostwo.
Tom	ją	kocha,	to	pewne.
Najprościej	byłoby	paść	mu	w	ra miona	i	czekać,	co	przyniesie

przyszłość.
Znowu	ma	zostać	pa nią	Bla ke?	Na	doda tek	w	cią ży.	Z	Tomem,

który	chce	być	ojcem	dziecka.
Kijanka.
–	Okropne	 imię	dla	dziecka	–	rzuciła	w	mrok,	mimo	woli	się

uśmiecha jąc.
Tom	 powiedział,	 że	 wyjedzie	 z	 Cray	 Point,	 żeby	 być	 ojcem.

Nie	może	tego	od	niego	oczekiwać.
Zostać	tu?	Proponował	jej	pra cę.
Nie,	widywać	go	codziennie?	Niemożliwe.
Dla czego?	Bo	go	kocha?
Bo	jest	tchórzliwa?
Nie,	 zdecydowa nie	 nie.	 Bo	 pcha	 ich	 ku	 sobie	 na miętność,

a	przecież	 ona	 jest	 rozsądna.	To	nie	dla	niej,	więc	musi	wyje-
chać.	 Do	 Anglii?	 To	 byłoby	 nie	w	 porządku	wobec	 Toma.	 Czy
może	wobec	niej	sa mej?
Zwłaszcza	że	w	Cray	Point	czuje	się	jak	u	siebie.
–	 Nieprawda.	 –	 Powiedzia ła	 to	 tak	 głośno,	 że	 przemyka ją cy

przez	pokój	kot	aż	podskoczył.	–	Nie	jesteś	tu	u	siebie.
–	Wobec	tego	znajdź	tu	sobie	ja kieś	miejsce.	Myśl	sensownie.
Tak,	musi	zrobić	plan,	ogarnąć	się	i	raz	na	za wsze	uwolnić	od

na tłoku	wątpliwości.
–	Summer	Bay.	–	Mia steczko,	dokąd	Tom	jeździ	na	reha bilita -

cję.	Tam	znajduje	 się	duży	ośrodek	zdrowia	za trudnia ją cy	sze-
ścioro	leka rzy.	Mogła by	tam	pra cować.
Za	pienią dze	z	polisy	Paula	kupiła by	nieduży	dom.	Może	na -

wet	pieska.	Tom	by	ich	odwiedzał,	bo	to	tylko	pół	godziny	drogi,
ale	mieszka liby	osobno.
–	 Na wet	 nie	musia ła bym	wiedzieć,	 z	 kim	 się	 spotyka.	 –	 Za -

brzmia ło	 to	tak	ma łostkowo,	że	aż	się	za wstydziła.	Tak	bardzo



bać	się	za ufać…
–	Nic	na	to	nie	pora dzę.	Nie	potra fię	po	raz	drugi	zdobyć	się

na	ufność.
–	Tchórz.
–	Tak,	 tchórz	w	 cią ży,	więc	muszę	myśleć	 o	 sobie	dla	dobra

dziecka.
–	Przecież	wiesz,	że	to	wymówka.
–	Okej,	boję	się.	Trzęsę	się	jak	ga la reta,	ale	nic	na	to	nie	pora -

dzę.	Lepiej	już	za śnij.
Niestety	sen	nie	przychodził.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Rhonda	wróciła	na stępnego	dnia.	Hilda	z	ojcem	mieli	przyle-
cieć	za	ja kiś	czas.
–	Były	problemy	z	jego	wizą,	ale	myślę,	że	będą	tu	za	dwa	ty-

godnie.
Świetnie,	pomyśla ła	Ta sha.	Daje	to	jej	dwa	tygodnie	na	zna le-

zienie	mieszka nia	w	Summer	Bay.
–	Jak	Tom?	–	za interesowa ła	się	Rhonda.
Lepiej	nie	mówić	jej	wszystkiego.
–	Robi	ogromne	postępy.	Lewa	strona	na dal	 jest	słabsza,	ale

trudno	to	za uwa żyć.	Za	miesiąc	wróci	do	normy.
–	Podobno	chcesz	wyjechać	za	dwa	tygodnie.	–	Rhonda	bacz-

nie	się	jej	przyglą da ła.	–	I	przeprowa dziłaś	się	do	nas.	Ja kiś	kon-
flikt?	Jego	kobiety?
–	 Aktualnie	 nikogo	 nie	 ma,	 ale	 po	 części	 z	 tego	 powodu	 –

przyzna ła.	–	Nie	chcia łam	mu	przeszka dzać.
–	Musisz	wiedzieć,	że	nie	bardzo	mu	odpowia da	taki	styl	ży-

cia.	 –	 Opuściła	 wzrok	 na	 koty,	 które	 eksta tycznie	 ociera ły	 się
o	jej	nogi.	–	W	Cray	Point	jest	sporo	za cnych	kobiet,	a	Tom	jest
świetną	 partią.	 Na wet	 jak	 był	 dużo	 młodszy,	 spotykał	 się	 ze
starszymi	od	siebie,	doświadczonymi	kobieta mi.	Ku	utra pieniu
matki.	Martwiła	 się,	 dla czego	 on	 się	 nie	 ustatkuje,	 nie	 za łoży
rodziny.	 Ale	my	wiedzieliśmy	 dla czego.	 Nie	 ukrywa ła,	 że	 Tom
jest	kopią	swojego	ojca,	który	ją	rzucił.
Rhonda	wzruszyła	ra miona mi.
–	„Nie	wolno	ci	skrzywdzić	żadnej	dziewczyny”,	poucza ła	go

matka,	a	w	rozmowie	z	nami	wyra ża ła	na dzieję,	 że	nie	będzie
taki	 jak	 ojciec.	 Jak	 się	 dziecku	 coś	 w	 kół ko	 powta rza,	 to	 ono
w	to	uwierzy.	Teraz	już	pewnie	za	późno,	żeby	wyprowa dzać	go
błędu.	Jak	go	przekonać,	żeby	z	kimś	się	zwią zał?
Hm,	już	to	zrobiłam,	pomyśla ła	ponuro	Ta sha.
Ale	tak	samo	jak	jego	matka	za rzuca ła	mu,	że	jest	jak	ojciec



i	brat.	Co	gorsza,	sama	w	to	uwierzyła	i	bra kuje	jej	odwa gi,	by
od	tego	się	uwolnić.

Kolejne	dni	 upływa ły	 jej	 jak	we	 śnie.	Rano	 trochę	 ją	mdliło,
ale	nie	bardzo.	Czeka ła	na	poronienie,	ale	nie	na stą piło.	Gdy	ja -
kiś	czas	później	pojecha ła	do	Summer	Bay	na	spotka nie	w	spra -
wie	pra cy	z	szefem	ośrodka	zdrowia,	za strzegła,	że	może	praco-
wać	 na	 pół	 eta tu,	 a	 ponieważ	 doktor	 Myers	 był	 położnikiem,
wyja śniła	dla czego.	Za prosił	ją	na	ba da nie.
-Wszystko	w	porządku	–	za pewnił	ją,	gdy	wyzna ła,	czego	oba -

wia	się	najbardziej.
Wobec	tego	wrzucił	wyniki	ba da nia	do	internetu.
–	Jedna	szansa	na	miliard	–	orzekł.	–	W	dwudziestym	tygodniu

zrobimy	USG.	Dobry	kardiolog	dziecięcy	wychwyci	ewen tualne
problemy,	ale	sta wiam	moje	miesięczne	wyna grodzenie,	że	 ich
nie	będzie.	–	Uśmiechnął	się.	–	Ta sha,	cieszę	się,	że	przy będzie
nam	nowy	trauma tolog,	ale	powiedz	mi…	–	Za wa hał	się.	–	Dla -
czego	chcesz	wyjechać	z	Cray	Point?	Słysza łem,	że	doktor	Bla -
ke	rozpaczliwie	potrzebuje	partnera.
–	Tom	jest	przyrodnim	bra tem	mojego	nieżyją cego	męża	–	wy-

ja śniła.	 –	Przyjecha łam	mu	pomóc,	dopóki	nie	wróci	do	peł no-
sprawności,	ale	nie	chcę	z	nim	pra cować.
Doktor	Myers	się	za dumał.
–	Czy	ojciec	dziecka	poczuwa	się	do	odpowiedzialności?
Ha!	Nie	warto	 kręcić,	 bo	Tom	obiecał,	 że	 będzie	 przy	 poro-

dzie	w	klinice	Myersa.
–	Tom	jest	ojcem.
Spodziewa ła	 się	 oburzenia,	 słów	 potępienia,	 ale	 nic	 ta kiego

nie	 pa dło.	Doktor	Myers	 był	 po	 sześćdziesiątce	 i	 za pewne	wi -
dział	niejedno.
–	Znam	Toma	–	powiedział	po	chwili.	 –	Podejrzewam,	 że	 jak

się	za anga żuje,	będzie	wspa nia łym	ojcem.
–	Chce	się	tego	podjąć,	ale	ja	mam	sporo	wątpliwości.	Ta	cią -

ża…	nie	była	za pla nowa na.
Pokręcił	głową,	uda jąc	dezaproba tę.
–	Na prawdę?	Nie	wiem,	czego	teraz	uczą	na	medycynie,	ale

chyba	 będę	musiał	 na pisać	 list	 do	 twoich	wykła dowców.	 –	Na



chwilę	za wiesił	głos,	po	czym	szeroko	się	uśmiechnął.	–	Proszę,
proszę,	pla nowa na	czy	nie,	musicie	się	posta rać.	Oboje.	Z	Cray
Point	do	Summer	Bay	nieda leko.	Jeżeli	nie	wystą pią	ja kieś	kom-
plika cje,	możesz	 rodzić	w	 Summer	Bay.	Nasz	 personel	 będzie
cię	wspierał,	a	ma jąc	wsparcie	Toma…
–	Nie	potrzebuję	jego	pomocy.
–	Nie	widzę	lepszego	kandyda ta.	Trudno	zna leźć	drugiego	ta -

kiego	 leka rza	 jak	 Tom.	 Nie	 wiem,	 ja kim	 oka że	 się	 partnerem
albo	ojcem,	ale	podejrzewam,	że	niezłym.	To	nie	moja	spra wa,
doktor	Raymond,	więc	powiem	tylko,	że	miło	mi	powitać	pa nią
w	na szym	zespole.

Za	tydzień	mia ła	wyjechać	z	Cray	Point.
Dla czego	 na	 każdym	 kroku	 słyszy	 same	 pochwa ły	 na	 temat

Toma?	 Dla czego	 widzą	 w	 nim	 coś,	 czego	 ona	 nie	 dostrzega?
Może	boi	się	czegoś,	czego	nie	ma?
Tom	nie	wywiera	na	nią	presji.	Po	wieczorze	na	stopniach	we-

randy	usunął	się	w	cień.
Na dal	widywa li	się	w	poradni,	ale	przesta ła	wozić	go	na	reha -

bilita cję.	Podobno	na	jego	werandę	wróciły	świece	oraz	kwia ty.
–	Jesteś	tchórzem	–	mruknęła,	ja dąc	szosą	wzdłuż	wybrzeża.
Niestety,	strach	jej	nie	opuszczał.
–	Kocham	go.	–	Na	 to	wyzna nie	żołą dek	aż	 jej	 się	ścisnął	ze

stra chu.
–	Okej,	jestem	tchórzem,	ale	nie	za ryzykuję.	Nie	mogłam	zro-

bić	nic	innego.
Tom	nie	będzie	na ciskał.	Dekla ruje	pomoc.	Super.	Powiedzmy.

Gdyby	tylko	zdobyła	się	na	odwa gę…
–	Nie	potra fię	–	szepnęła.	–	I	nic	na	to	nie	pora dzę.

Zosta ły	jej	jeszcze	trzy	dni.	Hilda	z	ojcem	mieli	przyjechać	we
wtorek.	Tom	ra dził	sobie	cał kiem	dobrze.
W	Summer	Bay	czeka ło	na	nią	ładne	służbowe	mieszkanko.
Jej	zobowią za nie	dobiegło	końca,	więc	powinna	ruszyć	da lej.

Z	dzieckiem.
Sta ra ła	się	o	nim	nie	myśleć.	Za	wcześnie.	Jeszcze	może	poro-

nić,	jeszcze	wszystko	może	się	wyda rzyć.



–	Kocha na,	jesteś	okropnie	spięta	–	za uwa żyła	Rhonda.	–	Zre-
laksuj	się.	Tom	chce	wrócić	do	pra cy.	Ciesz	się	ostatnim	week-
endem.	Moglibyście	na wet	pójść	na	deskę.	Tom	uwa ża,	że	lada
dzień	będzie	mógł	surfować.
–	Tym	bardziej	 nie	mogę	 się	 zrelaksować	 –	 żachnęła	 się,	 po

czym	się	zreflektowa ła	i	przeprosiła	Rhondę.
Co	się	z	nią	dzieje?	Może	to	sprawka	stra chu?
W	sobotę	rano	za mierza ła	się	spa kować,	ale	za miast	tego	cały

pora nek	 przesiedzia ła	 przy	 oknie,	 pa trząc	 na	 za tokę.	 Powinna
za ła twić	 sobie	 sa mochód,	 urzą dzić	 nowe	 lokum,	 za cząć	 nowe
życie,	ale	nie	była	w	sta nie	wyrwać	się	z	letargu.
–	 Pora dzę	 sobie	 –	 powiedzia ła	 na	 głos.	 –	 Mam	 pra cę,	 mam

mieszka nie,	kupię	sa mochód.	Zrobię…
Co?	Donosisz	 to	dziecko	do	porodu?	Urodzisz	 je	bez	proble-

mów?	I	będziesz	żyła	długo	i	szczęśliwie?
Bez	Toma.	Jak	tchórz.
Mało	się	nie	rozpła ka ła.
Gdy	za dzwonił	telefon,	zerwa ła	się,	by	go	odebrać,	ale	Rhon-

da	ją	ubiegła.
–	Chodzi	o	Toma.	–	Ta	informa cja	przera ziła	Ta shę.
–	Krwotok?!	–	Boże,	tylko	nie	to.
–	 Przepra szam,	 że	 przestra szyłam	 cię	 bardziej	 niż	 Ka ren

mnie.	Nie,	Tomowi	nic	się	nie	sta ło.
–	To	Ka ren?
–	Znasz	 ją.	Mówi,	że	dwóch	chłopa ków	poszło	na	klif	szukać

pta sich	gniazd.	To	oczywiście	ci	sami	trzej	durnie:	Alex,	Ja mes
i	Rowan.	Tam	jest	bardzo	stromo.	Ja mes	spadł,	a	Tom	mówi,	że
do	niego	zejdzie.	Z	niedowła dem	lewej	nogi	i	ręki!	Ka ren	bła ga,
żebyśmy	 przyjecha ły	 i	 go	 powstrzyma ły,	 bo	 on	 się	 upiera,	 że
musi	chłopa ka	ra tować.

Od	klifu	dzieliło	je	dziesięć	minut	drogi,	ale	Rhonda	pokona ła
tę	odległość	w	dwie	minuty,	prowa dząc	jak	postać	z	filmu	z	Ja -
mesem	Bondem	i	klnąc	jak	szewc.
–	Kretyn!	Wyda je	mu	się,	że	musi	zba wić	świat.	Co	się	sta nie

z	Cray	Point,	 jak	stra cimy	na szego	 leka rza,	bo	oddał	życie	dla
jednego	gównia rza?



–	Wia domo,	 ja kie	obra żenia	odniósł	 Ja mes?	–	wyszepta ła	Ta -
sha,	bo	Rhonda	wła śnie	pokonywa ła	za kręt	na	dwóch	kołach.
–	 Zła mał	 nogę.	 Zjechał	 do	 niego	 Pete	 Simmonds.	 Wezwa no

go,	bo	jest	wspina czem.	Powia da,	że	na	tej	pół ce	ledwie	się	mie-
ści	 jedna	 osoba.	 Za bezpieczył	 Ja mesa	 i	wrócił	 na	 górę.	 Ka ren
powiedzia ła,	że	zła ma nie	jest	tak	poważne,	że	chłopak	nie	może
czekać	 na	 śmigłowiec.	Więc	 Tom	 zgłosił	 się	 na	 ochotnika,	 ale
Pete	 i	Ka ren	są	zda nia,	że	tylko	ty	potra fisz	przemówić	mu	do
rozumu.
Bla ke’owi?	Niewykonalne,	pomyśla ła	Ta sha,	gdy	Rhonda	z	pi-

skiem	opon	za ha mowa ła	obok	wozu	stra żackiego.	Nie	pozosta -
wa ło	jej	nic	innego	jak	spróbować.
Tom	zdą żył	już	za łożyć	uprząż.	Klęczał	blisko	kra wędzi	urwi-

ska,	w	skupieniu	pa kując	plecak.	Za uwa żył	ją,	dopiero	gdy	ści-
snęła	go	za	ra mię.	Mocno.
–	Co	ci	strzeliło	do	głowy?	–	warknęła.
–	Muszę	do	niego	zejść.	Ma	zła ma nie	złożone.	Pete	mówi,	że

noga	leży	pod	dziwnym	ką tem,	a	stopa	jest	zimna.	Chłopak	jest
przytomny.	Śmigłowiec	jest	za jęty	gdzie	indziej	i	może	tu	przy-
lecieć	dopiero	za	godzinę.	Muszę	do	niego	zejść.
–	Już	to	robiłeś?	–	za pyta ła.
–	Pete	mnie	poinstruował.
–	Czyli	nigdy	nie	spuszcza łeś	się	na	linie.
–	Pora dzę	sobie.
–	Z	niesprawną	nogą	i	niesprawną	ręką?
–	Nie	mam	wyboru.	–	Na dal	unikał	jej	wzroku.	–	Jeżeli	do	nie-

go	nie	zejdę,	stra ci	nogę,	a	na wet	może	umrzeć.
Wkła dał	do	pleca ka	ampuł ki	z	morfiną.	Wyjęła	mu	je	z	ręki.
–	Spa kuj	tylko	to	co	lekkie.	Kroplówki,	tlen	i	inne	ciężkie	rze-

czy	spuścicie	mi	na	 linie.	Potrzebna	mi	druga	lina.	–	Spojrza ła
na	stoją cego	obok	muskularnego	mężczyznę.	To	pewnie	Pete.	–
Da	się	to	zorga nizować?
–	Ja sne,	pani	doktor	–	odparł	Pete.	–	Przykro	mi,	że	sam	tego

nie	zrobię,	ale	nie	mam	pojęcia	o	pierwszej	pomocy,	a	na	widok
krwi	robi	mi	się	sła bo.	Głupio	by	było,	gdybym	zemdlony	padł
na	tego	chłopa ka.	–	Za wa hał	się.	–	Zjedzie	pani	za miast	Toma?
–	Oczywiście.



Tom	spiorunował	ją	wzrokiem
–	Wykluczone.
–	 Mogłoby	 ci	 się	 udać	 –	 powiedzia ła,	 pa trząc	 mu	 prosto

w	oczy	–	ale	nie	masz	pojęcia	o	wspinaczce,	a	lewą	stronę	cia ła
masz	mocno	osła bioną.	Pete,	ja kie	szanse	miał by	tu	nowicjusz?
–	Niewielkie.	To	wyjątkowo	kruchy	 łupek,	nie	bardzo	 jest	na

czym	oprzeć	stopy.	Taki	klif	wyma ga	doświadczenia.
–	Ja	je	mam.	–	Poczuła	na	sobie	zdumione	spojrzenie	obu	męż-

czyzn,	więc	pospieszyła	z	wyja śnieniem.	–	Sta ra łam	się	dotrzy-
mać	kroku	Paulowi,	nieraz	wspina liśmy	się	 ra zem.	–	Uśmiech-
nęła	się	bla do.	–	W	końcu	z	tego	zrezygnowa łam,	bo	jego	kręci-
ło	 ryzyko,	 ale	 mia łam	 oka zję	 za liczyć	 ścia ny	 bardziej	 niebez-
pieczne	 niż	 ten	 klif.	 Tom,	wyska kuj	 z	 uprzęży.	 To	 za da nie	 dla
mnie.
–	Bardzo	niebezpieczne.
–	Ale	chcia łeś	się	go	podjąć.
–	Nie	jestem	w	cią ży.
Uśmiechnęła	 się	 na	wspomnienie	 słownych	 potyczek	 z	 kole-

gą,	 zdekla rowa nym	ma cho,	w	 szpita lu	w	Londynie.	 Już	dawno
temu	kobiety	wywalczyły	sobie	równe	pra wa,	ale	mimo	to	ste-
reotyp	o	wyższości	mężczyzn	przetrwał.
Na uczyła	się	podchodzić	do	tego	z	humorem,	więc	teraz	tylko

szarpnęła	uprząż	Toma.	Nim	się	zorientował,	wraz	z	Petem	wy-
łuska li	go	z	niej.
–	Masz	ra cję,	jestem	w	cią ży,	a	ty	nie.	Przynajmniej	mam	taką

na dzieję.	 Ale	 na	 razie	 brzuch	 w	 niczym	 mi	 nie	 przeszka dza.
Jeszcze	ja kieś	przeciwwska za nia?
–	Proszę,	nie	rób	tego.
–	Bo	co?
–	Bo	to	niebezpieczne.
–	Powta rzasz	się.	Wolał byś,	żebym	tu	siedzia ła	i	tak	samo	nie-

pokoiła	się	o	ciebie?
–	Oczywiście!
Rozejrza ła	się	po	zebra nych.
–	Okej.	Rhonda,	Pete,	Ka ren	głosujcie.	Jestem	specja listą	me-

dycyny	ra tunkowej	oraz	doświadczonym	wspina czem.	Owszem,
jestem	w	cią ży,	ale	nic	mi	nie	dolega.



–	Ale	to	moje	dziecko	–	westchnął	Tom.
Świadkowie	tego	wyzna nia	otworzyli	usta.
–	Czy	to	coś	zmienia?	Kijanka	za liczy	cieka wą	przygodę.	Sam

mi	poka za łeś,	że	Emily	powinna	już	na	wczesnym	eta pie	poznać
uroki	życia.	Za tem	Pete,	Rhonda,	Ka ren:	po	drugiej	stronie	ma -
cie	zna nego	leka rza	bez	doświadczenia	wspinaczkowego,	z	lek-
ko	upośledzoną	motoryką.	Głosujcie.
Do	głosowa nia	jednak	nie	doszło.
Pete	poza pinał	 jej	uprząż,	a	Tom,	aczkolwiek	niechętnie,	po-

mógł	jej	włożyć	plecak.
–	Nie	waż	się	ryzykować.
–	W	odróżnieniu	od	bra ci	Bla ke’ów	ja	nie	ryzykuję.	Kieruję	się

umiejętnościa mi,	a	to	spora	różnica.
–	Nie	powinienem	ci	pozwolić…
–	Tom,	tu	się	liczy	rozsą dek,	nie	bra wura.	Kto	tu	jest	najbar-

dziej	rozsądny?
–	Będę	trzymał	kciuki..
W	końcu	 się	uśmiechnął,	wyraźnie	 zrezygnowa ny,	 czując,	 że

to	nieuchronne.	Przytulił	ją	i	poca łował.	W	tym	pospiesznym,	bo
na rzuca ły	to	okoliczności,	poca łunku	za warł	cały	swój	niepokój
i	strach.	Oraz	miłość?
Gdy	się	cofnął,	dostrzegła	w	jego	oczach	dumę.
–	Ta sha,	jesteś	nadzwyczajna.
–	Robię,	co	do	mnie	na leży.	Chłopcy,	bierzmy	się	do	roboty.

Była	już	w	dwóch	trzecich	klifu,	bliżej	chłopa ka	niż	Toma,	ale
czuła	 jego	bliskość	tak,	 jakby	fizycznie	jej	towa rzyszył.	To	bar-
dzo	ryzykowny	zjazd,	pomyśla ła,	sta ra jąc	się	nie	obijać	o	ska ły.
Ale	czy	nie	większym	ryzykiem	było	za kochać	się	w	Tomie?
Jej	 myśli	 powędrowa ły	 do	 Iris	 i	 Rona	 oraz	 ich	 toksycznego

związku,	a	potem	do	jej	koszmarnego	mał żeństwa.
–	No	nie.	Tom	od	dwóch	 lat	 jest	moim	najlepszym	przyja cie-

lem	–	szepnęła.	–	Tego	nie	da	się	porównać.	Chyba	osza la łam.

Czuł,	 że	 za	 chwilę	 osza leje.	 Pete	 wybierał	 linę,	 utrzymywał
z	Ta shą	kontakt	ra diowy,	jednym	słowem	dbał	o	jej	bezpieczeń-
stwo,	więc	on	nie	miał	nic	do	roboty.



Rodzice	 Ja mesa	 obejmowa li	 się,	 a	 jego	 koledzy	 ota cza li	 ich
cia snym	 wia nuszkiem.	 Zbuntowa ne	 wyrostki	 na gle	 sta ły	 się
dziećmi	szuka ją cymi	pocieszenia.
–	Chcieliśmy	tylko	dostać	się	do	najbliższych	gniazd	–	wyją kał

Rowan.
Ojciec	najpierw	huknął	go	w	plecy,	po	czym	przytulił.
Tom	czuł	podobnie.	Gniew	oraz	miłość,	wściekłość	 i	 frustra -

cję,	że	Ta sha	za jęła	jego	miejsce,	a	on	jest	zmuszony	się	z	tym
pogodzić.	Ta sha,	kobieta	jego	życia.
Wyda wa ło	mu	się	to	wręcz	niemożliwe.
Ojciec	i	przyrodni	brat	rzuca li	kobiety,	którym	przysięga li	mi-

łość.
–	Bo	 ich	nie	kocha li	–	powiedział	na	głos,	nie	przejmując	się

świadka mi.
Na gle	zna la zła	się	przy	nim	Rhonda.
–	Pora dzi	sobie.
–	Skąd	ta	pewność?
–	Kocha my	ją	wszyscy.	Ona	jest	nadzwyczajna.	–	Pogła dziła	go

po	dłoni.	–	Zjedzie	jeszcze	kilka	metrów,	wyprostuje	nogę	Ja me-
sa	i	będzie	czeka ła	na	śmigłowiec.	To	ta kie	trudne?
Kocha my	 ją	 wszyscy.	 Podbiła	 serca	 ca łego	 Cray	 Point.	 Oraz

jego	serce.
–	Niech	Bóg	ma	ją	w	opiece.	–	Oddał by	wszystko,	byle	nic	się

jej	 nie	 sta ło.	 Niech	 sobie	 mieszka	 w	 Summer	 Bay,	 jak	 chce,
niech	wra ca	do	Anglii.
Byle	nie	przypła ciła	tego	życiem.

Uda ło	się.
Gdy	dotarła	do	chłopa ka,	leżał	skulony	na	skalnej	pół ce.	Chy-

ba	na wet	jej	nie	za uwa żył.
Z	 trudem	zna la zła	dla	siebie	miejsce	na	tym	skalnym	wystę-

pie.	To	cud,	że	nie	spadł	niżej.
Pete	nie	 tylko	za bezpieczył	 Ja mesa,	ale	na wet	zdołał	za łożyć

mu	uprząż	wraz	z	 liną,	której	wolny	koniec	za brał	na	górę.	To
na	wypa dek,	gdyby	speł nił	 się	najczarniejszy	scena riusz	 i	kru-
chy	łupek	by	się	pod	nim	za ła mał.
Od	kra wędzi	dzieliło	chłopa ka	najwyżej	dwa dzieścia	centyme-



trów,	więc	z	trudem	utrzymywa ła	równowa gę.
–	 Ja mes,	 znasz	mnie	 –	 powiedzia ła,	 pochyla jąc	 się	 nad	 ran-

nym.	–	Pozna liśmy	się,	kiedy	w	zeszłym	miesią cu	przy szedłeś	do
kliniki	z	bolą cym	gardłem.
–	T-tom…	–	jęknął	Ja mes.	–	Gdzie	doktor	Tom?
–	Nad	nami,	na	szczycie	klifu.	Tam,	gdzie	i	ty	powinieneś	być.

–	Liczne	za dra pa nia,	podarte	 i	 za krwa wione	ubra nie,	 tętno	na
szczęście	mia rowe,	bo	w	przypadku	ura zów	wewnętrznych	 już
doznał by	wstrzą su.	Przytomny,	więc	na leży	wykluczyć	uraz	gło-
wy.
Za	to	noga	pod	niena turalnym	ką tem,	a	stopa	sina.	Dia gnoza

Pete’a	się	potwierdziła.	Zła ma nie	złożone,	za tem	brak	dopływu
krwi	do	stopy.
Jeśli	chłopak	ma	nie	stra cić	stopy,	trzeba	kończynę	wyprosto-

wać.	Kurczę.
Przyda ła by	się	sala	opera cyjna,	chirurg	ortopeda	oraz	cały	ze-

spół	opera cyjny.
–	Ta sha?	–	W	słuchawkach	usłysza ła	głos	Toma.
–	Jestem	już	na	dole.	Ja mes	jest	przytomny,	ale	cierpi	z	bólu.

Muszę	mu	coś	podać.	Pięć	miligra mów	morfiny	dożylnie?
–	Tak	 jest.	 –	Odetchnęła	z	ulgą.	Dobrze,	że	wspiera	 ją	drugi

lekarz,	Tom.
–	Ja mes,	zrobię	ci	za strzyk,	żeby	zła godzić	ból.	To	go	nie	wy-

eliminuje,	 ale	 ci	pomoże.	 –	Zwróciła	 się	do	Toma:	 –	Zła ma nie,
praktycznie	bez	dopływu	krwi	do	stopy.	Tom,	potrzebuję	wspar-
cia	anestezjologicznego.
–	Chwila	moment.
–	Dzięki.	–	Słusznie	się	domyślił,	że	Ta sha	się	boi.
Wstrzyknęła	morfinę	i	otarła	chłopcu	twarz	z	pyłu.	Jak	długo

da	się	utrzymać	tę	stopę	przy	życiu?
Odezwał	się	Tom.
–	Najlepszy	będzie	metoksyfluran,	wziewnie.	Masz	go	na	dnie

pleca ka.	Znasz	ten	lek?
–	Słysza łam	o	nim,	ale	jeszcze	go	nie	stosowa łam.
–	Najczęściej	stosują	go	ra townicy	medyczni	i	chirurdzy	ope-

rują cy	 jak	 ja	 poza	 salą	 opera cyjną.	 Przynosi	 ulgę	 po	 trzech,
ośmiu	wdechach.	Mogę	z	nim	porozma wiać?



–	Ja sne.	–	Podsunęła	Ja mesowi	jedną	słuchawkę,	przez	drugą
bezczelnie	podsłuchując.
–	Ja mes,	tu	doktor	Tom.	Jak	się	masz?
–	Do…	do	dupy	–	stęknął	Ja mes.	Mimo	to	kontakt	z	za ufa nym

leka rzem	wyraźnie	popra wił	mu	na strój.
–	 Ta sha	 mówi,	 że	 zła ma łeś	 nogę,	 pa lancie.	 –	 Za brzmia ło	 to

niemal	 beztrosko.	 –	 Poda ła	 ci	 morfinę,	 więc	 trochę	 powinno
przestać	cię	boleć.	Kłopot	w	tym,	że	masz	przekrzywioną	stopę
i	nie	dochodzi	do	niej	krew.
–	N…nie	widzę.
–	To	dobrze,	nie	chciał byś	tego	widzieć.	Ta sha	musi	wyprosto-

wać	 tę	 stopę,	 żeby	 za pobiec	 dalszym	 uszkodzeniom,	 więc	 jak
nie	 chcesz	 do	 końca	 życia	 utykać,	 musisz	 jej	 na	 to	 pozwolić.
Przykro	mi,	 sta ry,	 ale	 to	 będzie	 bola ło,	 chociaż	 krótko.	 Ta sha
ma	wpra wę.	Za nim	się	obejrzysz,	wyprostuje	ci	stopę,	a	my	wy-
cią gniemy	cię	na	górę.
–	Nie	chcę	tu	zostać.
–	Hm,	no	cóż,	sam	tam	spa dłeś	–	odparł	Tom	bez	cienia	współ -

czucia.	 –	Podejmiemy	cię	śmigłowcem.	Rodzice	 już	 tu	czeka ją,
żeby	porządnie	cię	ochrza nić.	Na	ra zie	Ta sha	za łoży	ci	ma skę.
Po	kilku	wdechach	poczujesz	ulgę.	Skup	się	na	oddycha niu,	nie
na	bólu.	Chcesz,	żebym	przez	cały	czas	do	ciebie	mówił?
–	Tak.
–	Okej.	Ta sha?	–	Skąd	wie,	że	ona	wszyst ko	słyszy?	–	Skarbie,

bierz	się	do	roboty.	Dasz	radę.	Trzymam	kciuki	za	was	oboje.

Przydał by	 się	 rentgen,	 narkoza,	 sterylny	 szpital	 oraz	więcej
miejsca,	 nie	wspomina jąc	 o	 bardzo	 silnym	 środku	 znieczula ją -
cym,	 żeby	 na sta wić	 stopę	 i	 przywrócić	 w	 niej	 krą żenie.	 Nic
z	tego.
Pete	zrobił	zdjęcie,	wprawdzie	niewyraźne,	ale	mimo	to	Tom

mógł	 zoba czyć	 pękniętą	 kość,	 koszmar	 dla	 leka rza,	 któremu
w	ta kich	wa runkach	przyszło	wyprostować	stopę.
Chciał	powiedzieć	Ta shy,	by	nie	mia ła	do	siebie	pre tensji,	jeśli

się	jej	nie	uda,	że	dopuszcza	taką	sytuację,	że	i	tak	wykra cza	to
poza	jej	kompetencje.
Nic	z	tego,	bo	odda ła	słuchawki	Ja mesowi,	więc	musiał	z	nim



rozma wiać,	 gdy	 ona	 zajmie	 się	 jego	 nogą.	 Poza	 tym	 tuż	 obok
sta li	jego	rodzice	i	słyszeli	każde	słowo.

Za pewniła	go,	że	sobie	pora dzi.	Nie	mia ła	wyboru.
Z	trudem	utrzymywa ła	równowa gę	na	skalnej	pół ce,	jej	ruchy

kontrolowa ła	jedna	lina.	Nie	była	jednak	sama,	bo	tę	linę	trzy-
mał	Pete.	Poza	tym	Tom	przez	cały	czas	rozma wiał	z	Ja mesem.
Wcielił	się	w	rolę	anestezjologa.
Na	szczycie	klifu	kibicował	jej	tłum	ludzi.
Dziecko	wychowuje	cała	społeczność.	Kto	to	powiedział?	Nie

mogła	sobie	przypomnieć,	ale	faktycznie,	na	klifie	sta li	wszyscy
mieszkańcy	Cray	Point.	Wszyscy	za troska ni.
Pra cując	w	różnych	SOR-ach,	 za wsze	mia ła	 ze	sobą	cały	ze-

spół.	Więc	 teraz	powinna	czuć	 się	osa motniona,	ale	wca le	 tak
się	nie	czuła.	Towa rzyszył	 jej	cały	zespół,	mieszkańcy	Cray	Po-
int.	 Oraz	 Tom.	 Rozma wiał	 z	 Ja mesem,	 ale	 nie	 przesta wał	 być
z	nią.
Tom,	jej	opoka.
Chłopak	przez	cały	czas	za słucha ny	w	jego	głos	spra wiał	wra -

żenie	zrelaksowa nego.
Rozcięła	mu	spodnie.	Kości	piszczelowa	i	strzał kowa	zła ma ne.

Ponad	tym	miejscem	puls	wyczuwalny,	ale	nie	poniżej.	Przykuc-
nęła,	żeby	się	za sta nowić,	gdzie	chwycić,	gdzie	pocią gnąć.
–	Tom	pyta,	co	się	dzieje	–	wybeł kotał	chłopak.
To	znak,	że	środek	znieczula ją cy	za dzia łał.
–	Powiedz	mu,	że	jesteśmy	gotowi.	Za	moment	na sta wimy	zła -

ma nie.

–	 Ta sha	mówi,	 że	 jest	 gotowa	 –	wyszeptał	 Ja mes,	 a	 Tomowi
zrobiło	się	sła bo.
–	 To	 będzie	 bardzo	 bola ło	 –	 ostrzegł	 go.	 –	 Ale	 tylko	 przez

chwilę.	Trzymaj	się,	chłopie,	i	nie	ruszaj.	Zgoda?
–	Z…zgoda.
–	Wiem,	że	wytrzymasz.	Trzyma my	za	was	kciuki.	Powtórz	to

Ta shy.
–	Ka za ła	mi	myśleć	o	przyszłorocznym	meczu	pił ki	nożnej.	Po-

wiedzia ła,	że	jak	będę	leżał	spokojnie,	to	będzie	mi	kibicować.



–	Nie	wątpię.	 Ja	 też	przyjdę.	Ale	na	 ra zie	oddychaj	głęboko.
Bardzo	głęboko…
I	wtedy	usłyszeli	rozdziera ją cy	krzyk.

Sekundy	 wlokły	 się	 niczym	 godziny.	 Trzyma ła	 nogę	 Ja mesa
bardzo	mocno,	by	się	nie	wyrwał,	niwecząc	jej	wy siłek.	Skupio-
na	na wet	nie	słysza ła	Toma,	który	cały	czas	przema wiał	z	klifu
do	chłopa ka.
Gdy	w	końcu	nadszedł	ten	moment,	bała	się,	że	to	jedynie	jej

wyobraźnia.	Ale	nie.	Dotknąwszy	kostki,	wyczuła	tętno.
–	Och,	 Ja mes…	 –	 jęknęła	 cicho,	 na tychmiast	 jednak	 zdobyła

się	na	pewny	siebie	ton.	Nie	mogła	oka zać	sła bości.	–	Świetnie
się	spisa łeś.	Oboje	jesteśmy	dobrzy.	Krew	dopływa	do	stopy.	Bę-
dzie	dobrze.
–	 Sły…słyszał	 pan?	 –	 Ja mes	 zwrócił	 się	 do	Toma.	Zdobył	 się

na wet	na	sła by	uśmiech.
–	Doktor	Tom	powiedział,	że	pani	jest	zaje…	prawdziwa	boha -

terka.	Mama	nie	pozwa la	mi	przeklinać,	a	to	prawda.	Ale	bola ło
jak	cholera.

Śmigłowiec	nadleciał	dwa dzieścia	minut	później,	po	czym	ra -
townicy	przystą pili	 do	 skomplikowa nej	 akcji	 podjęcia	pa cjenta
z	klifu.
Niemal	w	tej	sa mej	chwili,	gdy	Ja mes	zna lazł	się	pod	opieką

ra towników,	 Ta sha	 poczuła,	 że	 się	 trzęsie	 tak,	 że	 gdy	 po	 nią
wrócili,	musieli	traktować	ją	jak	pa cjentkę.
–	Mamy	cię!	–	za żartował	ra townik,	przypina jąc	 ją	do	swojej

uprzęży.	Na	moment	za wiśli	nad	oceanem.	 –	 Już	nic	ci	nie	 za -
gra ża.
Bezpieczna	 poczuła	 się,	 dopiero	 gdy	 sta nęła	 na	 pewnym

gruncie	 na	 szczycie	 klifu.	 Dopiero	 gdy	 zna la zła	 się	 objęciach
Toma.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Ku	za dowoleniu	ra towników	Tom	poleciał	z	nimi	śmigłowcem
do	Melbourne.
–	Ja sne,	doktorze	–	odparł	szef	ze społu,	gdy	Tom	za propono-

wał	im	pomoc.	–	Odwa liliście	ka wał	dobrej	roboty,	przywra ca jąc
krą żenie,	więc	wolał bym,	żeby	nie	doszło	do	 ja kichś	komplika -
cji.	Z	pa nem	mamy	większą	szansę	temu	za pobiec.
–	Rhonda,	opiekuj	się	nią	–	polecił,	wsia da jąc	do	śmigłowca.
–	Spokojna	głowa.	Całe	Cray	Point	 będzie	na	wyścigi	podej-

mowa ło	ją	herba tą,	ale	ja	jestem	pierwsza.
Wróciły	do	domu,	gdzie	Rhonda	za rzą dziła	ką piel	i	zmusiła	ją,

by	coś	zja dła,	a	potem	ka za ła	jej	odpocząć.
Ta sha	czuła	wewnętrzną	potrzebę	odwiedzin	grobu	córeczki.

Trudno	zliczyć,	ile	godzin	spędziła	tam	na	rozmyśla niach.
Trzeba	to	powiedzieć.	Na	począ tek	nad	grobem	Emily.
–	Tom	mówi	prawdę.	Nie	jest	jak	pozosta li	Bla ke’owie,	jest	po

prostu	Tomem.	–	Za wa ha ła	się.	–	Nie,	nie	tylko	jest	Tomem.	To
mój	Tom,	którego	kocham.	Pora,	żebym	zdobyła	się	na	odwa gę.

Kiedy	 w	 końcu	 Ja mes	 zna lazł	 się	 pod	 opieką	 specja listów
w	Melbourne	Hospital,	 Tom	był	wolny.	Rano	miał	 autobus	po-
wrotny,	 szpital	 za pewniał	mu	 nocleg,	 a	 Ta sha	mogła	 się	 za jąć
pa cjenta mi	w	Cray	Point.	Nie	było	powodu	do	pośpiechu.	Mimo
to	wyna jął	sa mochód.
Jak	nie	 skorzystać	z	odzyska nego	pra wa	 jazdy?	Wyruszył	do

domu.	Do	Ta shy?
Odpuść	sobie.	Ta sha	wyprowa dza	się	do	Summer	Bay.	Będzie

widywał	 ją	 często	 jako	przyja ciel	 i	 ojciec	 jej	dziecka.	Na	 ra zie
musi	dać	jej	wolną	rękę.
Jednak	teraz	musiał,	po	prostu	musiał	ją	zoba czyć.
Czym	to	wytłuma czy?	Nie	mam	żadnych	argumentów,	pomy-

ślał.	 Ale	 gdy	 zna lazł	 się	w	Cray	Point,	 kusiło	 go,	 żeby	 skręcić



w	kierunku	domu	Rhondy.
Bez	powodu.	Ta sha	już	wie,	że	Ja mes	jest	w	dobrych	rękach,

bo	Rhonda	dzwoniła	kilka	razy,	doma ga jąc	się	coraz	to	nowych
informa cji.
Za tem	Ta sha	wie	wszystko,	co	powinna.
Oprócz	tego,	że	jest	kocha na?
Ona	to	wie,	powiedział	sobie,	ale	 to	niczego	nie	zmienia,	bo

go	nie	chce.	 Ironia	 losu.	W	końcu	spotkał	kobietę	swojego	ży-
cia,	która	tak	samo	jak	on	nie	bardzo	wierzy	w	trwa łe	związki.
W	ponurym	na stroju	wjechał	na	podjazd	przed	swoim	domem.

Rzęsiście	oświetlonym.
Na	werandzie	stół,	a	na	nim	świece	i	kwia ty.
W	drzwiach	sta ła	Ta sha.	W	srebrzystej	 sukni	uwydatnia ją cej

kształ ty.	Z	rozpuszczonymi	włosa mi.	Promiennie	uśmiechnięta.
–	Cześć!	–	za woła ła,	a	jego	aż	za tka ło.
–	Cześć!	–	Wysiadł	z	auta.	–	Spodziewasz	się	kogoś?
–	Ciebie.	Rhonda	powiedzia ła,	że	wra casz.	O	czymś	za pomnia -

łam?	–	Wska za ła	na	odświętnie	za sta wiony	stół.
Wzmógł	czujność.	Jej	suknia…	Do	tej	pory	widywał	ją	w	zwy-

czajnych	ciuchach.
Osza ła mia ją ca.
–	Nie	przywykłem	do	tak	eleganckich	kola cji	–	za uwa żył	nie-

śmia ło,	wywołując	szeroki	uśmiech	na	jej	twa rzy.
–	Bo	to	nie	jest	zwyczajna	kola cja.	Tak	podejmowa łeś	ta buny

swoich	kobiet.
–	Ja kie	ta buny?
–	Owszem,	ta buny	–	powiedzia ła	spokojnie,	jakby	w	końcu	go

zrozumia ła,	jakby	nie	chcia ła,	by	się	zmieniał.	–	Wiem	od	Rhon-
dy,	że	miło	się	ba wiliście,	więc	pomyśla łam,	że	może	i	my	może-
my	spróbować.
–	Chcesz	być	jedną	z	nich?
Nie	podszedł	do	niej,	za trzymując	się	na	ostatnim	stopniu,	nie

ma jąc	pewności,	czy	potra fi	pokonać	tę	gra nicę.
–	Nie	jako	jeden	z	elementów	tego	ta bunu.	–	Jej	głos	za drżał,

jakby	nie	była	tego	pewna.	Jakby	zbiera ła	się	na	odwa gę.	–	Jako
jego	 ostatnie	 ogniwo.	 I	 chociaż	 moja	 droga	 nie	 była	 usła na
kwia ta mi	i	świeca mi,	mam	na dzieję,	że	i	ja	dotarłam	do	jej	koń-



ca.	Jeśli	mnie	zechcesz.
Za murowa ło	go.	Powinien	porwać	ją	w	ra miona,	ale	nie	ruszył

się	z	miejsca.	Na leża ło	wyja śnić	kilka	spraw.
–	Nie	ufasz	mi.
–	To	już	historia.	Byłam	ślepa	i	za	to	przepra szam.	Widzisz,	ni-

gdy	nie	byłam	zbyt	odważna.
–	Nie	rozumiem.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Moi	rodzice	gonili	za	przygodą.	Oboje	byli	w	armii	i	za wsze

jako	pierwsi	pcha li	się	do	udzia łu	w	każdym	konflikcie.	Widywa -
łam	 ich	praktycznie	 tylko	wtedy,	kiedy	dochodzili	do	siebie	po
kolejnych	ura zach	dozna nych	na	polu	walki.	Chcia łam	zostać	le-
ka rzem,	bo	to	taka	bezpieczna	pra ca,	ludzie	są	od	ciebie	za leż-
ni…	 Ale	 chyba	mam	 to	 w	 genach.	Wstą piłam	 do	 Leka rzy	 bez
Gra nic,	za kocha łam	się	w	Paulu.	Sta ra łam	się	mu	dorównać,	ale
się	 nie	 sprawdziłam.	 Potem	 za pra gnęłam	 dziecka.	Nie	 czułam
się	bezpiecznie,	ale	się	zdecydowa łam.
–	I	Emily	umarła.
–	Tak	 –	 szepnęła.	 –	Wyda wa ło	mi	 się,	 że	 to	koniec.	Mimo	 to

coś	we	mnie	doma ga ło	się	drugiego	dziecka,	podpowia da jąc,	że
na	pewno	wystarczy	mi	odwa gi.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Ale…
za kocha łam	się	w	tobie.	Myśla łam,	że	jesteś	taki	sam	jak	Paul.
Uwierzyłam,	 że	nie	mogę	sobie	ufać,	więc	ze	 stra chu	przesta -
łam	myśleć	o	dziecku.	Nie	jestem	odważna.
–	Ta sha,	mało	kto	dorównuje	ci	odwa gą.
Pokręciła	głową.
–	Czekaj.	Może	jestem	odważna,	a	może	nie.	Osta tecznie	do-

szłam	 do	 wniosku…	 dotarło	 do	 mnie	 dzisiaj,	 że	 się	 myliłam,
utożsa mia jąc	 odwa gę	 z	 głupotą.	 Oba wia łam	 się,	 że	 jesteś	 jak
moi	rodzice,	jak	Paul,	jak	twój	ojciec.	Oni	ryzykowa li	dla	sa me-
go	ryzyka.
–	To	nie	tak.
–	No	wła śnie.	Kiedy	rano	dowiedzia łam	się,	że	chcesz	zjechać

z	klifu,	byłam	śmiertelnie	przera żona.	Wiedzia łam	o	twoim	wy-
padku	na	desce.	Popłyną łeś	tam,	żeby	ra tować	Rowa na.	A	dzi-
siaj	na	klifie…	Paul	na	twoim	miejscu	absolutnie	nie	zgodził by
się,	żebym	to	ja	zeszła	do	Ja mesa.	Zjecha łam	do	niego	przera żo-



na,	za	to	ty	rozwa żyłeś	fakty,	wzią łeś	pod	uwa gę	stopień	ryzyka.
–	I	byłem	przera żony.
–	Domyślam	się.	I	dopiero	wtedy	zrozumia łam	różnicę	między

odwa gą	i	odwa gą.	Odwa ga	to	nie	za wsze	to	samo	co	bra wura.
To	także	spoglą da nie	z	boku,	z	dystansu.	Zgoda	na	to,	żeby	ko-
cha na	osoba	podjęła	ry zyko.	Świa domość,	że	zrobi	to	samo	dla
ciebie.	–	Odetchnęła	głębiej.	–	Odwa gą	jest	też	powiedzenie	so-
bie,	że	to,	co	było,	na leży	do	przeszłości	i	nie	powinno	przesła -
niać	 przyszłości.	 Odwa żę	 się	 też	 powiedzieć,	 że	moim	ma rze-
niem	jest	rodzina.	Chcę,	żeby	Kijanka	mia ła	tatę	 i	chcę	go	ko-
chać,	 i…	 zdobędę	 się	 też	 na	 odwa gę,	 żeby	wyznać,	 że	 cię	 ko-
cham.
Świat	wstrzymał	oddech.	Tom	nie	mógł	wydobyć	z	siebie	gło-

su,	nie	pojmował	kłębią cych	się	w	nim	emocji.	Bał	się	pomyśleć,
że	może	jest	ja kaś	iskierka	na dziei.
–	Tom…	–	za częła	ła mią cym	się	głosem.
Chciał	do	niej	podejść,	już	wycią gnął	ra mię,	ale	cia ło	odmówi-

ło	posłuszeństwa.
–	Pomyśla łam,	żeby	oświadczyć	ci	się	po	da niu	głównym.	Jak

to	było	w	tej	komedii?	Pierścionek	był	w	musie	czekola dowym,
więc	boha terce	trzeba	było	zrobić	płuka nie	żołądka,	żeby	odzy-
skać	brylant.	Nie	jestem	aż	tak	odważna.
–	Jesteś	niewyobra żalnie	odważna.	–	Na reszcie	odzyskał	wła -

dzę	w	członkach	na	 tyle,	by	objąć	 ją	w	ta lii.	 –	Kocha nie,	co	 ty
mówisz?
–	Sprawdzam,	czy	taka	scena	uwodzenia	dzia ła	–	wyszepta ła

z	twa rzą	wtuloną	w	jego	tors.
Po	chwili	uniosła	głowę,	żeby	spojrzeć	mu	w	oczy.	Z	bezgra -

niczną	miłością.
–	Mówię,	że	na reszcie	zdobyłam	się	na	odwa gę.	–	Westchnęła.

–	Tom,	kocham	cię	i	chcę	być	z	tobą	do	końca	moich	dni.	Chcę
urodzić	 dziecko	 i	 dzielić	 z	 tobą	 obowią zek	 jego	 wychowa nia.
Chcę	być	odważna,	ale	 i	cza sa mi	tchórzliwa.	Tom,	kocham	cię
ta kim,	 jaki	 jesteś.	Nie	mogę	się	doczekać,	kiedy	będzie	po	da -
niu	głównym.	Nie	mam	pierścionka,	więc…
Uciszył	ją,	kła dąc	jej	pa lec	na	wargach.
–	 Słonko,	 nie	 za pominaj	 o	moim	 ego.	Cholera,	 gdzie	 się	 po-



dział	 ten	brylant?	 –	 Jego	wzrok	padł	na	posrebrza ne	kół ka	do
serwetek	z	babcinej	za sta wy.
Chwycił	najbliższe,	po	czym	padł	przed	nią	na	kola na.
–	Tom!	–	Roześmia ła	się	przez	łzy.
–	Cii…	To	bardzo	ważne.	–	Ujął	jej	dłonie,	spoglą da jąc	w	oczy.

–	Ta sha,	teraz	ja	muszę	zdobyć	się	na	odwa gę.	Ryzykuję	wszyst-
ko,	 na wet	 zdekompletowa nie	 rodowej	 za sta wy,	 ale	 kurczę,	Ta -
sha,	wyjdziesz	za	mnie?
Co	mia ła	powiedzieć?
Nic.	Gdy	uklękła	przed	nim,	wsunął	jej	na	pa lec	kół ko	do	ser-

wetek.	Było	tak	duże,	że	zmieściła by	się	w	nim	jej	pięść.	Objął
ją	i	poca łował.
Włożyła	sporo	wysił ku,	by	przygotować	tę	kola cję,	jednogarn-

kowe	da nie	z	drogiego	mięsa	i	wina	się	przypa liło,	bo	nie	spo-
sób	było	rzucić	się	do	piekarnika	w	trakcie	tak	ważnych	chwil.

W	 Cray	 Point	 nie	 było	 szpita la.	 Najbliższy	 znajdował	 się
w	 Summer	 Bay.	 Oddzia łowi	 ginekologicznemu	 szefował	 Adam
Myers.	To	tam	mia ła	się	urodzić	ich	córeczka.
Z	 ja kiegoś	powodu	Ta sha	uzna ła,	 że	na leży	na tychmiast	wy-

rwać	chwa sty,	ale	Tom	posta wił	na	swoim,	więc	najpierw	trochę
popływa li	na	desce.	Na uczył	ją	tego	w	trakcie	miesią ca	poślub-
nego.
Gdy	odpoczywa ła,	on	wyrywał	chwa sty.	Potem	do	niego	dołą -

czyła.	Nie	 było	 żadnych	 zdrowotnych	przeciwwska zań.	 Ziemia
była	wilgotna	i	ciepła,	więc	wyrywa nie	niechcia nych	roślin	nie
wyma ga ło	 wysił ku.	W	 końcu	 wyzna ła,	 że	 ma	 skurcze,	 ale	 nie
przerwa ła	pra cy.
–	Skończmy	tę	grządkę	–	powiedzia ła.	–	Na	wiosnę	posieję	tu

słodki	groszek	i	bła watki.
Jednak	z	każdą	chwilą	sta wa ła	coraz	bardziej	milczą ca,	choć

na dal	upiera ła	się,	że	nic	jej	nie	jest.
W	końcu	się	podda ła.
–	Chyba	już	czas	–	orzekła.
Nie	trzeba	było	tego	powta rzać	dwa	razy.	Wszystko	miał	 już

spa kowa ne	 w	 ba gażniku.	 Wcześniej	 odprowa dził	 Rambo,	 pół -
rocznego	 spa niela,	 do	 Iris.	 Kontynuowa nie	 pielenia	 dużo	 go



kosztowa ło.
–	Za czekajmy,	aż	skurcze	będą	co	dziesięć	minut	–	powiedzia -

ła.
Ileż	 to	 razy	 udzielał	 tej	 pora dy	 swoim	 pa cjentkom?	 Ale	 gdy

spotka ło	 go	 to	 osobiście,	 był	 gotowy	 zła mać	 wszelkie	 za sa dy.
Na reszcie	 się	 zgodziła.	 Chwilę	 po	 tym,	 jak	 poszła	 się	 umyć,
przyła pał	 ją	 zgiętą	 nad	 umywalką.	 Praktycznie	 za niósł	 ją	 do
auta.
Przez	ten	czas	wystą pił	kolejny	skurcz.
–	To	 już	co	dwie	minuty	 –	 za uwa żył,	pospiesznie	 sia da jąc	 za

kierownicą.
–	Powiedzia łam,	że	już	czas.	–	Uda wa ła	spokój,	ale	nie	bardzo

jej	to	wychodziło.	Znowu	jęknęła.
–	Nie	żartuj!
–	Już	dobrze	–	sapnęła.	–	Mamy…	mnóstwo	cza su.
–	Ta sha…
–	Jedź	już.
Gdy	wyjechał	na	szosę	do	Summer	Bay,	był	pra wie	pewny,	że

do	szpita la	nie	zdą żą.
–	Mmm…	Och,	Tom.	Oj,	czuję…	Przepra szam,	chyba…	przesa -

dziłam.	Wyda wa ło	mi	 się…	 –	 Znowu	 rozdziera ją cy	 jęk.	 –	 Tom,
za trzymaj	się!
Znajdowa li	 się	 na	 cyplu,	 skąd	 rozpościerał	 się	 za piera ją cy

dech	 w	 piersiach	 widok	 na	 zieloną	 łąkę	 i	 ocean.	 Przychodzili
tam	wiele	razy,	by	zebrać	kwia ty	na	grób	Emily,	posiedzieć	i	po-
rozma wiać.
Było	to	ich	ulubione	miejsce.
–	Tom,	za trzymaj	się!
Nie	miał	wyboru.	Ich	dziecko	pcha ło	się	na	świat.
Ra tunku.	Wszystko,	co	trzeba,	miał	w	ba gażniku,	ale	wolał by

zna leźć	 się	w	 dobrze	wyposa żonym	 szpita lu.	 Ta shy	 na leży	 się
profesjonalna	opieka.
Nic	 z	 tego.	Zbliżał	 się	 za chód	 słońca.	A	 że	był	 to	niedzielny

wieczór,	 turyści	 już	 odjecha li.	 Pusta	 szosa,	 a	 Ta sha	w	 drugim
sta dium	porodu!
–	 Muszę	 przeć	 –	 rzuciła	 tonem	 od	 niechcenia,	 a	 on	 wpadł

w	pa nikę.	Poczuł	się	 jak	największy	tchórz.	–	Tom,	damy	radę.



Już	poka za liśmy,	że	stać	nas	na	odwa gę.
–	Będziemy	się	zmieniać,	pa miętasz?	–	Głupia	uwa ga,	ale	nic

więcej	nie	był	w	sta nie	wymyślić.
Wziął	się	w	garść.	Wyjął	z	ba gażnika	koc	i	rozłożył	go	na	zie-

mi	pod	euka liptusem,	z	ma rynarki	zrobił	poduszkę.	Wezwał	ka -
retkę.
–	Oczywiście,	doktorze.	–	Dyżurny	ra townik	nie	spra wiał	wra -

żenia	za skoczonego,	jakby	tylko	czekał	na	wezwa nie.	–	Już	star-
tujemy.	Niech	pan	nie	wyłą cza	głośnika.	W	 ra zie	 konieczności
panu	pomożemy,	ale	przecież	pan	to	wie	lepiej	od	nas.
Dziwne,	ale	Ta sha	wyda wa ła	się	spokojna,	między	skurcza mi

wręcz	zrelaksowa na.
W	przeciwieństwie	do	niego.
–	Mamy	to	przećwiczone	–	za uwa żyła.
–	 Ćwiczyliśmy	 układ,	 w	 którym	 trzyma łem	 cię	 za	 rękę,

a	w	twoim	drugim	końcu	czuwał	położnik.
–	Tom	–	wysa pa ła.	–	Chyba	to…	nie	był	dobry	pomysł…
Za pla nowa ła	 taki	poród?	Za	późno	to	roztrzą sać.	 Jest	 jej	po-

trzebny.	Czy	nie	do	tego	się	to	sprowa dza?	–	pomyślał,	ściska jąc
jej	 dłonie	 podczas	 nowego	 skurczu.	 Ta sha	 potrzebuje	 Toma,
Tom	potrzebuje	Ta shy.
Rodzina.
Wszystko	sta ło	się	ja sne,	oś	Ziemi	wróciła	na	dawne	miejsce.

Są	ra zem,	a	za	chwilę	ich	rodzina	się	powiększy.	Poród	przebie-
ga	normalnie.	To	po	co	mu	odwa ga?
W	końcu	mógł	wrócić	do	roli	medyka.
–	Za cznij	dyszeć.	Ka retka	już	w	drodze.
Nie	przebiera jąc	w	słowach,	odparła,	gdzie	ma	jego	rady.
–	Ta sha…
–	Niech…	niech…	ono	się	urodzi.	Auu…
Dwie	 minuty	 później	 trzymał	 w	 dłoniach	 prześliczną	 dziew-

czynkę.	Kucnął	za chwycony	tym	cudem.	Dziewczynka.	On	i	Ta -
sha	mają	córeczkę.
–	Zdrowa?	–	za pyta ła	cichutko	Ta sha.
–	Okaz	zdrowia.	–	Na gle	sobie	coś	przypominał.	Trzeba	przy-

łożyć	noworodka	do	matczynej	piersi,	ale	nie	mógł	oderwać	od
niego	wzroku.



Jego	córeczka.	Nie	pła ka ła.	Mia ła	szeroko	otwarte	oczy,	jakby
się	w	niego	wpa trywa ła.
Mimo	 że	 miał	 ochotę	 się	 rozpła kać,	 zdobył	 się	 na	 odrobinę

profesjona lizmu.	Okrył	ma leństwo	 swoim	 swetrem	 i	 położył	 je
na	 piersi	 Ta shy,	 po	 czym	obydwie	 przytulił	 niczym	największe
skarby.
Na	co	komu	profesjona lizm?	Oto	jego	żona,	oto	ich	córeczka.
–	Może	Rosa mund?	–	za pyta ła	Ta sha.	–	Jak	twoja	babcia.
–	Mia łaś	to	wszystko	za pla nowa ne?
–	Nie	–	wyszepta ła.	–	Chociaż	nie	wspomnia łam	o	pierwszych

skurczach.	Chcia łam…
Urodzić	w	ta kim	miejscu,	z	dala	od	szpita la,	z	dala	od	złych

wspomnień.	Na	cyplu	z	widokiem	na	odległą	Antarktydę.	Oraz
na	Cray	Point,	 ich	 dom.	A	 na wet	 na	miejsce,	 gdzie	 pochowa li
Emily.
Nigdy	by	się	na	to	nie	zgodził,	ale	było	już	za	późno.	I	wszyst-

ko	się	uda ło.
Leżeli	na	kocu	we	troje.	Matka,	dziecko,	ojciec.
Rodzina.
–	Chyba	pora	się	zbierać.
–	Chyba	tak	–	westchnęła,	sięga jąc	po	dzwonią cą	komórkę.	–

Pa nowie,	 jesteśmy	 gotowi.	 –	 Posła ła	 Tomowi	 szelmowski
uśmiech.	–	Uwa żasz,	że	ryzykowa łam?	Nie,	jestem	odważna,	ale
nie	durna.
Ka retka	 za trzyma ła	 się	 z	 piskiem	 opon.	 Wyskoczyło	 z	 niej

dwóch	 ra towników	 plus	 Brenda,	 plus	 Adam	 Myers,	 położnik
z	Summer	Bay.
Dzia ła li,	 jak	przysta ło	na	zespół	położniczy,	nie	dopuszcza jąc

Toma.
–	Zmówiliście	się…	–	mruknął.
Ta sha	 uśmiecha ła	 się	 uszczęśliwiona,	 Rosa mund	 spokojnie

ssa ła	 jej	 pierś,	 Brenda	 okrywa ła	 je	 ciepłymi	 koca mi,	 a	 doktor
Myers	czekał	na	łożysko.	Kto	by	się	tym	przejmował?
–	Poga da łam	z	Ada mem,	a	on	na	to	przystał.
–	Normalnie	nie	odbieram	porodów	domowych	–	mruknął	po-

łożnik	–	ale	to	nie	 jest	poród	domowy.	Tuż	obok	czeka	w	peł ni
wyposa żona	ka retka,	poza	tym	oboje	jesteście	leka rza mi.	Gdyby



doszło	do	ja kiegoś	poważnego	wypadku	albo	popsuła by	się	po-
goda,	nie	przyjecha libyśmy.	Ta sha	bra ła	 to	pod	uwa gę.	Ale	się
uda ło.	 –	Przeniósł	wzrok	na	ocean.	–	Uda ło	się.	Hm,	może	na -
wet	za ryzykowa libyśmy	z	żoną	coś	podobnego.	Przyjmijcie	moje
gra tula cje.	Nie,	nie	dziękujcie.	Fajnie	było	pla nować	coś	ta kie-
go.	Wszyscy	na	długo	za pa mięta my	tę	akcję.	–	Uśmiechnął	się.	–
Robi	się	chłodno.	Trzeba	jak	najprędzej	położyć	was	do	ciepłe-
go	łóżka.	To	począ tek	nowego	eta pu	w	wa szym	życiu.
Ta sha	z	za chwytem	wpa trywa ła	się	w	Rosa mund,	Tom	w	żonę

i	dziecko.	Życie	jest	piękne.
Ta sha,	miłość	jego	życia.
–	Kocham	cię	–	szepnął,	obejmując	je.	Żonę,	córkę,	swoją	ro-

dzinę.
–	Kocham	cię	–	powtórzyła,	przypieczętowując	nowy	rozdział

w	ich	życiu.
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